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Smiert z ręki pierwszej żony
poniósł dziś w południe dr. Zarębski

f i  gabinecie naczelnika W ydzia łu  
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń, 
przy ul. Kopernika 36 —  40, dziś 
około godziny 1 popołudniu, rozległy 
się dwa szybko po sobie następujące 
strzały. rUdy  pracownicy wydzirdów 
wbiegli do gabinetu, zauważyli leżą­
cego na ziemi naczelnika, dr. F ran ­
ciszka Zarębskiego, a nad nim jogo 
pierwszą ż.onę, z rewolwerem w  
reku.

Zarębska przyszła do swego ex- 
męża około godz. 12 i, po godzinnej 
rozmowie, prowadzonej głosem pod­
niesionym, oddała do niego dwa  
strzały. Pierwsza kula przeszła przez 
klatkę piersiowa w  okolicy serca. Dr. 
Zarębski upadł, wtedy żona strzeliła 
do niego po raz drugi, mierząc w  
głowę.

Wezwano Pogotowie Prywatne  
8.73-75. Lekarz zastał dr. Zarcbskie-

Diauepo n<ems poprawy?
Obecn ie  na  zah am o w an ie  po ­

p r a w y  gospodarcze j ,  k tóra  zlekka  

się ju ż  zaznacza  w  niektórych  

p a ń s tw a c h  zachodnio  -  eu ro pe j ­
skich, w p ł y w a j ą  w  Po lsce  g łow n io  

d w a  czynn ik i :  u trzym yw an ie  się 
b rak u  ró w n o w a g i  m iędzy cenami  
ro ln iczem i a p rzem yslow em i oraz  

d e f la c ja  k redytow a .

U r o d z a j  tegoroczny  w y pad ł  
bardzo  n iepomyślnie. Około  szó­
sta  część z a p a só w  zboż zostanie  
zużyta  na  pokrycie n iedoboru  

bieżącego. P o n ie w a ż '  zaś zapasy  
św ia to w e  są dziś dw u k rotn ie  w yż  
sze niż w  r. 1928, który p rzy jąć  
m ożna za no rm aln y , przeto  w y s ta r  
czy jeszcze  dwóch  lat tak iego  same'  
go  n ieu ro dza ju ,  j a k  w  roku  b ie ­
żącym, by  k ryzys  ro ln iczy  został  
prze łam an y .  W  Polsce , podobnie,  
j a k  i na  rynkach, św ia tow ych ,  
zaznaczy ła  się ju ż  p e w n a  p o p ra ­
w a  cen zbóż  w  po rów n an iu  do ro ­
ku  ub ieg łego ,  a p rze jśc iow a  z a ła ­
m an ie  ostatn ich  tygodni zostało  
ju ż  zah am ow ane .

W y s i łk i  ku obniżeniu  d ru g iego  

ram ien ia  nożyc cen zo s ta ły  <pod- 
j e ł e r .anowo, o czem św iadczy  

ostatn ia  obn iżka  cen cukru  i za ­
pow ied z ian a  re d u k c ja  cen na fty .  
M o ż n a  zatem  powiedzieć ,,  że zna j  
du jem y  się na drodze do z a m ­
knięc ia  s łynnych  nożyc cen, czyli  
do u sun ięc ia  jednego  z ham u l­
ców na drodze do p o p raw y .

A le  je s t  to jeszcze zam a lo :  ko­
n iecznym  w a ru n k iem  p rze ła m a ­
nia kryzysu  je st  także wzm ożenie  
ruchu  inw estycy jnego ,  który  uza-

W  5 - y m  d n i u  C h a l l e n g e ’ ! !

Dudziński górą —  na PZL 26
w próbie rozklapania i składania samolotu

Porywisty wiatr uniemożliwił próbę szybkośii minimalnej
W  dniu w czo ra jszym , czw artym  nalenie rozszerza lnośc i  pow ierz  

skolei dniu zaw o d ó w  ch a l ie n ge ‘o-1 chni skrzyde ł w p ro w ad z o n e  św ic -  
wyeh, rozpoczęły  się j a k  w iadom o  
p ie rw sze  próby, w7 których czyn­
nie w ystąp i l i  piloci. N ic  więc  
dziwnego , że próby  te w y w o łu ją  
ogólne żyw e bardzo  za in te re so w a ­
nie.

leżn iony  je st  skolei od napły.tł.u 

n ow ych  kredytów

T u ta j  s p r a w a  p rz ed s taw ia  ,s!ię 
znacznie  gorze j .  W p r a w d z ie  zniż  

ka do la ra  zn iechęci ła  tych któ­
rzy g rom adz i l i  w  pończochach i 
ban k noty  amerykańsk ie , ’ w p r a w - ,  
dzie tezau ry za c ja  monet złotych  
także ju ż  w ychodz i  z mody, ale 

w c ią ż  jeszcze nie w id a ć  w y ra ź n e j  
p o p ra w y  w  k redycie  d łu gote rm i­
nowym. Jest zw yżka  p a p ie ró w !  
procen towych , ale nie ma 110- j 
w y ch  kredytów7 d ługoterm ino ­
wych. poza pewnem i spec ja lnem u]  
akc jam i rządu, jak  pop ie ran ie  j 
drobnego  b u d o w n ic tw a  i t. p. 1

Czem w ytłum aczyć  to z jaw i -  

sko? Cóż się stało z kupi la lami  
wyploszonem i z s ienn ików? P r z e ,  
eież nie m og 'y  zg inąć bez w ieśc i !

N ie w ą t p l iw ie  z jaw i ły  się one 

na g ie łdach. N a p ły n ę ły  także do 
kas oszczędności, ale zabrak ło  
ostatn iego  etapu ich wę4xrawki. 
N ie  doszły do tych. któ izyb  
chcieli pode jm ow ać  rentownie in­

westycje.

Zn aczn a  ich część skierow aua  
zestala  do kas państwowych . To  

samo pow iedzieć  m ożna o oszezeJ  
nosci p rzym u sow e j  za pośrednia-,  
twem zak ładów  ubezpieczeń, o 
w p ły w ac h  z Pożyczki N a ro d o w e j .

W p r a w d z ie  państw7o p rzep ro ­
w ad za  pew ne  inwestyc je , k le  na-  
pewno  nie zużyw a  na ten , cel 
wszystkich fu n uu szów ,  uzyska­
nych od spo łeczeństwa d ro gą  o- 
poraey j k redytowych . Znaczna  
.część pieniędzy p m  znaczona zo­
sta ła  na po k ryw an ie  deficytu  bie 

żąć ego.

T r z e b a  sobie zdać s p raw ę  z te­
go, że bez napraw7y w  tym kie ­
runku nie może być m owy o w y j  
raźne j pop raw ie  kon.iunktury. 
Tym czasem  zanosi się na nowe  
operac je  k redytowe państwa ,  
orzy pomocy których pieniądze,

S z y b k o ś ć  m in im a ln a
O godzin ie  1 popo łudn iu  odbyi  

sie aa  lotnisku Okęc ia  dalszy ciąg  
próby  m in im a lne j  szybkości. Część  

poiAknych zav odników powtórzyła  
próbę, m a jąc  nadz ie je  o s iągn ięc ia  
jeszcze lepszych w y n ik ów . W a ­
runk i a tm osfe ryczne  by ły  jednak  
popo łudn iu  n a w e t  gorsze  niż ra  
no. Toteż  nikt nie zdo ła ł  pobić 0- 
bu z a w o a n ik ó w  czeskich, którzy  
j a k  dotychczas w iod ą  p rym  w  tej 

■ próbie.
' P oza  110wtói żenieni p reb  stanę-  
1 ło do -  startu czterech kolejnych  
.n ow y ch  zaw odn ików . D w ó ch  N ie m  

I ców, E b e rh a rd t  na K lem m ie  i B a ­
j e r  ,ia F ie «e le rze ,  oraz dw ó ch  P o ­
la kóv : F lo r ja n o w ic z  i Skrzyp iń -
ski, obaj na RAYD-9. F lo r ja n o -
w icz o s ią g n ą ł  szyhkość m in im a l ­
n ą  59.300 m.. toteż p rzyp u szcza l ­
nie o trzym a 61 punkty. Skrzypiń -  
ski lec ia ł  z szybkością 59.580 m., 
toteż prawTdopodobnie  za inkaso-
w a l  61 punktów .

O b a j  N iem cy , E b e r h a rd t  i B a je r  
w y k o rzys tu jąc  p raw o  pow tórze ­
nia próby, w7obec zapada jącego  
am jerzchu, odłożyli  ją na dzień  
następny. W  p ie rw szym  je .bćie 

E b e rh a rd t  ps&tgnąl 61.940 m., a 
B a je r  50.300 m.

Prąl-iył.-a w ykapa ła ,  żc udos.ko-
— I III —  III !■

żo przez N iem ców7 do sam olotów  

F ie sc le ró w ,  nie da je  jedn ak  tak  
im ponu jących  rezultatów7, j a k  się  
tego  spodziewano . P rzedew szys t -  

kiem urządzen ie  to m ia ło  w p ły n ą ć  
na zm nie jszen ie  szybkości m in i­
m alne j , .  dzięki obszern ie jsze j  p ł a ­
szczyźnie oparcia o powietrze,  
Tym czasem , jak dotyehezaś',-, n ie ­
miecki p ilot Stein na K lem m ie  ma  
lepsze w yn ik i  przesz ło  o 100 m. 
niż B a j e r  na  F iese lerze ,  nie m ó ­
w iąc  ju ż  o m aszynach  Czechów7.

W y n ik i  naszych  , p i lo tów  na  
P Z L .  s ą  m n ie jw ięce j  na jednym  
poz>omie z nieznacznenii  odchy ­
leniami. K om is ja ,  k tóra  sKonsta-  
tow a la ,  że piloci niem ieccy  użyli  
olowyiu do obc iążen ia  ogo n ó w  sa ­
molotów  w  p rób ie  szybkości m i ­
n im a lne j ,  zezwyo li ła  na użycie  
tego o łow iu , jako  ba las tu ,  po le­
ca jąc  je d n a k  złozenie go do w n ę ­
trza kabiny . ,,

Rozruch silnika
j N ie o f ic ja ln e  rezu ltaty , a n ieof i-  
cja lnem i są wszystkie, które nie  
otrzym ały  je '!zcze akceptac ji  m ię ­
d zy n aro do w ego  ko le g ju m  k om isa ­
rzy sportowych , dotyczące p i e r w ­
szej g rupy , która przesz ła  w  dniu  
w7czora jszym  próby rozruchu  s il ­
nika, m -zeds taw ia ją  się w7 sposob  
następu jący .  P o  24 punkty' otrzy ­
mało dz iew ięć  maszyn, zaopatrzo ­
nych w7 autom atyczne rozruszniki,  
sam oloty :  N r .  14 p. O s fe rk am p a  
BS-108, 17 TUrtha Fi-97, 19 Zei-  
dem unoa Fi-97, 21 H ib r i s a  Fi-97,  
22 P a s s e " 7aJda Fi-97, 2 5 -R r u g e r a

Z t t L y i ą  do J u g ^ s fa w ji
Start eshadry pościgowej

Kskii.lra ptttekkm f e ń .<-S.-ĘBb 
g d U ly tU  „ P  7 ‘ , w  l ic z n ie  s K u m iu ,  
wystartowała U/.iŚ.-z lotniska ńa Okę­
ciu do J agoshiw |i.

BtarL nastąpij o godz; l i . 45.
L.Jjiió a <l/."ś |.iElb idzie drogą d.o 

l,\vo'-a, gd.ac zanocuje. Jutro lałto 
nastąpi stuct do ugŁata Oluj w Iłu- 
miujn. Eskadra ua letnisku t luj za­
czeka ua ustalenie się pogody pizcu  
startem do Belgradu. Lol prówaćbri 
przez A lpy  ‘transylwańskie, nad któ- 
lttuii od dwóch dni panuje niepogo­
da. 1 em należy tłumaczyć ’3ln.rl itlz 
<1 : ia.,, gdyż lotnicy powinni być w  
BiałogroJzic 5 b. m.

N a  fpzelc e sk ad i^  leei*Vzef Depar-

•ś<ń-1 Umienia Acjonautyki w Miuister-  
I stwie-1 Spraw  AUojsko-eyeri,' fjenerrł 
, ltayski. W  sklael eskadry wchodzą 
| piloei mjr. Pav  likowski. mjr. Panni-  
| lii. por. Medwocki. por. Lagnua, kpt. 

Kuzian oraz na lfufjŚSe eierż. Dłuta, 
który sp.srtfł oliari; katastrofy, lec-i 
kapral Lech. Uwagę y.wraoa fakt, its 
gencrSł• Rayski prowadzi eskadrę o- 
sobiście, pilotując Samolot. )

Gen. Rayski w  czasie wojny był 
pilotem myśliwskim, a ostatnio Jalał 
na samolotach łącznikowych.

Lot ten jest, wizytą kurtuazyjną  

polskiego lotnictwa wciskowego w  
Jiigosluwji.

F i o t a  s o w i e c k a
płynie do G dyni

\fOSn .\ 'A ,  1.9 i P A T ) .  Dowódca  
Sowieckiej floty bałtyckiej, który 
dziś na czele eskadrwsowieekiej od­
pływa z Leningradu z rewizytą do 
tuleni, z lo iit  za pośrednictwem nio­
ski o wski ego korespondenta P A T -a  
następujące oświadczenie dla■ 'prasy^ 

polskiej:
,.t żuję .-się szczęśliwym żc przypadł  

mi honoi reprezentowania wojennych 
sił morskich Z - K U  podćziis rewizy 

ty, z którą eskadra naszych okrę­
tów woiuisnych udaje się do (Idyiii.

któreby  zostały  użyte na inwesty  
cie, k ładące  kres przesilen iu , pó j-  

(ią w  innym kierunku.
W. K.

/.aclioiMiliśmy jtikmijlepśze wspom­
nienia pobytu ]mlskich okrętów w  
Leningradzie', i będzie linin bardzo 
miło spotkać się ponownie z admi­
rałem Umuigiein i polskimi niaryflirj
rzami. Nie wątpię, że nasz.o obecne 
spotkatrio, ,iak i poprzednio spotka­
nie w Leningradzie, przyczynią się" 
do dalszego; zbliżenia naszych 1'lot 
wojennych i krajów".

D IO S K W A ,  ’ 1 9 ( P A T ) .  Eskadra  
i loty-"bałtyckiej, złożona z okrętu li- 
njowego „N lurat ' i dwóch kontilor  
pedowcówi , Kalinin11 i „Wołodar-  
skij“, pod rozkazami dowódcy floty  
sowieckiej na Bałtyku, opuściła dzis 
rano KronSKtadl, udając sio. do Gd; - 
ui z rew ;zvta do floty polskiej.

,K Iemm, 51 Żacka A e ro ,  71 B a ja n a  
R W D -9 .  75 P łończyńsk iego  R W D -  
9. P o  dw adz ie śc ia  pu nk tów  otrzy  
mały cztery P Z L -2 6  D u dz iń sk ie ­
go, Grzeszczyka . B a lc e ra  i W lo -  
dark iew icza ,  m a jące  roz ru ch  kor­
bow y  od w e w n ą t r z  samolotu. P o  
szesnaście pu n k tó w  zaś cztei^y7 
m aszyny  w ło sk ie  F ranęo is ,  de A n ­
goli, T es se rc  i Sanzin .

P o ry w is ty  w ia tr  —  
u n ie m o ż liw ia  próhy

Zapow iedziana na dziś rano  

próba  szybkości m in im a lne j  na  
lot-iisku Okęcie, k tó ra  m ia ła  roz ­
począć się o godzin ie  4.30 z rana ,  
me dosz ła  do skutku. D e cy z ja  o 
o dw o łan iu  tej p ró by  zapad ła  dość  
późno, bo około godz iny  6. W y w o ­
ła ły  ią  spee ja ln ie  dla tej p róby  
t rudne  w a ru n k i  atm osferyczne ,  a 
mianow icie w ia t r ,  i zm ien ia jący  
w c ią ż  k ie runek  i tak  poryw isty ,  
że g roz i ł  rzucan iem  m aszyn  o 

uie  mię. K i lkak rotn ie  p ró bow a n o  
zmieniać k ie runek  t ra sy  i to w y ­
w o ływ a ło  zw łokę  w  rozpoczęciu  

zaw odów , lecz za każdym razem  
św ieżo  ułożona t ra sa  o sa zy w a la  
się n ieodpow iedn ią ,  gd yż  z ło ś l iwy  

w ia t r  w ła śn ie  w  tym momencie  
zm ienia ł k ierunek.

G ru p a  zaw odn ik ów , k tóra  m ia ­
ła w  dn iu  dz is ie jszym  odbyć  tę 

próbę  p rz y b y ła  w  określonym  
czasie na lotnisko i bezczynnie o- 
ezek iw a la  rozpoczęcia  próby. N ic  
dz iwnego , że takie czekanie nie 
odbiło  sie korzystn ie na ich ne r ­
w ach .  zw łaszcza, że p ró ba  należy  
do pow ażn ie jszych  egzam inów  
każde j z maszyn. N a w e t  tak za ­
wsze pogodny , s łyn ny  p .lot  nie­
miecki M o rz ik  n a u rą g a ł  n iegroź ­
nie zresztą  obsłudze za to, że nie-  
dość de likatnie  pod ję ła  m a  ogon  

masz., ny.
W o b e c  n iedo jśc ia  tej p ró by  do 

skutku, zaw odn icy  pow róc i l i  na  
M okotów , gdzie  zapow iedz iano  
w zam ian  za to p róbę  sk ładan ia  i 
rozk ładan ia  samolotów .

Du  godziny7 12 t rw a ły  prace  przy  

g o io w a w c ze  i t ren in gow e .  W c ią ż  

w z ra s ta ją c y  po ryw is ty  w ia t r  unie  

m ożliw ia l  rozpoczęcie jak ichk o l ­
w iek  prób. O godzin ie  12.15 odbył  
się dalszy c iąg  p ró by  rozruchu  

siln ika. B y ła  to p róba  d ru g ie j  g ru  

py, u staw ione j  w  pob liżu  h a n g a ­
rów7, z a jm o w an ych  przez ekipę nie 

miecką P r ó b a  ta nie stw7arza  e- 
mocji. Z g ó ry  byfo w iadom e, że 
v szystkie niemieckie sam oloty  ma  

ją autom atyczne rozruszn ik i.
To też  obecne tam  trzy  M esser -  

schm iaty  pp, F ranckego , B r in d  

l in g e ra  i Juncka, o raz  trzy  K lem -  
my7 pp. Alorzika, S te ina  i E be r -  

ha rd ta  o trzym ały  po 24 punkty.  
Ooeene w7 tej g ru p ie  dw ie  m aszy ­
ny w7łoskie, u których rozruch  s il ­
nika odbyyya się nazewnątrz ,  0- 
t rzym aly  po 16 punktów7. Były7 to 

PS -1  p. Y icenz iego  i BA-4-2- p. Co- 
lombo.

R o zkład an ie  i sk ład an ie  
sam  31 o tu

O godz. 12.30 m ia ła  się rozpo­
cząć p róba  rozk ładan ia  i sk ładan ia  

samolotu. P o n iew aż  zgóry  byio  

wiadome, że p róba  ta może p rze ­
c ią gn ąć  się na  popołudnie , chcąc  

umożliwnć publiczności dokładne  

obejrzen ie  tej próby, w ystaw iono  

bramkę, p rzed  k tóra  p rzesu w an e

są maszyny7, złożone, jak  do t ran ­
sportu  n rzed  sam ą trybuną .

P r ó b a  sk ładan ia  i rozk ładan ia  

samolotu  je st  ściśle p ró b ą  techn i­
czną. P u n k tow a n ie  je st  p o d w ó jn e :  
Co do wrłaściw7ości k on st ru k cy j ­
nych, a w ięc czy sk ładan ie  maszy 
ny oabywya się przez  od jęc ie  skrzy­
deł i u m ocow an ie  icli do k ad łu b a  
na czas transportu ,  to d a je  0 punk  

tow  czy też przez  złożenie skrzy> 

de ł za pom ocą ob rócen ia  ich doko  
ła  k ilku  osi, to da je  sześć pu n k ­
tów7. N a jw y ż e j  pu nk tow ane  jest  

złozenie skrzydeł przez ob ró t  do­
koła jedne j  osi. Z a  tego  rod za ju  

urządzen ie  m aszyn a  o trzym uje  12 

p u n k t ó w . . Z  d ru g ie j  s trony .punk­
tu je  się też czas zużyty na  rozło  

żenie i z łożenie m aszyny. Z ło ­
żenie w7 p rzec ią gu  jedn e j  m inuty  

d a je  12 punktów7, przed łużen ie  te­
go zab iegu  o k ażdą  da lszą  m inutę  
da je  o 1 do 2 pu n k tó w  mnie j,  aż 

do 10 minut, po których dana  ma  

szyna m a 0 punktów. Przy7 sk ła ­
dan iu  b ran e  są  także pod u w a g ę  

w y m ia ry  złożonej m aszyny. Ch o ­
dzi w  tym w7ypadku  u to, żeby  m a ­
szyna b y ła  ła tw a  do przetranspor­
towania . Do  teg o .c e lu  s łuży  w ięc  

b ram k a  o w7ysokosci 3,5 m. i sze­
rokości 4,5 m., przez  k tórą  p rze ­
s u w a  się samolot. Im m nie jszą  
b ry łę  s tanow i  złożony samolot,  
tem w7yższa je s t  punktac ja .

D udziński górą
P r ó b a  ta nie rozpoczę ła  się 

punktua ln ie ,  gdyż  w i a t r  w z ra s ta ł  
w7 sile, co czyniło  n iem ożliwem  

sw:obodne m a n ip u lo w a n ie  p rzy  
m aszynach. Część z aw odn ik ów  

poprostu  p ro te sto w a ła  przec iwko  

w y ko nan iu  tej próby , lęka jąc  się, 
zeby7 nie uszkodzić maszyn.

Dn p iero  o godz in ie  13.30 polski 
p ilot  D u dz iń sk i  na  P Z L -2 6  zary.-, 
zykowra ł próbę. P rze sz ła  ona  d l i  
niego  bardzo  pom yśln ie , gd vż  ro ­
zkład m aszyn y  z a ją ł  m u 1.35 sek., 
a złożenie 1.45 sek. Jeś l i  w eźm ie ­
m y pod uw7agę, że s i lny  w ia t r  u- 
t rudn i l  mu to za jęcie  to musimy7 
przyznać, że p róbę  tę pil. D u d z io  

ski z rob i ł  w  doskona łym  czasie. 
P rzypuszcza ln ie  je go  P Z L  zain-  
k asu je  12 pu n k tó w  za złożenie  

skrzydeł p rzy  obrocie dokoła je d ­
nej osi, chociaż nie je st  jeszcze  

usta lone czy sposób sk ładan ia  

skrzydeł P Z L -2 6  k om is ja  uzna  za 

obró t  dokoła  jedn e j  osi., gd yż  jatt 
w iadom o  skrzyd ła  P Z L -2 6  m eta ­
lowe w7y m a g a ją  p o staw ien ia  na  
sztorc i dosun ięc ia  ich na p ła sk  

do k ad łuba .  S ą  to d w a  ru chy  
lecz w y ko nane  na je d n e j  osi.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do P Z L -2 6  
skrzyd ła  R W D  s u w a ją  się ku ty ­
łow i maszyny w  tej sam ej p ozy ­
cji w7 jak ie j  z n a jd u ją  się przy  
kompletnem rozłożen iu  skrzydeł  
i gotowośc i  do lotu. Pozatem  w o ­
bec w y ko n an ia  łącznie sk ładu  i 
rozk ładu  maszyny7 w  czasie 3 m  
20 sek. p raw d opo do bn ie  pil. D u ­
dziński otrzyma dodatkowe 9 
punktów , łącznie  w ięc  2J pkt. O -  
czywiście pu nk tac ja  ta je st  p rz y ­
puszczalna.

Próby startu  nie będzie
P o  dokonaniu  próby  przez po l ­

skie P Z L -2 6  p rze rw an o  próbę, d a ­
ją c  możność komisji i zaw odn i ­
kom spożycia obiadu O  godz. 2.30 

przy nieustannym w ietrze  zaczął 
nadać  deszcz. W o b e c  czego korni-

go „uż nieprzytomnego, ale po od­
powiednich zastrzykach ranny zaczai 
datvać znaki życia. W ystan ie  bar ­
dzo ciężkim przewieziono go do szpi­
tala św. Rocha.

Dr. Zarębski rozwiódł się przed ro­
kiem i ożenił po raz drugi Z drugą 
żoną zamieszkał na Saskiej Kępie. 
przy7 ul. Genewskiej 25. W  wyniku  

nieporozumień z pierwszą żoną pad ­
ły fatalne strzały.

Na miejsce wypadku wezwauo po­
licję. Żona Zarębskiego oddala bez 
oporu rewolwer, w którym znajdo­
wał się jeszcze jeden nabój, pozwa­
lając się aresztować. N a  obecnych 
zrobiła wrażenie nerwowo chorej. At 
tymże czasie do gabinetu naczelni­
ka Zarębskiego przybyła jego dru­
ga  żona, która jest obecnie w  oor* 
miennym stanic. P rzy  przenoszeniu 
rannego rozegrała się dramatyczna 
feSena.

•iak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, dr. Zarębski zmarł, me od' 
zyskawszy przytomności.

Sen. bobiecki wyjechał
zagransi ę...

Sen. B B .  D o b i ic k i  z a m ie s z a n i  
w7 skanda l ży ra rd ow sk i  i • 
po staw io n y  przed sądem  p a r t y j ­
nym. k tórego  w7yrok  m ia ł  w y p aść  

n ies łychan ie  d la  Irtego niekorzygt  
nie  —  w y je c h a ł  w cz o ra j  z a g ra n i ­
cę, po otrzynnaniu paszportu .

Podobn o  sen. Dubieck i zan ie *  
m ó g ł  ostatnio powmżnie i w y je ­
chał... na  kurac je ,  m a ją c  zam ia r  
iednncześnie odw iedz ić  p rzeby ­
w a j ą c ą  z a g ra n ic ą  chorą  żonę.

Jak  -wiadomo w7yrok  sądu  p a : '  
ty jnego  B B  nie został dotąd o- 
głoszony, pu b l ik ac ja  jego  m ia ła  

nastąp ić  w  na jb liższych dn iach .

Czy moratorium 
hipoteczne

będzie przedłużone?
A' łdściciele nieruchomości oczcku* 

ją w  najbliższych dniach wydania  
nowego dekretu, przedłużającego mo- 
raiorjum hipoteczne. Moratorjum  
dla długów Hipotecznych wygasa bo­
wiem w  nadchodzącym miesiącu. 
Prawdopodobnie moratorjum będzie 
przedłużone do końca roku 1935.

Sanacyjne „1'nja"
w ysu r e sw ó j p ro je k t  
n ap raw y ubezpieczeń

Na jńiro, t. j. dzień 2 września, 
zwołana została do A''arszawy7 kon­
ferencja przedstawicieli organizacyj, 
wchodzących w  skład Un.ii Zwiąż* 
ków7 Pracowników7 Umysłowych. 
Konferencja ta zajmie się własnym  
projektem reformy;, który ma być 
przedslawiom Ministerstwu Opieki 
Społecznej.

K o m u n is ta
skazany na 1 rok

Dz.siaj przed Sądem Okręgowy ni 
odpow iada ł ; Stanisław Tuezapski, n 
którego w7 dniu 17 kwńetnia b r. 
znaleziono transparent komunistycz­
ny. Poniew aż oskarżony przyznał się 
do winy, ( feąd skazał go jedynie na 
ink więzienia, zaliczając niu pięć 
miesięcy aresztu prewencyjnego, i 
zawieszając mu resztę kary na rok.

‘
s ja  zdecydow a ła ,  że z apo w iedz ia ­
na na dz isie jsze  popo łudn ie  p róba  
startu  nie może się odbyć, jest  
to p róba  tak dalece niebezpiecz ­
na i ryzykow na  w obec  zupe łnego  
braku  o gran ic zen ia  m in im um  od­
ległości, z której p ilot dos łown ie  
skacze w g ó rę  z m aszyną  na b r a m ­
kę, w y ko n y w an ie  tej ak robac j i  
przy  tak im  w ietrze  może g ro z i*  
poważnem i konsekwenc jam i.

O godz. 4 rozpoczą ł się da lszy  
c iąg  próby  sk ładan ia  i rozk łada ­
nia. P o g o d a  je st  tak fa ta ln a ,  żc 
próba  ta idzie niesłychan ie opor ­
nie i n iew iadom o czy w o gó le  bę­
dzie za liczana zawodnikom.
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Angielska polityka równowagi
Ż y cz liw a  pom oc Francji dla S o w ie tó w . —  P o lska  w  R adzie Ligi

I ’ A R 'Ż .  I 9 —  Prasą francu­
ska w yraża duże zadowolenie ze 
zbliżania się momentu, kiedy So­
w iety stana się d efin ityw n ie 
członkiem Ligi Narodów  i beda 
piastowały godność członka Ra 
dy L ig i. ..Le 'Tem pa" dowodzi, że 
zarysowują się nowe, dwie moż­
liwości działaniu, które dla Eu­
ropy mogą się stać dobroczynne. 
W zrośnie również prestiż Litri. 
pokój będzie bardziej, niż to jest 
dzisiaj, zabezpieczony.

We F rancji przypisu je się w ie­
le w pływ ow i Sow ietów , które 
m iały znacznie zaw ażyć na za­
warciu naktu bałtyckiego. R ów ­
nież dyplom acja sowiecka ma 
działać w  kierunku pozyskania 
państw i ich udziąlu w pakcie p. 
Barthou, biorąc jakoby na siebie 
odpow iedzialność za zgodę tych 
państw  ta zaw arcie paktu.

W spółdzia łan ie polityk i fran ­
cuskiej i sow ieckiej, jes t zupełnie 
w idoczne. Prasa  francuska pod­
kreśla, że dyplom acja sowiecka 
w  rachubach i działaniu zastę­
puje tych, k tórzy  jakby dobrowol 
nie o.d w spółdziałan ia z F rancją  
uchylają się. Jest w  tem w yraź­
na a luzja  do Polski

LO N D Y N . 1. 9 —  Rządy an 
gielsk i i francuski pod ję ły  w7 sto­
licach  Europy akcję, m ającą na 
celu u łatw ien ia w e jśc ia  Sow ie­
tom  do L ig i. U jaw n ia  się tu koo­
peracja  francusko - angielska.

Postępu ląeemu zbliżeniu  An - 
g l j i  do F ran c ji, a pośrednio i do 
Rosti, stara się A n g lja  stworzyć 
przeciw w agę v dobrych stosun­
kach z Japonją, co ma prowadzić 
nawet do fak tycznego uznania 
M andżurji przez A ng lję . W  ten 
sposób poetyka  W . B rytan ji zga­
dzałaby się z je j  dotychczasową 
lin ją , z tą różnicą, że .rów now a­
ga  obecna, k tórą stara się u trzy­
mać i patronować Anglja , nic 
je s t ju ż  w  skali europejsk iej, ale 
św rafowej.

P A R Y Ż , 1. 9. —  Sprawa w stą­
pienia Związku Sow ieckiego do 
l i g 1' Narodów7 jes t przedm iotem  
rozważań prasy. „ In tra s ig ea n f 
doribsi, żr angielski m in ister Spr. 
Zagranicznych, s ir John Simon; 
przerwał urlop i przybył do Lon­

dynu. abv omówić z Foreig ii O f­
fice  zagadnienie sowieckie. Jed­
nocześnie m in ister Barthou omó­
w ił sprawę na radzie m inistrów  
oraz bedzie pertraktował w tej 
kwestii z przybywającym  ju tro 
do Paryża belgijsk im  m inistrem  
Spraw Zagranicznych. Jasparem

■Jak wiadomo, Belgja  p rzec iw ­
staw ia się przyjęciu  Sow ietów  
do L ig i.

Związek sowiecki zdaje się zre 
zygnował z żądania przy jęc ia  go 
do L ig i jednom yślną uchwałą

Zgrom adzenia i będzie się. mu­
siał zadowolą: ąyiększością .dwóch 
trzecich głosów.

W  kolach paryskich . nie w ie ­
rzą, aby przeciwnicy przyjęcia  
Sow ietów7 do L ig i zdołali zdobyć 
18 głosów  potrzebnych do unie­
m ożliw ien ia te j uchwały. Powsta 
jc  jednak trudność przy znania 
stałego m iejsca dla Sow-ietów7 w  
Radzie L ig i. Jest rzeczą n iew ąt­
pliwą, że Polska zążąde stałego 
m iejsca w Radzie tiarówni z So­
wietami.

Iow? front nad Pnltykiem
Mołliwsśf porozumienia wojskowego. —  Związek ekonomiczny.

PARYŻ, 1.9. Prasa francuska w y­
raża się. z dużą:, radością o pakcie 
bałtyckim, zawartym w  Rydze mię­
dzy. Estonji;, Łotwą i Litwą, widząc 
w mm przejaw konsolidacji pozytyw­
nych sil, dążących do utrzymania i 
•zapewnienia Europie pokoju i bez­
pieczeństwa. Prasa francuska daje 
do zrozumienia żc pakt jóst sruiec- 
sem polityki Barthou —  Litwinow, 
a dotkliwą porażką Berlina. W  po­
litycznych kołach francuskich uwa­
ża się za pewne przystąpienie no­
wej bałtyckiej formacji politycznej 
do paktu "wschodniego. Prasą fran-

flswy mum uroicht ręforay ubezpieczeń
S k ła d k i p ia c ie  m a ją  t y lk o  p ra c o w n ic y

Ostatnio po jaw iły  się pogłoski 
o nowym projekcie re form y ubez 
pieczeń społecznych, złożonym 
nrzez jednego z wybitnych dzia­
łaczy sanacyjnych.

W edług tego projektu, zn iesio­
ne m ają być wszystkie istn iejące 
dotąd instytucje, a na ich m iej­
sce stworzone trzy  now e: dyrek­
cja  zdrow ia publicznego, dyrek 
cja robót publicznych i dyrekcja 
rent państwowych. Ubezpiecze- 
n om m ają odląlł podlegać n ie­
tylko w szyscy pracownicy, za­
równo prywatn i, jak i państwowi, 
a le rów n ież kupcy, rzem ieśln icy, 
zawody wolne. Pracodaw cy mie­
liby  byc zupełnie zwoln ien i od 
opłat za pracowników, natom iast 
pracow nicy p łaciliby  10 proc. u- 
posażenia m iesięcznego, a niższe 
grupy zarobkowe 1 —  5 zł.

W zam ian za to ubezpieczony 
otrzym yw ałby w  dziedzin ie lecz­
nictwa możność bezpłatnej pora­
dy u doktorów, któr/.y zaw arliby 
umowę z d y e k c ją  zdrow ia pu­
blicznego i możność bezpłatnego 
otrzj m ywania lekarstw  w p ry ­
watnych aptekach, wskazanych 
przez lekarza Z aptekami temi 
ma być rów n ież zawarta bezpo­
średnia umowa przez dyrekcję 
zdrow ia publicznego.

Dyrekcja  robót publicznych ża 
m iast wypłacania zasiłków, nu1, 
zorgan izow ać ^oboty dla zatruci 
nienia wszystkich bezrobotnych

nrzez 5 dni w tygodniu, przy 
dziennej płacy 5 zł. W reszcie dy­
rekcja rent państwowych ma za­
ją ć  się wypłacaniem  świadczeń 
pieniężnych w razie  wypadk*i 
czy n iezdolności do pracy. Pod­
stawą do pełnej renty starczej 
miałby być okres 40 la t pracy. 
Renta jednego pracownika mo 
glaby wynosić maximum 10-krot- 
ną składkę na dane ubezpiecze­
nie.

Praca zarobkowa 
by prawa do renty.

pozbawiała­

byś projekt Dyrekcji Robót Publicz­
nych, zatrudniającej wszystkich bez­
robotnych za opłatą 25 zł. tygodnio­
wo. Wogóle cały projekt może być 
traktowany raczej jako wyraz p iw ­
nych tcndeucyj, wartujących w Blo­
ku Bezpartyjnym, dążących do cał­
kowitej reformy ube/.piec/.en rpo- 
łecznyeh i bkrklacji obciążeń, kiórc 
one nakładają na pracodawcę.

cuska w ra ża  nadzieję, żc Polska, u 
Stosunkuje się prZyeby lińe . u<> nowe­
go bloku, a nolityka polska wejdzie 
znowu na lory, w ytkniętc .sojuszem 
lriinciisko-|iolskini.

KO NW ENCJA WOJSKOWA1

PARYŻ, 1.0 (P A T ).  „Petit Puri- 
sien“  donosi za „Times em" z Rygi, 
iż nowoparatowany traktat buliycki 
zawiera 0 paragrafów. Przewiduje 
ou pedjodyczne zebrania, ministrów 
spraw zagranicznych, a także mie­
szane reprezentacje dyplomatyczne i 
konsularne. Układ nic porusza 
wprawdzie spraw wojskowych, ale 
nic ulega wątpliwości, żc jego na- 
turalnem następstwem będzie kon­
wencja wojskowa. Pełny7 tekst trak 
totu zostanie ogłoszony7 dopiero po 
podpisaniu przez odnośne rządy.

W SPÓ ŁPRAC A  EKONOM ICZNA 
PA Ń S TW  B A ŁTYC K IC H

TA LL IN , 1.0 (PA  IV  Dzisiaj o- 
twrivto tu V  Bałtycką Konferencję 
Ekonomiczną z uaziałen' 140 człon­
ków, reprezentujących sfery gospo­
darcze Estonji, Litwy i Łotwy. O- 
iwanńa dokonał prezes Izby Przemy- 
fdowo-lTanillowpj, Pukk, zaznaczając, 
że Konferencja ma na celu współ­
działanie w' polepszeniu życiu gp.spp-

darezego trzech państw bałtyckich 
Nads/.edi czas, aby połączono pań­
stwa bałtyckie, których syiuacja geo­
graficzna określa ich polityczną i 
gospodarczą przyszłość. Konferencja 
winna powiedzieć wy raźnie, żo zo 
strony . sfer gospodarczych niema 
przeszkód do zrealizowania współ 
pracy okonomipjfiiej państw7 bałtyc­
kich. włącznie ■ Jo zawarcia pełnej 
unji celnej.

W  ... leniu prezydenta państwa i 
rządu estońskiego witał uczestników 
Konferencji minister spraw zagra- 
niecny ch, Seljanma. W  czasie inau­
guracyjnego posiedzenia przemawia­
li również poseł litewski i łotewski. 
Obiady- Kon fcrcm-ji potrwają dwa 
dni

„LE JOURNAL"
O WSPÓŁPRACY BAŁTYCKIEJ

PARYŻ, 1.9 (P A T ).  „Le Journal^ 
omawia rezultaty z. oAiatmej kon­
ferencji »»ństw  bałtyckich w Ry­
dze. Dziennik podkreśla, że współ- 

raca państw bałtyckich jest wy ni­
kiem poczucia wspólnego niebezpie­
czeństwa niemieckiego i że dyplomn 
cja francuska może tylko z  sympa- 
tją patrzeć na Inicjatywo, która 
SKUwśliwie uzupełnia system poro­
zumień regjoualnctll

P ro jek t len odbiega niesłycha­
nie od norm dziś obow iązujących, 
budzić musi jednąk bardzo w iele 
zastrzeżeń.

Jest on przedewszystkiem zaprze 
ezoiiicm samej istoty ubezpieczeń, 
przez obciążenie wszystkich i nieu­
względnienie różnego stopnia zain­
teresowania poszczególnych warstw 
'społecznych w samej instytucji. 
>V prowadzenie tego projektu było 
by7, mówiąc poprostu, wprowadze­
niem nowego podatku, obciążającego 
warstwy..pracujące, najmniej zdolne 
tlo podejmowania .jakichkolwiek no- 

j wych ciężarów.
Nioroahi.ym też zupchiin v-.dnir się

Esperdi to li komunizm
G łó w n y  ę s jje ra n ty s ts  s k a z a n y  na 4 la ta

Trzec ia  1 Sala Sądu Okręgowe­
go zapełniła się asami komuni­
stycznej pa rtji polskiej, którzy 
z ogrom rem  zainteresowaniem  
śledzą proces M endla Gelenber­
ga, Benjam ina Najm anow icza i 
Abrama Goldszala, oskarżonych 
o działalność komunistyczną. 
W ed ług akt,u oskarżenia sprawa 
przedstaw ia się następująco: w 
lokalu Herszka Kaca przy ul. 
M ławskiej 3 m. 10 odbywały się 
zebrania bardzo oryginalnego sto 
W arzyszen ia : robotniczego sto-

IV' 7

Pioruny ścigają samoloty
1

LONDYN, 1.9 (P A T ), 
z Paryża do Londynu pośrodku ka 
nału La Manche samolot pasażerski 
rażony zostal przez piorun. Twarz 
pilota, jego lewe ramię i lewa po­
łowa ubrania zostały osmalone. M i­
mo to pilot zdołał pomyślnie dopro­
wadzić samolot do miejsea przczna-

srzebią !uazi
W  drodze czenia,

ST. JOSEPH (Missouri) 1.9.
(P A T ).  \V pobliżu St. Joseph sa­
molot pasażerski zaskoczony przez 
burzę, został rażony7 piorunem. OJ 
uderzenia 'pioruna samoiot zapalił się. 
i spadł na ziemie. 4-ej pasażerowie 
i pilot ponieśli śmierć na miejscu.

O & CWŁ A i l/z Z SE M I 
OSUSZMY ŁZY...

C z y  w  T w o im  lo k n !u  w is i  

n a l e p k a ,  ś w i a d c z ą c a ,  i e  o p o ­
d a t k o w a ł e ś  s i ę  n a  r s 0 c x  p o -  

• y o d z l a n ?

S t a n  w o j e n n y
w  N o w y m  O rle a n ie

. N O W Y  ORLEAN, 1.9 (P A T ) W 
mieście ogłoszony został stan wojen­
ny. Sen. Long, posiadający obecnie 
lia obszarze Luizjany pełnomocnic­
twa dyktatorskie, nic mające prece­

densu w historji Slatlów’ Zjednoczo­
nych, wprowadził do miasta oddzia 
ły Gwardji Narodowej, przy pomocy 
których zamierza zlikwidować Jpray 
gry i domy publiczna

i
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Sclmsaiiie sarawtiw
zucftw a lec ie t n a padu

LÓD/., 1.9. (T i l .  w ł. ) .  —  W czo­
raj p rzy ui. Kopernika 27 trzech 
sprawców dokonało zuchwałego 
napadu Da inkasenta firm y  Stei-

Ł z y  i c ? .  M o - J a a
na ro z p ra w ie  o n a d u ż y c ia  w  18 p .p .
W czoraj, w ósmym dniu i o z -

prawy o nadużycia w  18 p, p. w 
Skierniew icach. Sąd rozpoczął 
przewód odczytaniem z aktów 
on in ji o poszczególnych oskarżo­
nych. Opinję te są naogół bardzo 
dobre i dziwnym zbiegiem  oko­
liczności, im w ięcej o danym 
oskarżonym mówi akt oskarże­
nia. tem lepszą ma opin ję 
u zw ierzchników.

Tak w ięc na szczególną uwagę 
zasługują św iadectwa, jak ie prze 
łożeni wystosowali por. Molino- 
wi, głównemu oskarżonemu. Por. 
M olin  jest odznaczony srebrnym 
krzyżem  zasługi, a zw lerzchniey 
tw ierdzą, że pracując od r. 1923 
ao 1933 dał się poznać, jako w y ­
bitny o ficer, in teligentny i nie­
zwykle pracow ity człowiek, zdol­
ny i kw a l’ filcujący się na wyższe 
stanów iska.

W spóloskurżoifj m ji. Połeć, 
mówi o por. M olin ie, iż jest to 
człow iek m rówczej pracow itości, 
a przytem  niezwykle zdolny. Rów­
nie pochlebną opin ję w ystaw ił 
M olinow i drugi z oskarżonych, 
m jr. Gzeczuchowicz. Ten podkre­
śla, że MoMn był oficerem  by­
strym, inteligentnym , nadzwyczaj 
nie pracow itym  i bezwzględnie

uczciwym.
Gdy padają słowa o uczciwo­

ści —  oskarżony M olin  wybucha 
płaczem.

N ajm n ie j pochlebną opin ję po 
siada starszy sierżant Thiem , któ 
ry z braku pracy w stąpił do, w o j­
ska po raz drugi, t. zn. po odsłu­
żeniu okresu obowiązkowego. Był 
on niekarny, a zw ierzchn icy uwa 
żali go za bardzo zdolnego woj 
skowego, o wybitnych kw alifika  
cjach.

Podobnie przedstaw ia ją  się 
op in ie innych oskarżonych, —  
naogół bardzo pochlebne,

N a rozpraw ie w czora jsze j za­
częły się zeznania św iadków o- 
skurżenia. M jr. Czajkowski w y ­
jaśn ił sprawę kredytów na ochro 
nę tajem nic wojskowych. N a  tym 
kredycie rów nież opierał sic 
„czarny  fundusz" por. Molina. 
M jr. Po łeć składa oświadczenie, 
że kredyty te były m ewystarcza 
jące. Przew ód sądowy ustala jed ­
nak, rż rzecz się m iała inaczej.

C z y ta jc ie

Howiny Codzienne

Za d e w izy  n 's w olno  
Kupować

w aw * £ ty to n iu
B E R L IN . 31. 8. —  Ogłoszone 

w N iem czech restrykcje  dew izo­
we przeciwko im portow i surow­
ców7 zastosowane zostały obecnie 
również do handlu tytoniem . Do 
chw ili powstania specja lnego u- 
rzędu kontroli dla importu tyto­
niu, wszystkim  firm om  krajowym  
zakazano nabywania zagranicą 
surowca tyton iow ego oraz w y ro ­
bów tytoniowych, o ile  tranzak- 
cje takie dokonywane być maja 
zapomocą dewiz. Zakazow7i nie 
pod legają gatunki..wschodnie ty ­
toniu, pochodzące z krajów , któ­
re posiadają z N iem cam i umowy 
rozrachunkowe, z ' wykluczeniem  
spłat w  walucie obcej.

ger, n ie jak iego .E lw iu a  Bechuera. 
Oto ..w pewnym momencie jeden z 
napastników ogłuszył inkasenta 
uderzeniem,, dwaj inni w yrw ali 
mu teczkę, zaw iera jącą 6.700 zł. 
i zbiegli.

^ o lic ja  w raz z  publicznością u- 
rządziła  pościg i rabusiów schwy­
tano, odbierając im pieniądze. 
Sprawców  napadu Szy ję ' W łady­
sław owskiego, W ładysław a M ar­
czaka i M arjana L ipczaka osadzo­
no V więzieniu. Rannego inkasen 
ta opatrzył lekarz Pogotow ia.

P arow iec {apoiftski
P o s z e d ł na  dno

DATREN, 1.9 (P A T j.  Dor.odztwo 
portu Gen san w Korci donosi, żc 
na rzrac 1 Jalu zatonął parowiec ja ­
poński, na którego pokładzie znajdo­
wało’ się ’ około 2(JU osób. Akcja ra­
tunkowa • spowodu gęstej mgły była 
bardzo -utrudniona, tak żo zdołano 
uratować' tylko’ 109 osób. Reszla u- 
ionęla.

v a rzy rze ni a esperanlystów  , La- 
voro I ’ ia ca “ . U rząd Śledczy 
otrzym ał poufne in form acje, że 
stowarzyszenie to prócz propa­
gandy esperanta wśród robotn i­
ków, uprawia i ag itac ję  komuni­
styczną. N a  podstaw ię obserwa- 
eyj ustalono, że w  m ieszkaniu Ka 
ca bywała Bonia Szmuiłowicz, 
znana komunistka z W ilna, Hersz 
Bursztyn i inne drogie kamienie.

1 Dnia 2 lutego 1933 r. funkcjo-j 
narjusze. urzędu śledczego zą.ata- 
!i placówkę w  pełni pracy. W  po­
koju Kacą po lic ja  zastałą siedem 
Osób, > wśród kt0rvf.li znaidowąU 
się rówm jiż trzej oskarżeni. Jak 
ustaliło śledztwo, była to w łaś­
nie kon ferencja  nowowyszkolo ■ 
nych instruktorów  dzielnicowych 
i  udziałem członków ■ warszaw* 

i kiego i centralnego komitetu F 
P., przyezem  Meiptrl. Guten­
berg był przewodniczącym,; _,,t.

Przeprowadzono rew iz ję  u Ge- 
lenberga, prezesa oddziału w ar­
szawskiego stowarzyszenia ..La- 
voro - P raca ", u Najmanowic/a, 
prezesa centrali, u Goldszala, 
członka zarząiju oddziału warszaw  
skiego oraz u wszystkich innych, 
którzy byli ODeeni na zebraniu u 
Kaca. Znaleziono dużą ilość ma­
terjału  obciążającego. Gelenber- 
ga osadzono zaraz w  w ięzieniu. 
Po pewnym czasie przychwycono 
„g ryp s ", k tóry Gelenberg skiero­
wał do swoich tow arzyszy party j 
nych. Chodziło-o to,' aby z m iesz­
kania Tauby Kestenberg ode­
brać resztę rzeczy Gelenberga, 
wśród których znajdow ały się 
rów pież dowody kom prom itują­
ce

Na rozpraw ie dzisie jszej zezna 
walo jedyn ie dwóch oskarżonych, 
ponieważ Abram  Goldszal ulotnił 
się. Oskarżeni tw ierdza, że dzia­
łalność ich polegała jedyn ie na 
rozpowszechnianiu idei języka 
esperanto. Oskarżony Gelenberg 
tw ierdzi, że jest dzi.ennikarzeiYm 
pisywał m ianow icie do w ielu  w y ­
dawnictw  zagranicznych. Robi 
w rażen ie półin teligenta, zeznania 
jego  nacechowane są naturalną u 
tej rasy przeb iegłością  i sprytem. 
W  czasie badania św iadków oka-

R O Z P O C Z f l B ś n i T  W T S Y K K C

P O W IE Ś C I H. S IE N K IE W IC Z A

M  P O L U  C H W A Ł Y t *

0 1

lAKO B E Z P Ł A T N E J  PR EM .N  PRENUMERATORÓW A B C
W e w czo ra iszv m  n u m e rz e  A B C , p o d s liśm y  om y łk o w o  c  w y sy łc e  1 1. „ P o to p u "  co u in ie jsz e m  p ro stu jem y

zalo się .iż n iew iele , dostarczaĄ  
nowych dowodów, ważnych dla 
toczącej się rozprawy. N iektórzy 
z nich m ówią ,że nie pam iętają 
nawet swoich zeznan, jak ie zło­
żyli u sędziego śledczego. , Św ia­
dek Tauba Kestenberg, gospodyni 
m ieszkania, w którem mieszkał 
przez dwa m iesiące Gelenberg 
tw ierdzi, że książki Gelenberga. 
które zatrzym ała jako kaucję za 
niewypłacone komorne, znajdo­
wały się w  szufladzie w  kreden- - 
sie, eo oskarżony kwestjonuje. Po 
tem zeznaje szereg w yw iadowców  
urzędu śledczego, którzy recytu ją 
w yjątk i aktu oskarżenia, nie w no­
sząc do sprawy nowych mom en­
tów. M iędzy i.nnemi zeznaje rów ­
nież Szymon S za ffer, rów n ież w y ­
w iadowca, w yznan ia m ojżeszowe- 
go. Zeznania jego  robią w rażen ie 
bardzo ostrożnych M ów i niem ra­
wo i bardzo ogóim e. W  rezuRa- 
eie sąd postanowił oprzeć się nie- ' 
mai całkowicie na m aterjałaeh, 
pochodzących od sędziego śled­
czego.

Po zamknjęciu przewodu sądo­
wego prokurator senarakteryzo- 
wał pokrótce oblicze polityczne 
obydw7u oskarżonych, tw ierdząc, 
że przekonania obydwóch o zabar ‘ 
w ieniu komunistyeznem me mo­
gą ulegać wątp liw ości, a Gelęn- 
berg był ju ż karany za komu- 
n| ,m. Co cło m aterjału  dowodowe­
go p. prokurator uważa, że zna­
lezione przy rew iz ji w  lokalu 
Kestenberga broszury i maszy­
nopisy o treści w yw rotow ej nie­
zb icie stw ierdza ją  przynależność 
Gelenberga do komunistycznej 
partji Dolskiej. Rów n ież obecność 
oskarżonych na zebraniach sto­
warzyszen ia ,,Lavoro“ , którego 
działalność oddawna ju ż znana 
jes t jako wywrotowa, wystarcza 
do stw ierdzenia w7iny oskarżone­
go.

Obrona zaś mówi o apolityczno 
ści stowarzyszen ia „L a vo ro “  i 
tw ierdzi, że na rzeezoneni zebra­
niu nie znaleziono faktycznego 
m aterjału obciążającego. W aż­
niejszą rzeczą jest znalezienie 
broszur i książek u Kestenberga, 
jednak obrona bierze pod awagę, 
że oskarżony Gelenberg jest dzień 
nikarzem i że w yżej wym ienione 
m aterja ły  m ogfy mu służyć jako 
pomocniczy m aterja ł do pracy 
publicystycznej.

'p'Pustka je s t w  oku Gelenber­
g a "  w yraził się poetycznie obroń­
ca, co przetłumaczone na ję ryk  
zwykłych śm ierteln ików  znaczy, 
że nie ma dowodów w iny Obroń­
ca Najm anow icza tw ierdzi nawet, 
że on sam jest w iększym  marksi­
stą niż oskarżony. ;

Sąd O kręgow y przyszedł jod  
nak do przekonania, że .Mendel 
Gelenberg jest w innym zarzutów, 
wym ienionych w  akcie oskarżenia 
i skazał go na cztery lata w ię­
zienia, za licza jąc mu półtora ro ­
ku aresztu prewencyjnego, o iaz 
siedem lat pozbawienia praw oby­
watelskich. Najm anow icza unie- 1 
vinniono.
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Ci, k t ó r z y  j u t r o  z w y c i ę ż ą . . .
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Tętn iące rytmem challengp‘o- członkowie M iędzynarodowej Ko- 
wyeh prób lotnisko Mokotowskie m isji Sportowej. N ic  potrzeba już 
jest dziś magnesem pociągającym  szukać wzrokiem  czerwono-złotej
zainteresowania całego naszego 
społeczeństwa. Każdy spotkany 
znajom y zapytu je w pierwszych 
słowach: —  No, co tam słychać? 
Jak idzie naszym i* W idać zawód 
na twarzach, gdj pada odpo­
w iedź: —  Jeszcze nic nic wiado-

opaski na ramieniu. W szyscy zna­
ją suchy orli p ro f! l reprezentanta 
W ioch p. Del Duca. Czarna opa­
ska na oku nie zm niejsza wcale 
autorytatywności te j tw arzy, a je ­
go nieposzlakowana francuzczyz- 
na. jedyn ie po ledwo uchwytnym

mo. Gra jest duża. N ie  trzeba się akcencie pozwala się domyśleć, że
jednak gorączkować przed cza­
sem. Jesteśmy przygotowani, to 
fakt. lecz nasi konkurenci rów ­
nież i na to nie można zanij kac 
oczu.

W  kwestjach sportu zwłaszcza 
zdarzają się ciekawe niespodzian­
ki, zupełnie nieraz nieoczekiwane.
Otwarcie. Gęsty Jas proporców, u- 
żytych jako motyw dekoracjjny  
lotniska. Łopot chorągw i lotn i­
czych 1 sztandarów' 5 naroaow.
N ic każdy jednak może przeby­
wać na lotnisku, gdzie dzień w 
dzień ważą się losy masryn i p ilo­
tów, mnożą się cy fry  zdobywa- poglądy w krótkie,
nych punktów, rosną powoli fun- lcez treściw e zdania,
damenty czy je jś  przyszłej sk.wy.

,Pod W eso łym  Lotnikiem ,,
Jakiż m iły nastrój ożywienia 

panuje naprzykład W 0)1 żernej 
hali hangaru Aeroklubu Warszaw' 
skiego, zam ienionego na czas 
Chaliengc‘u na restaurację „Pod  
W esołym  Lotn ikiem ". Trochę tam 
początkowo dogadywano, że nale­
żałoby godło zm ienić i ochrzcić 
lokal „Pod  Żdzirusem ", lecz w łaś­
ciciel zareagował naty chmiast na 
tę bądźcobądź lapidarną insynua­
cję, i ceny, jak za dotknięć:em 
różdżki czarodziejsk iej, „w yrozsąd 
B ia ły" w ciągu jednej nocy.

Rozm iarów  tej hali jada lnej po­
zazdrościłby mogła każda z re- ,
.i„ , , . 1 wyłam ać sie z ram, celowo prze-stauracji stołecznych. Grotesko- - - -  **. . .
v o potraktowane dekoracje wpro-

nie jest to jego  rodow ity język.
Dwoi się 1 troi na lotnisku, try ­

ska jący .energ ią  i życiem  inż. Ber- 
W’ida, przedstaw iciel Republiki 
Czechosłowackiej. Na każdej z 
prob dziennych i nocnych jest 0- 
becny. Interesu je się wszystkiem. 
Zawsze wypoczęty- i rześki, ten 
człow iek n igdy chyba nie sypia.

Typowo germański p. Hubner 
przedstaw iciel Rzeszy, skrupulat­
ny, do Jęk liw y , b. ujmujący, gład­
ki a jednak stanowczy, ma zew ­
nętrznie pozory dobroduszności. 
Znakomity- faehow-iec ujmuje swe 

lakoniczne, 
N a jstarszy  

z całej kom isji, Francuz, p. I lir -  
chauer, prezes d ero  Club dc 
France, budzi powszechny szacu 
nek w iekiem  i w ieloletn iem  do­
świadczeniem.

Tabaczkow-e ubranie ppłk. Kw ie 
fińsk iego, dyktatora Challenge‘ u, 
stosunkowo rzadko ukazuje się na 
w idowni, a jednak znają go w szy­
scy bez wyjątku. Pan pułkownik 
ma zbyt w ic ie  odpow iedzia lnej ro­
boty pozn terenem zewnętrzny m. 
W zorow y pod względem  organiza 
cyjnym  przebieg Challenge‘u sta­
nowi w- pełni zrozum iałą jego  am­
bicję. K iedy dobry, to choć do ra ­
ny przyłóż, lecz gdy mu się coś 
nie podoba, gdy mu ktoś spróbuje

odpow iedź: —  Ja nie w iem ! N a --ż e  rysy jego  twarzy szalenie przy-
wet na tak niew inne pytanie, ja k : 
— Czy ten pan, z którym  pan 

przed chw ilą rozmawiał. 10 De-' 
troyat? pada steroety-powa odpo­
w iedź: —  N ie  w-iem!

Suchą, czynną i ruchliw-ą • syl­
wetkę kierownika ekipy n iem iec­
kiej, p. Osterkampa, znają rów ­
nież wszyscy. O jcowską pieczą 0- 
tacza cały swój zespół, w-idać, jak 
troszczy się o każdą maszynę, o 
każdy szczegół, jest opiekunem i 
kierownikiem  nie z tytułu jedynie. 
Wśród ekipy niem ieckiej stale zo­
baczyć można jasnow łosą panią. 
Jeśli p. Osterkampa można na 
zw-ać ojcem  ekipy, to jego  żona p. 
M arja Osferkamp Pogge, znako­
mita pilotka, znana z rajdów- do 
S zw a jcarji i A n g lji, zasługuje na 
ty tuł matki zespołu niem ieckiego. 
Świetna lotniczka jest dzielną po­
mocnicą męża, zna się fachowo na 
wszystkiem, we wszystkiem  się 
orjentu je, we wszystkiem  bierze 
czynny udział, opiekuje się liczna 
czeredą mechaników, zapytując 
ich trosk liw ie,,czy zjed li i w razie 
potrzeb-'- sama organ izu jąc apro­
w izację.

w adzają wesołą nutę, bardzo 
wskazaną przy prozaicznej funk­
cji jedzenia, a olbrzym ie wrofta 
hangaru pozwalają, siedząc przy 
stoliku ogarn iać wzrokiem  duży 
odeinck lotniska.

Trochę zbyt głośno ryczy tam 
megafon, huczy, dzwoni w- uszach 
aż męcząco. Bardroby się m ile 
w idziało lekki tłum ik na ostrość 
i ro tęgę  jego  dźwięków. Zapom  
niano w-idocznie o potędze rezo­
nansu tak iej ogrom nej budowli.

R e w ja  „w ie lk ich^ i
U sta liły  się tam ju ż stolik i sta­

ły ch bywalców . K to chce mieć 
rew ję zawodników, niech tylko 
posiedzi tam parę godzin, a w szy­
stkich zobaczy. |

P rzy  jednym ze środkowych 
stołów- gromadzi się. cala ekipa 
niemiecka, pod batutą p. Osler- 
kampa. Brunatno-ziclonkawe u- 
brania sportowe, w większości 
jasnowłose, m łode g łow y i na

zeń określonych, potra fi się guń  
wać.

Jedną z popularniejszych syl­
wetek lotniska, oprócz twórców  
KW D, których znają u nas nawet 
wszystkie małe dzieci, dzięki zwy 
cięstw-u RW D  na ostatnim  Chal- 
Jeiige‘ u jest drobna postać jedne­
go z czołowych naszych konstruk­
torów, dyr. PZL, inż. Rumbów i- 
cza.

O cokolw iek go zapytać mo­
żna być zgóry przygotowanym  na

B ia ły  suM eter na drutach
N ic  . zawsze ruch jes t źródłem 

popularności. Oto jeszcze jedna 
sy lwetka kobieca, praw ie nieru­
choma, a dobrze znana wszystkim  
z w idzenia. W  czeskim hangarze 
codziennie od wczesnego ranka 
do końca prób siedzi przy- wejściu  
przystojna szatynka i stale robi 
na drutach b iały swaeterek. To 
żona kpt. Anderle  czuwa nad ma­
szyną męża... W  jego  nieobecnoś­
ci nie pozwoli podejść do samolo­
tu. N ie  udziela się nikomu, z n i­
kim nie rozm awia, a jednak za-j 
interesowanie sportem męża musi| 
być bardzo żywe, jeże li skłania 
ją  do w y trw a łego  czuw ania stale 
na lotnisku.

pom inają zdetronizowanego króla 
hiszpańskiego A lfonsa  X II I .  Po* 
w stają nawet zakłady-, że to jf-st 
któryś z Burbonów, spokrewniony 
z monarchą. W  rzeczyw istości jest 
jto jednak doskonały p ilo t niemiec 
ki, Carl Frąncke.

S ym patyczny .p c te ra c ::  
k l*n rre trO w tt - .......

L ista  popularn-ch sy lwetek by­
łaby niekom pletna.-gdybym  pom i­
nęła dwóch przem iłych asów nie­
mieckich F ritza , M orzika i po­
żeracza kilom etrów , Seidemanna.

Seidemann jes t uosobieniem do­
brego humoru. Z łobuzerskim uś­
miechem. ukazującym wystawo­
wo białe, równe zęby, których mo­
żna mu pozazdrościć, rzuca me­
chanikom wesołe rczkazy, akcen­
tując je  krótkiem typowem dla 
niego gw izdnięciem .

. Sy mpatyczny Morzik, p rzysto j­
ny, pełen sportowej' tężyzny, pom 
nio swej sławy, nie robi w ie lk ie­
go. Jest m iły  i prosty, czasem na­
wet się złości, lecz robi to z fan ­
tazją, z wdziękiem  beztrosko, jak 
przystało na tak dalece rasowego 
lotnika.

N ie  ma cienia pozy, jes t sobą, a 
takiego, jak im  jest, nie można nie 
polubić. Charakteryzu je go pe­
wien. stale powtarzany ruch po­
cierania ręką brody i prawego 
poiiczka.

O naszych zawodnikach porno 
wimy innym razem.

Ja p o n ja
C h c e  s k o ń c z y ć  z

M OSKW A, 1.9. Rząd mandżurski 
ma przeprowadzić w najbliższym 
czasie wysiedlenie wszystkich pra­
cowników kolei wschodnio-chińskiej, 
a zarząd koieją przekazać zarządo­
wi kolei południowo-mandżurskiej, 
: lależąccj do Japonji. Zarządzenie to 
motywowane jest rzekomo udowod­
nionym udziałem urzędników kole: 
w aktach sabotażu, które, jak zakoń- 
1 zony tragicznie ostatni napad na 

.pociąg, przybierają zastraszające 
rozmiary.

TOKJO, i . 9 (P A T ). Minister 
spraw zagranicznych, Hirota, oma­
wiając na wezorajszem posiedzeniu 
gabinetu sprawę sprzedaży przez 
bowicty wschudnio-cłńńskiej linji ko­
lejowej, wyraził nadzieję, iż w naj 
bliższej przyszłości rokowania w tej 
sprawie bedą mogły być pocLęic.

GEN. h i s k i k a r i  

W  MANDŻURJI

SZANGHAJ, I.9.- Nad granice so- 
wieuko-mandżurską udał się przyby­
ły z Japonji główny- dowódca wszyst­
kich sił zbrojnych Japonji w Man­
dżurji, gen. Hiskikari.

SZTAB I  MASY WOJSK 
SOWIECKICH

LO N D Y N ,. 1.9. Po strome man­
dżurskiej i sowieckiei w dalszym 
ciągu sypane są okop.y i wznoszone 
urządzenia obronne. Sowiety prze­
prowadzają ponadto koncentrację, 
wojsk. Ostatnie większe przegrupo­
wanie sił zbrojnych nastąpiło w trój­
kącie Chabarowsk —  Nikolsk Usy- 
ryjski —  Mladywostok Przez I r ­
kuck idą duże transporty wojc-nuc.

k o l e j ą
Gromadzone są wielkie masy kawa- 
lcrji koło Riachty. Kilkudziesięciu o- 
fieerów sztabowych armji czerwonej 
przybrło do Crgi.

Władywostok staje sw jakby o- 
bozem wojennym. Ma on stanowić 
bazę operacyjna dla powietrznej flo 
ty sowieckiej. Przeprowadzane są u- 
mocnicnia i fortyfikacje od strony 
morza i lądu. Przygotowywana jest 
obrona przeciwlotnicza i  schrony ga­
zowe. Pociągi dowożą wielkie masy 
drutów kolczastych. W  Cliarbinie i 
w Cycykarzc założono szpitale woj­
skowe.

CL ANG--K A l- CZEK 
OPOWIADA SIĘ ZA JAPONJĄ

TOKJO, 1.9. Stosunki między Ja* 
ponją a Chinami zacieśniają się. 
Marszałek Czang-Kai-Czek chce do­
prowadzić do zupełnego porozumie­
nia pomiędzy obu państwami.

Japonja interwenjowała u rządu 
chińskiego w sprawie podjętego przez 
ten rząd zakupu sprzętu lotniczego 
we Włoszech. Japonja gotowa jest 
przyjąć wszelkie zamówienia chiń­
skie oraz wysłać do Chin swoich in­
struktorów lotniczych.

POPOTOWIE JAPOŃSKIEGO
PRZEMYSŁU WOJENNEGO

LONDYN, 1.9. Rząd japoński mia* 
nował komisję, złożoną z trzech wyż­
szych oficerów sztabowych, która ma 
przeprowadzić gruntowną lustrację, 
japońskiego przemysłu wojennego. W  
japońskich kołach politycznych lu­
stracja przemysłu wojennego, prze­
prowadzana na tak wielką skalę, łą­
czona jest z możliwością wybuchu 
wojny na Dalekim Wschodzie.

J .  P rus

R z ą d  a  s e j m

Nagie ko lano „B urfrona*...
Swego rodzaju sensację budzi, 

jeden z zawodników niemieckich, 
nietylko dlatego, że chodzi jstaleAg 
shortacli krótkich spodenkach, u- 
kazując nagie kolana, coś w  ro- 
d tąiu  Szkota czy Tyrolczyka, ale

Nie pozostaje już prawie żadnych 
nadziei co do zażegnania strajku 
w przemyśle włókienniczym, któ­
ry ma się rozpocząć dziś o godz. 
23.30.

, Praktyczn ie biorąc, strajkiem  
czerwonawy brąz spalone twarze, oh ję(y będzie Cdły przCmysł włó- 
suche, ściągłe, znam ionujące spor 
towców, przeważnie roześmiane.
Rozpoznać ich bardzo łatwo.

B liżej bufetu tak zwany „biały j 
sto lik ". Gromadzi 011 przedstawi 
cie li lotn ictw a słonecznej Ita lji.
W niepokalanej b ieli bardzo twa- j
rzowych mundurów letni' li. wy- wany przez mocarstwa amernkań- 
g lądają n iezwykle e fek tow n ie. 1 skie a rbitraż w wojn ie m iędz- Pa- 
ZdńLa ju ż na lotnisku dostrzega ,.ag Waj Cni a B o liw ją  zaw iera na­
się W ł .cha. W srod < utralny- h ka, zaprzestania przez oba pań- 
barw ubrań sportowych, nierząd- kroków wojennych, przew i-
ko upstrzonych smainmi, co w duj e natychmiastowe zwołanie 
tem środ-> -j.sku jest specjaln ie kon ferencji pełnomocników obu 
, tshiona" e , białe sylwetki -wio- „tron. Spotkanie to odbędzie się

S t r a - k  m i l j o n a  r o b o t n i k ó w
w y b u c h n ie  d z iś  w  S t. Z je d n o c z o n y c h
NOWY JORK, 1. 9. (P A T .). —  kienniczj Stanów Zjednoczonych.

I  iczba uczestników strajku wyno­
sić będzie kilkaset tysięcy ludzi. 
„New  York T jmPS*' sądzi, że do 
strajku przystąpi zgórą miljon 
robotników, jeśli wszyscy pra­
cownicy przemysłu włókiennicze­
go zastosują się do v  ez« ania 
swych przywódców.

I *

skie odcinają się z trochę egzo­
tyczną wytwornością. Trzeba do­
dać, że niemal jeden w d ługiego 
są to niezwykle dorodne okazy ro­
du męskiego, nic w ięc dziwnego, 
że spod kapelusików uroczych 
W arszaw ianek pada nieraz spoj- 
rz< nie pełne zachwytu.

N ieliczna, lecz bardzo sympa 
tyczna ekipa czeska również trzy ' 
ma się razem. Ła tw i, swojscy i j 
prości, tem bliżsi może, że czoło 
w y ich zawodnik leci na rodzim ej 
naszej RVł D-9 z czeskim s iln i­
kiem i w czeskich barwach, nie­
jedną w ięc chw ilę sukcesu prze­
żywam y unisono, z chw ilą gdy do­
tyczy on samolotu. Zawsze uprzej­
my chętnie gawędzą, udzielając 
na prośbę nicdośc kompetentnych 
czasem przedstaw icielek prasy ja ­
kichś fachowych wyjaśnień.

—  To je  tak m llostiwa pani... i 
następuje objaśnienie w specy- 
ficznem  czesko-polskiem narze-' 
ozu. którym  porozumiewamy się 
bez wysiłku.

Z czerwono-złots 
przepaską...

. . W o j n a  w o j n i e
Z w ycięski Paragwaj godzi się na arbitrat

ASBLNń 10N, 1. 9. Zarropono- zgodził się bez zastrzeżeń na a r­
b itraż w  wojn ie o Gran Chaco. 
Istn ie je  przypussozenie, że 1 Bo- 
liw ja  przyjm ie również propozy- 
cję załatw ienia sporu w drodze 
arbitrażu.

A S U N C IO N  1. 9. (P A T . ) .  M in i­
sterstwo W ojny ogłasza, komuni­
kat o sukcesach arm ji paragw a j­
skiej, osiągniętych w  czasie ofen 
&ywy, rozpoczętej w- dniu 14 sierp 
nia. Komunikat g ło si, że wojska 
paragwajskie zdobyły od tego cza­
su 11 fortów , w zię ły  do n iewoli 
25 oficerów- i 1900 żołn ierzy bo li­
w ijskich, zdobyto rów nież 185 ka­
rabinów- maszynowych i znaczną 
liczbę samochodów- ciężarowych.

prawdopodobnie w  Buenos A ires.
B o liw ja  przed przystąpieniem  

"o  jak ichkolw iek rozmów domaga 
Mę przyznania je j portu na rze­
ce Paragw a j. Jak słychać rząd 
Stanów- Zjednoczonych ma w y ­
w rzeć presję, na rząd boliw ijsk i, 
by w yco fa ł ten warunek.

M ASZY N G TO N , 1. 9. Paragw a j

Ustalen ie w łaściw ego stosunku 
m iędzy rządem narodowym, któ­
rego zadaniem jes t być naczel- 
riem kierownictwem  narodu i 
państwa, a sejmem narodowym, 
który w in ien  sprezen tow ać po­
glądy i nastroje społeczeństwa 
Malóży tfo -n&.J-truthfłejSzych za- 
nań ustroju- politycznego.

SEJM S TA JE  SIĘ RZĄDEM

W  okresie, poprzedzającym  re ­
w olucję francuską, rząd spoczy­
wał w ręku króla. W  niektórych 
krajach, przedewszystkiem  w  
A n g lji, istn iał parlament, który­
mi ał być reprezentacją społeczeń 
stwa W  ciągu X IX  wieku parla­
ment z reprezen tacji społeczeń­
stwa stał się rządem, do czego 
zu pełne nie był pow-ołany. P ro ­
ces ten został w yw ołany częścio­
wo nieudolnością Lwarstw-y rzą­
d zące j,'o ta cza ją ce j króla, która 
się ^degenerowała lub została ro­

złożona, częściowo przez to, że 
król i otaczająca go warstwa 
rządząca zamało była zw iązana z 
narodem, częściowo na skutek 
w pływ ów  zewnętrznych celowo 
dążących do rozłożenia dawnego 
ustroju politycznego.

P A R ŁA  MEN T A  RYZ M —  ŹRÓD­

ŁEM  OBCYCH YYPŁYYYÓW

W  wyniku tego procesu pow­
stał ustrój parlamentarny, w- któ­
rym reprezentacją  społeczeństwa 
stała się rządem narodow-ym, a 
przestała być reprezentacją  spo­
łeczeństwa, gdyż grupa zawodo­
wych polityków-, która w ypełn iła  
parlam enty straciła  wszelKi kon­
takt ze społeczeństwem. W  grun­
cie rzeczy ustrój parlam entarny 
był u sfo .iem  politycznym , w  któ­
rym brak było ogólnego k ierow ­
nictwa politycznego, w  którem 
rządzący stracili poczucie odpo­
w iedzialności za sprawowane rzą

Po zamKiilęciu Kongresu Geograficznego

dy i w- którym  kontakt rządzą* 
cyoh ze społeczeństwem całkowi­
cie się rozluźnił. W ybory  do par-, 
lamentu, które przy tym  ustroju 
decydowały o wytycznych połity- a 
ki państwowej, stały się połam 
walki funduszów wyborczych, 
często obcego lub podgrzan ego  
pochodzenia. Ustrój pariamentar S 
ny stał się ustrojem , oddają­
cym rządy kapitałow i m iędzyna- 
rodow-emu, a w  ktorem  w-pływ 
czynników- obcych na politykę 
narodow-ą został wydatn ie ułat­
wiony

DYKTATURY" NARODOW E 
I ANTYNARODOW E

Znowu proces z Ubezpieczalmą
o z łe  le c z e n ie

NOWY ZARZĄD UNJI
Wczoraj, po zamknięciu Między­

narodowego Kongresu Geograficzne­
go odbyło eię pooiedzenie prezydium 
Międzynarodowej Fu ji Geograficz­
nej, na którem dokonano wyboru no­
wego zarządu Unji.

Prezesem został wybrany sir 
Charles Close (Anglja ), wicc-preze- 
sarai poza dotychczasowymi, powo­
łanymi ponownie, wybrani zostali 
prof. Mecking • —  wiceprezes na 
Niemcy, i prot. Daiuclli —  wicepre­
zes na Włochy.

MEDAL PAM IĄTKOW Y

Podtrzymując' tradycję, trwającą 
od Międzynarodowego Kongresu Geo­
grafów w Paryżu w r. 1875, Polskie 
Tow. Geograf, wybiło medal na pa­
miątkę Kongresu.

Medal ten o 5.5 cm. brednie-:, po

jednej stronie przedstawia podobiz­
nę Wacława Nałkowskiego, wybitne­
go polskiego geografa, któremu za­
wdzięczamy wprowadzenie do naszej 
geofraji podsiaw geologiczny-h, no 
drugiej zaś strome napis okobezuo- 
*śeiowy.w języku łacińskim

Medal wykonała rzeźbiarka-, iHan- 
na Bickowa-Nałkowska, a odbito go 
w mennicy państwowej. Obdarowani 
tym podarkiem cudzoziemscy człon­
kowie Kongresu rozwiozą go po naj­
odleglejszych zakątkach świata.

WIENIEC NA GROBIE
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Grouo oficerów francuskich, bio­
rących udział w Międzynarodowym 
Kongresie Geografów, złożyło wczo­
raj wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Na iitn isku  pojaw ia ją  się co­
raz nowe postacie lotników i

Ml sądach C: wiluych mnożą się o- 
statnio procesy, wytaczane przez u- 
bezpieozonych Ubezpieezaluiom Spo­
łecznym spowodu niedbałego lecze­
nia. Świeżo wpłynęła do Sądu Okrę­
gowego skarga robotnika zakładów 
metalurgicznych spółki Werner, 
Wacława Karnickicgo, przeciwko U- 
bezpicczalni Społecznej w Warsza­
wie.

Karnicki w czasie pracy doznał 
skaleczenia palca i udał się do U- 
bczpieczalni, gdzie lira lekarze zapi­
sali maść. Lekarstwo to nie poskut­
kowało, ręka opuchła, tak żc robot 
nika musiano w lastąpstuic prze­
wieźć do szpitala św. Ducha.

Tam lekarze stwierdzili stan gan­

greny i Karnickicgo poddano kil­
kakrotnym operacjom. Rękę wpraw­
dzie uratowano, lecz robotnik stracił 
w niej władzę uazawszc. Kamicki 
utrzymuje, iż stało się to z winy le- 
kaiza Ubczpiecza'ni, który nie za­
pobiegł na czas zakażeniu. Domaga 
sie on za utraconą władzę w ręce 
odszkodowania w wysokości 28.000 
złotych.

Czas odnowić 
orenumeratĘ na 

miesiąc wrzesień

Gwałtowne ataki Niemców
na Volksbunti

K ATO W ICE , 1.9. Wczorajsza 
„Yolksw ille" przynosi kilka artyku­
łów w sprawie mniejszości niemiec­
kiej ua G. Śląsku. Pismo utrzymu­
je, że ' conajmniej 2/3 mniejszości 
niemieckiej na Śląsku występuje 
przeciw Yrólksbundowi, n zwłaszcza 
przeciwko przywódcom Volksbundu. 
Yrolkshund liczy podobno 31 tys. 
członków, z czego około 10 tys. jest 
nowoprzyjętych bezrobotnych. W  o- 
statnich -wyborach sejmowych padło 
głosów niemieckich oko>o 100 tys.,

■ czyli około 7 0 -proc." Niemców sto:

poza Y"o'ksbundem, Ludność niemiec­
ka —  pisze dalej „Yolksm lłe" —  w 
2/3 odrzuca obecnie kierownictwo 
I olksbundu jako roprezeniację 
Niemców na poiskim Górnym Ślą­
sku.

Inny artykuł „Y’ olkswillc:‘ po­
twierdza, że p. von Plcss celowo wno­
sił skargi do Ligi Naro nów w spra­
wie rzekomo niesłusznego opodatko­
wania. Czynił to za poradą p. U- 
litza, który usilnie starał się o skie­
rowanie sprawy* na tory polityczne.

Stan taki musiaF w yw ołać rea* 
keję. R eakcją na parlam entaryzm  
jako ustrój zdegenerowany i de­
generu jący społeczeństwo, była 
dyktatura faszystowska M-e W ło ­
szech i dyktatura narodowo - so­
cja listyczna w  N iem czech. Do­
prowadziła ona do drugiej osta­
teczność' —  do całkow itego zni­
szczenia reprezen tacji społeczeń­
stwa. Chcąc udaremnić w p ływ y 
obce i obcego kapitału na wybo­
ry, doprowadziły ao tego, że w y­
bory odbywały się pod przemożną 
presją czynników- rządzących i 
tak, jak  przy ustroju parlamen­
tarnym nie były odzw-ierciadle- 
niem nastrojów  społeczeństwa. 
Obok dyktatur narodowych roz­
powszechniły się w  Europie dyk­
tatury anty - narodowe, gdzie 
■przewrotu dokonały żyw ioły , sto­
jące za kulisami ustroju parla­
mentarnego w  momencie, gdy 
doszły .do wniosku, że parlamen­
taryzm  nie da się utrzymać. W  
takich -przewrotach cała rzecz o- 
gran iczyła  się tylko do stłuczenia 
termometru, może bardzo kiep­
skiego, ale chociaż w sposób 
niedostateczny męgącego od­
dawać nastroje społeczeństwa. O 
polityce narodowej decydowały 
nadal te same czynniki, co w u- 
stroju parlamentarnym.

Polski nacjonalizm  przynieść 
musi w łaściwe rozw iązanie pro­
blemu stosunku rządu i sejmu. 
S ilny rząd narodowy, świadomy 
drogi, po której ma kroczyć, nie­
zależny od wpływów  obcych nie 
now-inien niszczyć termometru, 
octzw-ierciadla.iącego nastroje na­
rodu, jakim jest parlament. P a r­
lament powinien zwracać baczną 
uwagę na ten termometr. U strój 
narodowy to ustrój naprawdę de­
mokratyczny, w  * którym silny 
rząd zwraca baczną uwagę na 
to. w  jaki sposób społeczeństwo 
reagu je na jego  politykę i w  kto- 
rem pocł swojern świadomeni kie­
rownictwem  powołu je cały naród 
do współrządzenia państwem.
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Protest matek z Łomży
p rz e c iw n o  n a u c z a n iu  d z ie c i p o ls k ic h  

p r z e z  n a u c z y d e l i - ź y d ó w
ŁO M ŻA . 1. 9. (te l. w ł.). — Rok 

szkolny w  łomżyńskich szkołach 
powszechnych rozpoczął sie pod 
znakiem protestów. Oto w  dniu 
30 b. m. matki łomżyńskie w  licz­
bie około czterystu osób udały 
się do Inspektoratu Szkolnego w  
celu zaprotestowania przeciwku 
nauczaniu ich dzieci przez nau­
czycieli żydów. Tam  jednak nie 
zostały przyjęte i zaproponowa­
no im, ażeby w yłon iły  spośród 
siebie delegatki i te dopiero mo­

gą się zjaw ić do Inspektoratu, 
ale dopiero nazajutrz.

N iew iasty  jednak nie dały za 
wygrane i całym pochodem uda­
ły  się do m iejscowego starosty, 
p. Syski. Trzeba trafu , że p. sta­
rosta podjechał akurat pod 
gmach starostwa. Matki, korzy­
stając z tak pięknej okazji, oto­
czyły starościńskie auto i ję ły  
przekonywać p. Syskę o n iew łaś­
ciwości nauczania ich dzieci 
przez naucz3’cieli żydów. Tu jed-

Z a h o b o n y  ż y d o w s k ie
5 zł. za pocałowanie wagonu

w  k tó ry m  jech ał rabin
LW ÓW, 1.9. —  Przez Skule na 

Podkarpaciu przejeżdżał z Cze­
chosłowacji rabin Friedman, ro­
dzony brat słynnego cadyka - cu­
dotwórcy z Czortkowa. N a  pow i­
tanie przejeżdżającego brata ca­
dyka na stacji zebrał się tłum cha 
syoów, którzy usiłowali dostać się 
do wagonu, aby dostąpić zaszczy­
tu dotknięcia szat rebego.

Pon iew aż współwyznawców  by­
ło za dużo, za kontakt z cadykiem 
trzeba było płacić. Za dotknięcie 
szat orata cadyka ustanowiono o- 
płatę 10 zł., a za możność pocało­
wania wagonu, w  którym  znajdo­
wał się Friedman, płacono po 5 
złotych.

Jakie tedy byłyby ceny, gdyby 
jechał sam cadykt

Niesamowita śmierć dziewczynki
na  h u ś ta w c e

L U B L IN . 1 9 .  —  W e wsi N ie- 
Ittienice, pow. krasnostawskiego, 
w ydarzyła  się straszliwa, nieno- 
towana dotychczas tragedia.

Zamieszkała w  wym ienionej 
Wsi 11-letnia Genowefa M ieln ic­
ka sporządziła sobie huśtawkę 
ze sznura, k tóry p rzytw ierdziła  
górnym  końcem do belki w  sto­
dole, zaś dolnym końcem w  fo r ­
m ie pętli, opasała się dookoła 
klatki p iersiow ej.

W  trakcie huśtania pętla zsu­
nęła się na szyję, powodując za­

ciśnięcie krtani, a następnie 
śm ierć przez uduszenie.

Gdy na m iejsce tragicznego 
wypadku nadbiegli rodzice nie­
szczęśliw ej dziewczynki, oczom 
ich przedstaw ił się ok ropn y*w i­
dok.

Na rozbujanym sznurze w is ia ­
ły  stygnące ju ż zw łoki dziecka, 
na tw arzy którego zastygł w yraz 
nieludzkich m ęczarni przed­
śmiertnych

Niesam owity ten wypadek w y­
woła ł w strząsające w rażen ie 
wśród oicolicznych m ieszkańców.

1 3 *  l e t n i  b a n d y t a
c ię ż k o  p o ra n i ł  s łu ż ą c ą

C ZĘSTO C H O W A, 1.9. —  Oneg- 
daj zaszedł w  Częstochowie wypa­
dek potwornej zbrodni, dokonanej 
przez m łodocianego przestępcę.

Oto do mieszkania Anton iego 
Saw ickiego przy  ul. Przem ysło­
w e j nr 14 usiłował w targnąć w 
celach  rabunkowych 13-letni Hen­
ryk  K ró l. W  chw ili, kiedy młodo­
ciany opryszełc usiłował dostać się

jos, zagradzając drogę chłopcu. 
M łodociany złoczyńca z nożem rzu 
cii się na służącą, zadając je j  12 
kłutych ran na ciele. N  akrzyk po­
ranionej p rzyb ieg li z pomocą są- 
siedzi, jednak zbrodniarz zdołał 
przedostać się przez tłum i uciec.

Na u licy zatrzym ała go jednak 
polic ja  i oddała w  ręce sędziego 
śledczego. D zielna dziewczyna, po

nak spotkał je  rów nież zawód, 
ponieważ p. starosta nio chciał 
z niemi rozm awiać.
Rozgoryczone matki głośno p ro­

testow ały przeciwko tego rodza­
ju załatw ieniu sprawy. Tu jed ­
nak zjaw iła  się po lic ja  i aczkol­
w iek uprzejm ie, lecz kategorycz­
nie zażądała rozejśc ia  się.

Jak nas in form ują, matki były 
rów nież u J. E. ks. biskupa Łu- 
komskiego, prosząc swego Paste­
rza o in terw encję w  te j zasadni­
czej sprawie. Ks. biskup przy­
rzekł zająć odDowiednie stanowi­
sko i p rosił matki, izeby sprawę 
tę traktow ały spokojnie i roz­
ważnie.

Cała ta sprawa jes t ze wszech 
m iar bolesna. Oto ju ż i skutki za­
czynają być w idoczne W  czasie 
m odlitwy przed lekcjam i, nau­
czyciel - żyd, odwraca się do ok­
na. B yły  nawet wypadki, że dzie­
ci na tego rodzaju postępowanie 
zw racały się do swego nauczy­
ciela z nropozycją. aby wyszedł za 
drzw i poaczas odm awiania przez 
nie m odlitwy.

ODowiadano nam również, że 
jedna z nauczycielek żydówek 
miała się w yrazić, że ona postę­
pować będzie z dziećmi po sw oje­
mu, a nie tak, jak  postępują „po l­
skie".

Pom ijam y tu specyficzny styl 
nauczycielki. K im  jest w  takim 
razie owa pani, nauczająca w  
polskiej szkole polskie dzieci?

Cała sprawa przybrała dość 
oStre form y.. M atki za ję ły  stano­
wisko nieprzejednane. Znalazły 
się nawet m iędzy niemi takie, 
które zabrały swe dzieci ze szko­
ły. D zieci rów nież buntują się 
przeciwko nauczaniu ich przez 
nauczycieli żydów.
W reszcie, jak  nas in form ują, w  

n iedzielę ma się odbyć w ielk ie 
zebranie matek, na którem mają 
zaprotestować przeciwko temu, 
ażeby żydzi uczyli ich dzieci.

Co z tego wyniknie, najb liższy 
tzas pokaże. W  każdym jednak 
razie rozpoczęcie roku szkolnego, 
pod tak fata lnym  znakiem, n ic  
dobrego nie w róży.

Piętnaście lat służby
dla państwa i społeczeństwa

W  dniu dzisiejszym  rozpoczyna wościach nadgranicznych, gdzie
się tyazień  P . C. K  Z okazji te j 
warto przypom nieć o działalno­
ści te j instytucji.

W  roku 1919 utworzono Polski 
Czerwony K rzyż  —  były  to p ierw ­
sze, najgorętsze dni samodzielne­
go bytu m łodego Państwa Polsk ie­
go. N a  wszystkich rubieżach Rze­
czypospolitej płynęła krew  polskie 
go żołn ierza w  walkach o granice 
zm artwychwstałej O jczyzny, z ie­
mia litera ln ie  pa liła  się w tedy pod 
nogam i: całe społeczeństwo zespo­
liło  w ysiłk i dla stworzenia jednej 
w ie lk ie j o rgan izaacji samarytań­
skiej ns usługi swej bohaterskiej 
arm ji. P ia cę  Polskiego Czerwone­
go Krzyża należało stw orzyć lite ­
raln ie z niczego Była to jedna z 
tych olśn iew ających  polskich im­
prow izacji, która dzięki płom ien­
nemu patrjotyzm ow i ogółu, o f ia r ­
ności i pracy jednostek w cie liła  
się w św ietny czyn i stała się 
realną i trw ałą  pozycją w  bilan­
sie narodowego wysiłku o byt od­
rodzonego kraju.

\
Polski Czerwony K rzyż odrazu 

stanął na wysokości zadania —  
zorgan izow ał w  kraju  na potrzeby 
arm ji przeszło 5 tys ięcy sióstr C. 
K., ogarnął kraj cały siecią Oddzia 
łów, gazie w rzała  praca pod zna­
kiem Czerwonego K rzyża. W tedy 
zrozum ienie dla P . C. K. było ogól 
ne, ludność tłumnie śpieszyła do 
jego  szeregów, zapisu jąc się na 
członków, dając swą czynną 
współpracę i składając o fiary . 
Był to ten św ietny, choć krótki —  
n iestety —  okres, k iedy P . C. K. 
liczy ł przeszło m iljon  członków. 
Dzięki takiemu spontanicznemu 
poparciu całego społeczeństwa, P. 
C. K . m ógł był poaołać te j g igan ­
tycznej pracy i chlubnie zdać swój 
p ierwszy egzam in wobec Narodu 
i Państwa. Jeśli się m ówi o okre­
sie „w o jennym " P. C. K. nie mo­
żna pominąć jego  ścisłej współ- 
praacy z czynnikami państwowe- 
mi w  zakresie pomocy dla jeńców 
wojgnnych i repatrjantów . P. C. 
K. stw orzył około 30 placówek sa­
nitarno - odżywczych w  m iejsco-

do m ieszkania, na klatkę schodo-1 udzieleniu je j  p ierw szej pomocy, 
w ą  w yb ieg ła  służąca, T eo fila  Ga-1 została przew ieziona do szpitala.

f kraju

C o  b y f a  z n i e w a g a
P r o k u r a to r i i  G e n e ra ln e j?

tysiące uchudźców znajdowało w y 
żyw ien ie i pomoc sanitarną i raa- 
terja lną.

Gdy minęła zaw ierucha w ojen ­
na i w  Państw ie zaczęły się po­
w oli ustalać normalne warunki 
życia, P. C. K  w  myśl wskazań 
L ig ; Czerwonych Krzyży, podjął 
w bardzo szerokim  zakresie pracę 
pokojową. Praca pokojowa P . C. 
K  idzie w  3 zasadniczych kierun­
kach: przygotowanie instytucji
do spełnienia zadań, oczekujących 
ją  w  czasie w ojny, n iesienia po­
mocy ludności cyw ilnej w  w ypad­
kach klęsk żyw iołow ych  i epide­
mji, oraz współdziałan ia z w ła­
dzami państwowem i nad podnie­
sieniem zdrowotności wśród spo­
łeczeństwa. Społeczna akcja sani­
tarna P. C. K. je s t rozw in ięta  na 
ogromną skalę i obejm uje w szyst­
kie odcinki h ig jen y  publicznej i 
kultury sanitarnej. P . C. K . pro­
wadzi w  kraju  przeszło 12U różne­
go ?*odzaju instytucyj san itar­
nych, w tem 6 szpitali, 3 sanato- 
rja, 6 kolonij letnich, 2 szkoły 
p ielęgn iarstwa, dziesiątk i przycho 
dni, gabinetów  naśw ietlań i pora­
dni.

W  razie  klęsk żyw iołowych  i e- 
pidcm ji, P. C. K . staje zawsze 
p ierw szy na posterunku i tak : w  
czasie epidem ji tyfusu w  1927 r. 
w M ałopolsce W sch. —  P . C. K. 
prowadził szeroką akcję zapobie­
gaw czą : samych szczepień ochron 
nych udzielone ok. 35 tys., tys ią ­
ce łudzi wykąpano, setki domostw 
i studzien odkażono. T ę  samą pra­
cę podejmowano na Polesiu  i W o­
łyniu, oraz w  samej W arszaw ie, 
na początku bież. roku, kiedy po­

jaw ił się tu ty fus plam isty, W  ak­
c ji ratow niczej, w  czasie powo­
dzi P C. K. brał udział w  r. 1924, 
25, 28 w  'Warszawie, w  r. 1931 w 
w ie lk ie j klęsce na W ileńszczyźn ie, 
a i podczas ostatniej powodzi, m i­
mo, że praca P. C. K . trw a jeszcze 
w całej pełni na popowodziowych 
terenach, stw ierdzono, że w  jed- 
nem tylko w oj. krakowskiem u- 
dzielone dotychczas ok. 15 tys. po­
rad lekarskich, rozdano przeszło 
100 tys. sztuk odzieży i dokonano 
ok. 10 tvs. szczepień przeciweDi- 
demicznych. Tak się W najźw ięź* 
lejszym  skrócie przedstaw ia poko­
jow a akcja społeczna P. C. K. A  
wszak rów nolegle iść muszą jego  
przygotowania na wypadek wojny. 
P. C. K. prowadzi w  całym kraju 
setki kursów sanitarnych o roz­
maitym poziom ie, form uje druży­
ny ratownicze przeciwgazowe, 
przygotow u je kadry sióstr pog. 
san. i szkoli p ie lęgn iark i dyplomo 
wane. P rzygotow an ie m aterjału  
sanitarnego, sprzętu techniczne­
go i w ielu  setek środków trans­
portowych dla rannych i chorych 
idą w  całej nełni. Składnica i ma­
gazyny P . C. K . grom adzą b ie liz ­
nę, środki opatrunkowe i zaopa­
trzen ie m aterja łow e szpitali, punk 
tów sanitarnych i t. p. Cała ta 
praca w ym aga olbrzym ich fundu­
szów i nie m niejszych  w ysiłków  
organ izacyjnych  i energji.

Dziś P  C. K . jes t znany w  ca­
łym kraju, ma rzesze oddanych i 
o fiarnych  dz.ałaczy, kadry dzie l­
nych pracowników, hu fce młodych 
następców. Zaobył uznanie n a j­
wyższych czynników państwowych 
synm atję współobywateli, szacu­
nek obcych.

Czy „Cyganeria11 jest kabaretem?
S z tu k a  c z y s ta  i s z tu k a ... m ię sa

KATOW ICE
U regulowanie sprawy urlopów ro­

botniczych. Zarząd Związku Praco­
dawców w Katowi iach powziął u- 
ehwałę, mocą której urlopy robotni­
cze udzielane będą za pracę, wyko­
naną w  bieżącym toku. Udzielanie 
urlopu będzie zależne od ilości prze­
pracowanych miesięcy w r. b. W  nie- 
ntórych przedsiębiorstwach, które 
wstrzymały urlopy i nie będą mo­
gły ich udzielić w r. b „ robotnicy 
otrzymają urlopy z opóźnieniem, tj. 
dopiero od 30 czerwca 1935 roku.

KRa K óW
Zmiana rozkładu pociągów z Kra­

kowa. W  nocy z dnia 31.8 na 1.9 
rozkład kolejowy na linji krakow­
skiej ulegnie zmianie, która obejmie 
150 pociągów, odchodzących z K ra­
kowa. Zmiany te wahają się w gra­
nicach od kilku do kilkunastu mi­
nut.

POZNAŃ ,
Niezwykła kradzież samochodu W  

Poznaniu skradziono samochód sa­
nitarny Pogotowia Ubezpieczalni 
bpołccznej w chwili, gdy samochód 
stat przed kliniką dla położnic. K ie­
dy* lekarz z 3anitarju3zami wyszedł 
lia ulicę, ujrzał ze zdumieniem, żc 
samochód odjeżdża. Pościg u i dał 
wyniku, dopiero wieczorem znale­
ziono samoehód na krańcach miasta. 
Należy dodać, żc samochód był nie­
uszkodzony.

KALISZ
Toroautrienię/ sanacji z żydami... 

Mówią powszechnie, że sanacja ka­
liska, wobec zbliżającego się termi­
nu wyboru prezydenta miasta, za­
mierza stv.’orzyć potrzebną większość 
7. żydami i un pierwszem posiedze­
niu Rady Miejskiej „„a^zaehować" 
tem ugrupowania opozycyjne. Czy to 
prawda, najbliższa jnzysztość po­
każe.

„Szukamy olimpijczyków". W  dn.
S i 9 września r. b. odbędą się w 
Kaliszu zawody lekkoatletyczne, pły­
wackie i kolarskie pod nazwą: „Szu­
kamy olimpijczyków" dla stowarzy­
szonych i nicstowarzyszonych. Do 
zawodów mogą stawać zawodnicy o- 
nojga płci do lat 18. Termin zgłosze­
nia zawodników do 4 września r. b., 
do kancelarji miejskiej Komendy W. 
F. i P. W.-, do godz. 13.

ŁÓDŹ
Poseł obrzucony zgniłetni jajami.

W  sali Filharmonji odbył się wiec 
urządzony przez posła Grunbamna. 
Przeciwnicy polityczni syjoniści - re­
wizjoniści obrzucili posła zgniłemi ja ­
jami. Policja aresztowała kilku awan­
turników, którzy będą odpowiadać 
przed sąaem za zakłócenie spokoju 
publicznego.

Obfity połów włamywaczy. Nie wy­
kryci sprawcy włamali się do pałacu 
bar. Heinzla i zrabowali 3 skrzynie, 
rrńeszczące nakrycie stołowe na 75 
osób, wartości przeszło 35 tys. zł.

Katastrofa samolotowa Samolot 
wojskowy Lublin 56-110 musiał wylą­
dować wskutek braku benzyny. Po 
napełnieniu baku benzy ną podczas 
startowania ao dalszej drogi samolot 
skapotował, przyczem maszyna ule­
gła zniszczeniu. Piloci odnieśli lekkie 
potłuczenie.

Strajki. W  tj ch dniach zastrajko- 
wali czeladnicy kuśnierscy. Młynarze 
strajkowali dotąd jedynie na terenie 
Kalisza, obecnie strajk rozszerzył się 
na całe województwo,

4 osoby poparzone w łazience. Wczo 
raj wieczorem w domu nrzy ul. K i­
lińskiego 39 w mieszkaniu Wroń­
skich, podczas rozpalania pieca w ła­
zience, spowodu braku wody nastą- 
pit wybuch, skutkiem czego i  osoby

W  dr.iu wczorajszym  sędzia 
śledczy trzeciego rew iru  przesłu­
chiwał adwokatów W ładysława 
Szy szkowskiego i W ładysława 
Nadratow skiego Przesłuchanie 
to pozostaje w  związku z posta­
w ieniem  obu wym ienionych ad­
wokatów  w  stan oskarżenia przez 
urząd prokuratorski nod zarzu­
tem zn iewagi urzędu.

W  skardze powodowej o w yda­
nie dochodów*, pobranych przez 
Sks rb PaństwTa z puszczy Swi- 
słockiej, rzeczn icy spadkobier­

ców hr. Tyszk iew icza wskazywa­
li na n ieprzestrzegan ie przez 
Prokuratorję Generalną norm
prawa pozytywnego, nadm ienia­
jąc w’ innem m iejscu o... siódmem 
przykazaniu. W ładze prokurator­
skie dopatrzyły się w  tem zn ie­
wagi urzędu.

Oskarżeni nie przyznają  sie do 
tviny, tw ierdząc, że uwagi, które 
dotyczyły siódmego przykazania, 
nie w iązały się z zarzutam i pod 
adresem P rokuratorji General­
nej.

p
Kolarstwo

o r t
L. atletyka

WYŚCIG AM ERYKAŃ SK I N A  DY- 
NASAO h

W  niedzielę dnia 2 b. m. o godz. 
5-ej popołudniu Warszawskie Towa- 
r ;ystwo Cyklistów organizuje na 
Dynasach wyścigi kolarskie z udzia­
łem najlepszych zawodników toro­
wych na czele z m strzem Polski A r ­
turem Puszem, po raz pierwszy po po 
wrocie z mistrzostw świata w L.psku.

Clou urozmaiconego programu bę­
dzie wielki wyścig amerykańsk1 pa­
rami na nrzestrzoni 50 klin. Obsadę 
tego wyścigu stanowią czołowi zawo­
dnicy zgrupowani w klubach AK S— 
ZS, Iskra, Prąd, Sk„da, Świt, WKS, 
Legja, Wima w Łedzi i WTC.

HippiKa
ZAW ODY H IPPICZNE  W  RYDZE

W  czwartym dniu Międzynarodo­
wych Konkursów Hippicznych w Ry­
dze rozegrano dwa konkursy: 1) o
nagrodę Łotewskiego T-wa Sportów 
Konnych i 2) o nagrodę A rmji.

W pierwszym konkursie bez punk­
tów kamycr przeszły 4 koi e. PiSfw- 
sze cwa miejsca podzielili: Szwed
por. Sachs na Oriencie i por. Francke 
na Kornecie. Trzecie i czwarte miej­
sca przypadły jeźdźcom łotewskim. 
Piąte — zajął por. Hutowski na Ha- 
munie. Por. Gutowski przeszedł t.-.ły 
parcours w doskonałym czasie, ale 
strącił ostatnią przeszkodę, za co po­
liczono mu 4 pkt, karne.

W  drugim konkursie bezblędmc
przeszły 3 konie: Dunceu mjr. Lewic 

doznały tak silnych poparzeń, że mu-tkiego, Bianca Niemca Poilsta i Kor-
siano je odwieść do szpitala. Stair|ne  ̂ Łotysza Insbergsa. 1 iy pićfw-

,sze nagrodo podzielono zostały po- 
wiedzy tych trzech zawodników.ofiar jest b. groźny.

Pełna humorystycznych momen­
tów  sprawa toczyła się wczoraj w 
Sądzie Grodzkim  X -go  oddziału o 
eksmiaję dawno zlikw idowanego 
ju ż  teatrzyku „C ygan erja ". W łaś ­
cicie le teatrzyku, mimo lik w id a ­
c ji przedsiębiorstwa, nie opuścili 
gmachu przy u licy Jasnej, wobec 
czego gospodarz w ystąp ił na dro­
gę sądową o eksmisję.

Rzeczn ik pozwanych adw. Lent 
usiłował dowieść, że „C ygan erja " 
nie była kabaretem, lecz w idow i­
skiem na wysokim  poziom ie a rty ­
stycznym. Mom ent ten odgryw ał 
w ielką rolę w  sprawie, albowiem  
ustawa o ochronie lokatorów  po­
stanawia, że kabarety nie korzy­
stają z je j dobrodziejstw .
. A żeby  dow ieść swego tw ierdze­

nia, rzecznik pozwanych przedło­
ży ł zaśw iadczenie wydane przez 
w ładze ośw iatowe, stw ierdzające, 
że poz,om w idow iska był wysoki.

stawka jes t wym ierzana jedyn ie 
przy wysokim  poziom ie artystycz­
nym w idow iska. W  końcu rzecz­
nicy pozwanych wskazywali, te  w 
„C yga n e r ji"  zatrudnieni by li n a j­
w yb itn ie js i autorzy, wym ien ia­
jąc m. in. Ju ljin a  Tuwim a.

Reprezentu jący powoda adw. 
F ija łkow sk i obalał te argumenty.

—  Jaka sztuka? —  podkpiwał 
sobie adw-okat. —  M oże to była 
sztuka... ale mięsa, gdyż na sce­
nie w ystępow ały same gole g ir la - 
ski. Następnie adw. P ija łKow ski 
odczytując tytu ły poszczególnych 
nrogramów, nie szczędził cierp­
kich uwag. które w yw oływ a ły  we- 
sułość na sali sąóowej.

Sędzia Radgowski ogłosił wy* 
rok, nakazujący eksm isję „C yga ­
n er ii". W  uzasadnieniu sąd stw ier 
dzii, że je że li „C ygan erja " nic by­
la nawet kabaretem w  ścisłem te-

Nadto przedłożył on dowody, iż I gro stówa znaczeniu, to jednał by- 
rdacono podatek w wysokości 10 Ja instytucją zbliżoną do tego ro- 
proccnt o d 1 biletów, która to dzaju w idow iska.

K r a n i k a  s ą d o w a

NURM i ZNÓW N A  BTARCUC 
W  małem miasteczku fińslciem 

a nura startował Nurmi w biegu na 
8 kim., uzyskując czat 8 55,4 sek., 
drugim był Loumanen, 3) Strombeck 
(8-58 sek.).
W YJAZD W ALAS IE  W ICZÓWNY 

DO JAPONj I 
Dziś z Marsylji wyjeżdża Walasie­

wiczówna do Japonji.
POLSKA PROW ADZI W MECZU

Tenis
Z GRECJA 2:0

Wczoraj, w piątek, rozpoczął się w 
Warszawie, na centralnym korcie Le­
gii, mecz -enisowy PoLka— Grecja o 
puhar Davisa.

Rozegrano wczoraj dwie gry poje­
dyncze, v których łatwo zwyciężyli 
nasi tenisiści. Po pierwszym dniu pro 
wadzi więc 2*0.

W  oou grach polscy ten siści byli 
kla3a dia siebie i zwyciężyli ber w y­
siłku Hebda w ładnym stylu pokonał 
Stiiljosa 5:3, 3:0, 7:5, W  ostatnim 
secie zawiązała się bardzo ładna wal­
ka. Staljos w tym secie pc stawił 
wszystko na jedną kartę, grał bardzo 
ostro i ryzykownie, mając świetne 
momenty przy siatce. Doskonale dys 
porowany Hebda nic dał się wypro­
wadzić z równowag'.

W  drugiem spotkaniu Tłoczyński 
dosłownie, rozłożył Zachosa 6:1, 6:0, 
6:2. Znchos rutynowanej grze Tłoczyń 
skiego nie umiał nic przeciwstawić, 
prócz słanej obrony.

Tłoczyński grał bardzo dobrze, z 
dużą pewnością siebie.

Dziś, w sobotę, o godz. 1l3-ej, ro­
zegrana zostanie na korcie Legji gra 
podwójna: Bratek —  Tarło w ski m-zc.

Nie dm uchać w ii* ebki
WARSZAWA. —  Na wokandzie 

Sądu Pracy znalazia się niezwykle o- 
ryginalna sprawa wytoczona przez 
pewnego farmaceutę p. M. przeciwko 
właścicielowi apteki o odszkodowanie 
za wydalenie z pracy bez trzymie­
sięcznego wypowiedzenia.

Pracownik twierdził, żc nie dal żad 
nego powodu do rozwiązania stosun­
ku pracy, natomiast aptekarz utrzy­
mywał, że zwolni! pracownika z te­
go powodu, żc ten nie stosował się 
do jego wskazówek, głównie zas mi­
nio wielokrotnych poleceń szefa, 
dmucha! w torebki przeznaczone do 
lekarstw i proszków, co nie może być 
tolerowane w solidnej i przyzwoitej 
aptece, jako mehygjeniczne.

Kwestja ta byla obszernie dysku­
towana przed Sąaem Pracy, który 
wreszcie uznał, żc pracownik nic 
wykroczy! przeciwko swym obowiąz­
kom, żc dmuchanie w torebkę przez 
człowieka zdrowego nie urąga zasa­
dom hygjt-fiy i zasądził na rzecz pra­
cownika trzymiesięczne odszkodowa­
nie.

Z łtitiz ie ie  pokłuli widiami 
g o s p o d a r z a

KALISZ. —  W  zagród-ic gospoda-

postanowil nocować w chlewiku, 
przylegającym do kurmka. Pewnej 
nocy gospodarza Chama obudziły 
dziwne szmery w kurniku. Uchylił 
drzwi i zobaczył osobnika, ładujące­
go kury do koszyka Wszczął alarm 
i wypędził złodzieja, a następnie obu­
dziwszy syna, pobiegł z nim w pole, 
gdzie dopadli dwóch osobników, 
przeładowujących skradzione kury z 
koszyka do worka. Poznawszy swoje 
kury, gospodarz upomnlat sir o nie, 
wówczas jeden ze zloaziei, niejaki 
Robert Tyć z tej/e wsi schwycił wi­
dły i zada! niemi kilka ciosów gosno- 
darzowi i jego synowi. Obecnie Tye 
stawał przed sądem Okręgowym w 
Kaliszu, który skaza! złodzieja na pó' 
tora roku więzienia

W v ro k  na ko m u n is tó w
LUBLIN —  Sąd Okręgowy oglo> 

sil wyrok w sprawie oskarżonych ko­
munistów z powiatu puławskiego.

Mocą tego wyroku skazani zostali 
oskarżeń;: Józef Majewski i tMajer 
Akerman na 3 lata więzieniu, klc- 
n.ens Musialowicz i Aleksander W oj­
towicz na 2 lata więzienia; .Szymon 
Wajnbcrg, Lcjbuś Rożen, Al. Maciąg, 
J. Tomasiak, Glucman i Smolak na 
poltora roku więziema, przyczem

rza Edwarda Chama, wc wsi Sobiesę- wszystkim zaliczono areszt śledczy, 
ki, gm. Iwanowice, zdarzały się czę-1 Wszyscy wymienieni skazani zos- 
stc wypadki kradzieży drobin Nic ali ponadto na pięć lut pozbawiera 
mogąc wykryć sprawców, gospodarz I nraw obywatelskich



=  N r. 242 ABC =

Ciągnienie doiarowki
Dziś dn 1 rrzebn.a odbyło się cią­

gnienie dolarówki. Prrm je padij na 
poniższe numery;

iC.000 doi. na nr. 1400366.
8.0uu doi. na nr. 1183270.
5-000 doi. na nr.: 1472890 12601

405905.
1 000 do!, na nr.: 755604 460u9

926243 1117377 366390
>00 doi na nr.: C06817 1366357

41285' 3931 4 474606 710699 1244367 
430885 233263 1470430.

100 ctol. na nr.: 63)205 958698
799297 820916 665829 791047 106522 
968736 621665 559749 1314330 1077106 
674390 1173390 123033) 53824 354294 
283289 1320814 502624 197803 165965 
170129 4156S0 18265 1060147 104577 
817371 169019, "1322120 30319 43532 
75563 1258869 1128024 403906
1097544 102625 1341493 856948
442044 42179 419921 743289 367081 
974984 783995 016501 2085 1017479 
1345614 398294 211054 355160 775018 
1418763 4948' 1  143056 469977 614884 
446324 947305 C70561 444312 *66*04 
731692 718183 826860 1403774 204198 
793251 205340 309591 417936 905878 
1038330 1356156 385529 530309
755300.

U s ta w o d a w s tw o
g o sp o d a rcze

W dnia 3! sierpnia b. r. v ;  szedł 
l  druku nr. 76 Dziennika Ustaw 
R. P., w którym ogłoszone zesłały 
następujące ro/porządzomu i obwie­
szę senia o churakterze gcwpedtir 
cz; 111:

Rozporządzenie Ministra Spraw 
Wewnętrznych z, d 1. 22 sic: inna Ur. 
przedłużające do dnia 31 aierjjtuu 
1935 r. moc obowiązującą rozporzą­
dzenia z du. 31 sierpnia 1232 r. o 
przemiale żyta;

obwieszezeme MiuisU.a Skarbu z 
dn. 9 bicrpnia b. r. w spławie ogło­
szenia jednolitego tekstu ustawy o 
j»odaiku dochodowym (poz. 71

obwieszczenie Ministra c-kurbu z 
dn. 20 sierpnia b. r. w sprawie o- 
głoszenia jednolitego tekstu ustawy 
el podatku przemyiluwrm (poz. 
7161;

obwieszczenie Ministra Skarbu z 
dn. 9 sierpnia b. r. w sprawie ogło 
szenia jednolitego ickstu rozporzą­
dzeniu o wymiarze i poborze • pan 
stwowego podatku od 111 'ruchomości 
w gminach miejskich oraz od niektó­
rych buflyuków w gminach wi > skicłi 

5 >poz. 717);

obwieszczenie Miuistia Skarbu z 
dn. 9 sierpnia b. r. w sprawie ogło- 

*  szenia jednolitego tekstu usnwy z 
dn. 2 sierpnia 1926 r. o podatku od 
lokali (poz. 718);

obwieszczenie Ministra Skarbu z 
dn. 9 sierpnia b. r. w sprawie ogło­
szenia jednolitego ickstu ustawy z 
dn 19 grudnia 1931 r. o nadzwy­
czajnym podatku od niektórych za­
jęć zawodowych (poz 719);

obwieszczenie Ministra Skarbu 7 
dn. 9 sierpnia b. r. w sprawie ogło­
szenia jednolitego tekstu ustawy z 
dn. 17 grudnia 1931 r. o państwo­
wym podatku od energji elektrycz­
nej (poz. 720).
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Ofensywa na froncie kartelowym
N a r a z i e  c u k i e r  i  n a f t a ,  a  c o  p o t e m ?

Ceny naftyZniżka cen cukru
W czora j podaliśmy omyłkowo 

w tytule in form acje o zniżce cen 
cukru, że wchodzi ona w  życie z 
dniem 1 października. W  tekście 
byio zgodnie z prawdą, że zniżka 
ta wchodzi w życie już z dniem 
dzisiejszym  i wynosić będżie 15 
gr. na 1 kg. W  niektórych okoli­
cach kraju zniżka ta będzie na­
w et większa, ponieważ jednocześ 
nie cena cukru w  sprzedaży hur 
towej na teren ie całego kraju 
zostanie ujednostajniona. Dotych 
czas cena ta kształtowała się nie­
jednolicie, ustalana bowiem była 
według ceny zasadniczej (t. zw, 
„cena parytet P o zn ań "), zw ięk­
szonej o koszt, transportu z Po­
znania do m iejscowości odbior­
czej, bez względu na to, z jak ie j 
cukrowni cukier był dostarcza­
ny. N iedoliczan ie obecnie do ce­
ny cukru kosztu transportu, od­
czują szczególn ie K resy Wschód 
nic, gdzie w  dotychczasowej sy­
tuacji cukier byl droższy, niż w 
województwach centralnych i za­
chodnich, mimo, że zdolność na­
bywcza ludności Kresów  Wschód 
nich jes t stosunkowo najniższa. 
Początkowo projektowana była 
zniżka cen cukru dalej idaea, mia 
now icie o 20 gr. na 1 kg.

Pro jek t ten uległ jtdnak zmia­
nie w związku z rozszerzeniem 
akcji zn iżkowej na ceny niektó­
rych artykułów-, posiadających 
specjalne znaczenie dla szero­
kich rzeaz ludność: w ie jsk ie j. * 
pierwszym  zaś rzędzie cen; soli 
i nafty. W  cenie tych obu arty- 
kuów, podobnie jak  i w cenie cu­
kru. zainteresowany jest bezpo­
średnio Skarb Państwa. Sól — jak 
wiadomo —  jest artykułem mo- 
nopolow jm , cukier zaś i nafta 
obciążone są specjalnym  podat­
kiem spożywez; m.

W  tej sytuacji zaszła potrzeba 
łącznego traktowania obniżek 
wszystkich tych artykułów- pod 
kątem w idzenia m ożliw ie w ydat­
nej obniżki artykułów, posiada­
jących w iększe znaczenie dla kon 
sumeji w-si, z drugiej zaś strony 
—  z punktu w idzen ia konieczno­
ści zabezpieczenia Skarbowi Pań 
stw-a niezbędnych dochodów.

W wyniku ostatnich narad w 
tych sprawach zadecydowane 
zostały przed -wszystkiem zniżki 
cen soli i nafty, których wpro­
wadzenie w- życie jes t obecnie 
przygotowyw-ane W  zw-iązku z 
tem pow-stała konieczność udzie­
lenia Skarbow-i Państwa częścio- 
w-ej rekompensaty z tytułu 
zm niejszenia w-pływ-ów, w yw oła­
nego powższemi obniżkami.

Rekomnensatę tę Skarb Pań­
stwa uzyska przez zdyskontowa­

nie części zam ierzonej w lutym 
r. b. obniżki ceny cukru na rzecz 
zw iększenia podatku spożywcze­
go cukru. P. m in ister Skarbu w 
najbliższym  czasie przedłoży iz-

hom ustawodawczym projekt usta 
wy w  spraw ie podwyższenia do­
datku od podatku spożywczego 
od cukru w w-ysokości 5 zl. od 
100 kg.

Carsz urUgcsi iydi
o s ia d a  na r c i i

N ow e le k a r s tw o  na  k r y z y s  te g iu g i
Ograniczenie ilości statków handlowych

A gencja  Reutera donosi, że w 
kolach o fic ja lnych  potw ierdza się 
w iadomość o wysianiu do w szyst­
kich. k ra jów  morskich memoran­
dum, podpisanego przez John S i­
mona, z propozycją w ypow iedze­
nia się co do m ożliwości zm niej­
szenia liczby statków handlowych, 
jak ie są obecnie czynne. Należy 
przypomnieć, że m inister Handlu

zaproszenia rządów zagranicznych 
do wyrażen ia swej op in ji w tej 
sprawie.

„N ew  Y ork  T in ies ‘‘ ,^k ó ry  dono­
si o wysianiu memorandum w spra 
w ic ograniczen ia statków handlo­
wych, pisze, że memorandum to 
nic zaw iera propozycji zwołania 
konferencji m iędzynarodowej w 
tej sprawie, jednakże przypusz-

„Das v irtseliaftliclin Ucben'' za­
mieszcza artykuł na lemat ii.bialii 
żydów • województwie stanislsn otv- 
skicm, gd/.ic żydów lia roli jest .naj­
więcej w Polsce i gdzie w roku 1929 
bvlo 12,2 procent żydowskiej ludno­
ści w województwach. Na podsta­
wie statystycznych malci.ialów z r. 
1931 wspomniano pismo podaje ta­
kie cyfry:

AA slttiiisławowskimu woji vćdz- 
twie było 671 osad z żydowską rol­
niczą ludnością. AV 2,3 ty ab osad 
żydzi żyją. gromadkami do fi lod/.in. 
4V 1)6 tych wsi jest 5 —  .10 żydow­
skich rod.nii. AY 47 osadach iT^woc.) 
jest przeciętnie po 20 żydów skich ro­
dzin na roli, w 10 osadach to ;> ;n c .)  
żyje z rolnictwa 25 —  50 żydowskich 
rodzin. Około 10(1 wsi liczy prze­
ciętnie po 10 zydowsnich -o, 1 in. ży­
jących z roli. Liczba ir.Uyętćjirości,

w których żydzi nic posiadają zie­
mi, wynosi w województwie stani- 
sławowskicm 183, czyli 20 prucont.

2/3 żydowskich gosnodarslw jest 
po wsiach, a 1/3 po miastach i mia­
steczkach. AAr tych 671 miejscowo 
śeiach było 4.957 żydowskich gospo­
darstw z 43.613 lut ziemi. Około 2/5 
(44,5 proc.) mają do 1 ha ziem'. Od 
1 —  3 ha ma 2.674 gospodarstwa 
żydowskie. AAr obu typach gospo­
darstw (3.700) rolnictwo |est tylko 
pobocznem .zajęciom. 1.247 gospo­
darstw ma ponad 3 lia ziemi i tak: 
2,3 z nich miały 3 —  10 ha, 1 0 
10 — 20 ha ziemi, ponad 50 ha miało 
170 gospodarstw.

Tak było w r. 1931, a dziś żydow­
ski stan posiadania dzięki kryzysowi 
gospodarczemu, jaki przeżywa v lel­
ka. i mała własność, zarówno poi ka 
jal i ruska, zapewne wzród jeszcze.

700 ro b o tn ik ó w  Ż y rg rr fo w a

Otrzyma emeryt i:ry
Ugór!* między sekwectrem a robotnicami

W czoraj sfinalizowano diugo- 
trw ale pertraktacje prowadzone 
pomiędzy sekweatrem Zakładów 
Żyrardowskich, a przedstaw icie­
lami b. robotników, procesują­
cych aię o uzyskanie emerytur.
AV imieniu sekwestru inż. Srzed 
nicki zawarł ugodę z przedstaw i­
en iam i robotników, na mocy któ­
rej przyznane zostają em erytury 
osobom, zatrudnionym w Zakła-' 
dach po roku 1914.

Zakiady Żyrardowskie w ypła­
cać będę emeruiurę robotnikom, 
którzy ukończyli 60 lat życia i aąl >U ch.

aNr-r?

obecnie niezdolni do pracy. Zao­
patrzenia em erytalne przyznane 
będą także na podstawie umów 
indyw idualnych robotnikom, l i ­
czącym 55 —- 60 lat życia.

Indyw idualne umowy określą 
również zaopatrzenia inw alidz­
kie. Ogółem em erytury przyznane 
będą 700 robotnikom AA'obec pod­
pisania ugody, robotnicy zobo­
w iązali się do w ycofan ia  w szel­
kich powództw, wniesionych w 
tym przedmiocie do sądów cywil-

K ie d y  io s ł& n ie
ZliKwidowany strajk w Łodz-?

ŁÓDŹ, 1. 9. —  Jeden z dzienni­
ków zv. l ócił się tlo Okręgowego 
Inspektora Pracy, inż. AVyrzykow 
skiego, z jmośbą o in form acje i 
opin ję w  spraw ie trwającego trzy 
m iesiące strajku w przemyśle 
jedwubniczym.

P. inspektor oświadczył, iż 
wszelkie dotychczasowe, z jego 
in ic ja tyw y podjęte interwencje, 
narady z przedstaw icielam i obu 
stron, oraz kon ferencje nie dały 
żadnych rezultatów . Inspektor 
W yrzykowski złożył w tej spra­
wie obszerne sprawodzanie w 
Min. Opieki Społecznej, k to ie 
doszło do wniosku, że w obec- 
n\m stanie rzeczy niema w tej 
snrawie nic w ięcej do zrobienia.

O arbitrażu mogłaby być mowa 
tylko wtedy, gdyby się nań zgo­
dziła strona zainteresowana, przy 
mus zaś w tej sprawie nie wcho­
dzi w rachubę. Pozostaje w ięc 
tylko czekać.'Ze względu na zmic 
niająeą się koujunkturę, likw ida­
cja  zatargu musi rychło nastą­
pić.

Co się tyczy strajku bawelnia- 
rzy, p. inspektor sądzi, iż został 
on spowodowany okolicznością 
raczej rynkową, a m ianow icie 
przepełnieniem składów, które 
przez wstrzym anie na pewien 
czas produkcji zostaną znowu 
opróżnione. W  tych warunkach 
trudno oczekiwać załatw ien ia za­
targu. który jest korzystny dla 
jednej strony.

Runciman, zapow iedział Izbie | cza, że zachodzi możliwość zwoła 
Gmin dn. 3 lipca b. r. o decyzji j nia takiej konferencji.

Ograniczenia handlu detalicznego
d o m a g a ją  s ię  k u p c y  c h rz e ś c ija ń s c y
„N asz P rzeg ląd " donosi:
„Grono kupców detalicznych 

wystąpiło z sensacyjnym projck- 
ttm  wprowadzenia ustawowych 0- 
graniczeń w dziedzinie handlu de 
ta liczncgo".

, Tak ie ograniczenia wprowa­
dzi! obecnie rząd h itlerowski w 
Niemczech. Projektodawcy chcie­
liby uzyskać ogłoszenie ustawy o 
handlu, na mocy której każdy 
sklep nowootwKrany musiałby 
posiadać licencję, zezwolenie w la 
ozy, oparte na op in ji kól facho^ 
wych. Inaczej mówiąc, chodzi o u- 
niem ożliw ienic powstawania no­
wych przedsiębiorstw  handlo­

wych".

„Jest to odmiana, jeszcze dalej 
idąca, znanego projektu, wprowu 
dzenia „kw a lifik acy j polskich". 
Cel tych pomysłów, jest zupełnie 
p rze jrzysty".

W ydaje nam się, że celem tych

(„pom ysłów " jest usunięcie nieod­
powiednich żyw iołów  z handlu.

Ja k  p ła c ą  N iem cy?
B LR ŁIN , 1.9 (P A T ).  Między rzą­

dami niemieckim i holenderskim za­
warta została umowa w sprawie 
transferu procentów za. u mtuieekic 
„obowiązania pożyczkowe cjtaz dluż- 
uicze w Jlolaildji.

Poirzebuti do transferu procentów 
w ramach tej umowy dewizy dostar­
czane mają b\ć w pełnej -wysokości 
zc splut za nadkontyngohtuwo dosta­
wy towarów1 do liolnndji, zamawia­
ne przez rząd holenderski W Niem­
czech.

Aficrzyciclc holenderscy, > i.órzy 
będą spłaceni na podstawie t<j umo­
wy, rezygnują ze znacznej części 
swjeb pretensyj tytułem procentów.

D łu g i z a g ra n ic z n e  n & s z y th  b a n k ó w

Niemcy, 2Ln$\.at Fr^ncii
W roku 1933 najpoważniejszym  

w ierzycielem  banków W Polsce by 
Iy N iem cy, które udzieliły kredy­
tów na sumę 58,4 m ilj. zł. Jedno­
cześnie N iem cy są największym 
dłużnikiem naszych banków, gdyż 
winni są 19,4 m ilj. zł. Zadłużenie 
polskich placówek bankowych w 
niemieckich instytucjach finan­
sowych zm niejszyło się w  ciągu 
1933 roku wydatnie do kwoty 39 
m ilj. zł. P ierw sze m iejsce tak w 
gronie naszych w ierzycie li, jak 
dłużników zawdzięczają N iem cy 
swym oddziałom w Polsce, które 
wchodzą do statystyki kom isarja­
tu bankow ego, jako Hacówki ban­
kowe polskie. D rugie m iejsce, ja ­
ko nasz w ierzyciel, zajm uje An ­
glja , która udzieliła naszym insty­
tucjom bankowym kredytu na su 
mę 48,8 milj. zł. K ieclyty am ery­
kańskie m ają charakter stały, a 
spadek ich w yraża się dość zniko­
mą kwotą. Dalsze m iejsce po A n ­
g lji zajm uje F rancja  z kwotą 41.1 
m ilj. zł. Zadłużenie instytucyj ban 
kowych w stosunku do tego w ie­
rzycie la  zm niejszyło się w ciągu 
roku ubiegłego a 3 mil>. zł. Łącz­
nie na koniec roku 1933 banki poi 
skie w inny były bankrm trzech wy­
mienionych państw 129,2 m ilj. zł., 
co stanowi S i procent nadwyżki

zobowiązań hanków polskich w o­
bec zagranicy i 74 proc. ogólnej 
kwoty naszych zobowiązań wobec 
franków zagranicznych.

Sprawa obniżenia ceny nafty 
dobiega końca. Obniżka zostanie 
ostatecznie ustalona w  p ierw ­
szych aniach września, niezwłocz 
nie po wejściu  w  życie obniżo­
nych ta ry f kolejowych i w yn ie­
sie według wszelk iego prawdopo­
dobieństwa, 20 proc Obecnie f i r ­
my naftow e ustalają nowy cen­
nik nafty, który zostanie podda­
ny aprobacie M in isterstwa P rze ­
mysłu i ifandlu . Jak się dov ia- 
dujemy, obniżka cen na fty  bę­
dzie obow iązywać od 10 w rześ­
nia Rząd zam iast wysunąć in i­
c jatyw ę obniżki całego szeregu 
p rzetw orów  naftowych, wysunął 
postulat daleko.dącej obniżki te­
go produktu naftowego, który 
jest przedewszystkiem  artyku­
łem konsumcyjnym pierw szej po­
trzeby Jako rekompensatę tej 
obniżki przeprowadzono obniżkę 
ta ry f 1 kolejowych o 25 proc. w 
obrocie wewnętrznym , przyczem 
zostaną obniżone nietylko tarW c 
na przewóz nafty, ale również in­
nych produktów, j’ ak: benzyny,
olejów/ gazowych i smarowych, 
smół naftowych, smarów stałych, 
asfaltu  i koksu naftowego, p.era- 
f in y  i wazeliny. mydła i kwasu 
naftowego, smarów do wozów  
oraz em ulsji naftow ej o zaw arto­
ści wody najm niej 18 proc. Ob­
niżone zostaną również ta ry fy  na 
przewóz ropy na ftow ej z kopalń 
do ra fin ery j oraz ropy cdbenzy- 
nowanej i ropału.

#

Juk widać na froncie  cen kar 
telowych rozDóczyna się nowa 
ofenzywa. Mamy nadzieję, że 
zniżka cen obejm ie także inne 
artykuły kartelowa, w pierwszym  
rzędzie w ęgiel.

Dalszy

S padek  fu n ta
Funt szterling wykazał dziś 

znowu silną tendencję spadkową 
i w stosunku do franka fr. zakoń­
czy! swe notowania dzienne kur­
som 74 fr . 53 ct, za fun t czyli o 
43 ct. niżej, aniżeli zamkniecie 
wczorajsze. Również w> stosunku 
do dolara funt obniży! się do 4,98 
siedem ósmych dolara za jeden 
funt. Złoto znowu podniosło się 
znacznie 1 osiągnęło cenę 110 
■■szyi. 11 i pól pensa na urteję tj. 
8 i pół centa w ięcej, aniżeli 
weżoraj. B ryty jsk ie władze skar­
bowe uznały w idocznie, że funt 
obniżył się już dostatecznie nis­
ko i że teraz trzeba dalszej obniż 
cc przec;wdzialać, —  albowiem 
już dziś popołudniu fundusz siu- 
b ilizacyjuo - wyrównawczy rozpo 
czął znowu swe operacje cclcm 
podtrzymania kur.,u funta.

M n . R a jcn m a n
na otwarciu Targbw 

Wschodnich
LAYÓA\r, 1.9 (P A T ).  Dziś przybył 

do Lwowa na otwarcie Targów 
Wschodni" u p .TLm jtrj- Przemysłu i 
Handlu, Floyar-Rajchmaii, w towa­
rzystwie AYiceministra Doleź;)!;: i dy­
rektora departamentu Sokołowskiego.

P. Ministra witali na dworcu wo­
jewoda Bclinn-Prażmowski, prezy­
dent miasta Drojanowski, dalej w i- 
mieuiu Targów AAYchodnich i Izby 
Przemysłowo-Handlowej - -  senator 
Szarski i b minister Byrke oraz dy­
rektor Targów Jasiński. Po powita- 
niu p. Minister ojjceh.ił do gmachu 
województwa.

K a r te l
oatewni stali

Syndykat Odlewni Stali, k .óry 
wykazał celowość swego istnienia, 
ma być obecnie przedłużony 11.1 3 
lala. Dotychczas Syndykat Odh-wni 
Stali b ił pizcdłuznny eo parę mie­
sięcy. Należy dodać, iż obroty Syn­
dykatu wzrosły 1 wynoszą już do 20U 
tonu miesięcznic przy cenie liicjiod- 
wyższoncj w stosunku do okresu i-**- 
przedniego. Należy zaznaczyć, iż fił-  
ma B. Rudzki zamknęła swoją od­
lewnię stuli, wobec czego kontyngent 
przypadający' na tę odlewnię, został 
podzielony pomiędzy pozostałych u- 
ezestników. Poza Syndykatom znaj­
duje się tylko jedna pow ażuiejsza 
firma.

In s ty tu t  H and lu
Zagranicznego

Jak donosi „G azeta  H andlow a" 
w  najbliższym  czasie mają być 
ponownie podjęte prace nad p la­
nem reo igan izac ji 1 przekształce­
nia Państwowego Instytutu Eks­
portowego na Instytut Handlu 
Zagranicznego. AV łonie czynni­
ków urzędowych spodziewają się, 
żc praee te bęaą zakończone w 
ciągu września, tem bardziej, iż 
personel Państwowego Instytutu 
Eksportowego posiada kontrak­
ty, wygasające z dniem 1 paź­
dziernika r. b.

d o p r a w a  z a s f e w d w
w  Stanach Zjedn. A- F.
M iędzynarodowy Instytu t Roln ’ 

czy w Rzym ie donosi, że ulewne 
deszcze wpłynęły dodatnio na stan 
późnych zasiewów w Stanacn Zj. 
A. P  Popiaw ily ' się zwłaszcza 
p lantacje kukurydzy i bawełny, 
które dotychczas zwłaszcza na 
zachodzie, zagrożone były poważ­
nie przez suszę.

W KILKU WIERSZACH

KONGRtS PRODUCENTÓW 
ENERGJI ELEKTRYCZNEJ

Jak już donosiliśmy, w środę, dn. 
29 sierpnia b. r. w potudnie zostai 
otwarty w Zurychu V-ty Kongres 
Międzynarodowego Związku produ­
centów i sprzedawców energji elek­
trycznej. Na kongres, którego obraay 
toczyć się będą do dn, 7 września, 
przybyło 320 delegatów. Między in­
nemi i z Polski.

Środa i czwartek bież. tygodnia 
były poświecone obradom. W  sobotę 
będzie zorganizowana wycieczka po 
Szwajcarji celem zwiedzenia fabryk 
elektrycznych. Poprzednie 4 kongre­
sy Związku Międzynarodowego pro­
ducentów i sprzedawców energji ele­
ktrycznej miaiy miejsce w Rzymie w 
1926 r., w Paryżu w 1928 r. i w 1932 
r. oraz w Brukseli w 1930 r.

WZROST ZAPASU ZŁCTA 
W BANKU FRANCJI

Ogłoszony wczoraj bilans Bankft 
Francji wykazuje zwiększenie się za­
pasu złota o 441.667 tys. franków do 
sumy 81 759.495 tys. fr. Obieg ban­
knotów zmniejszy! się o 449.320 tys. 
fr. do sumy 79.971.019 tys. fr. Obieg 
banknotów łącznie z zobowiązaniami 
a vista wynosi 102.131.638 tys. fr. Po­
krycie zlorcm obiegu banknotów i 
natychmiast płatnych zobowiązali 
zmniejszyło się z 80.23 proc. do 80.05 
proc. Należy zauważyć, że zapas zło­
ta jest wyższy o 1.788.476 tys. fr od 
ogólnej sumy znajdujących się w 0- 
oiegu banknotów.

ZAMKNIECIE TARGoW LIPSKICH
Jesienne Targi Lipskie zostały 

wczuraj zamknięte. Ogoiny bilans 
tranzakcyj, dokonanych na Targach, 
był, według komunikatu Urzędu Tar­
gowego, naogół zadowalający. Za­
mówienia w 75 proc. pokrył rynek 
wewnętrzny, w 25 proc. zaś zagrani­
ca. Z eksponatów poza tekstylnemi 
dużym popytem û  kupców zagranicz­
nych cieszyły się szczególnie Wyna­
lazki praktyczne. Ogółem w ciągu 
4-ech dni zwiedziło Targi 75.UO0 0- 
sób, w tćm przeszło 4.000 obcokrajow 
ców, z których około 100 Polasów

PomySIne

Z b io ry  lnu
Zbiory lnu na obszarze z ieA  

połnocno - wschodnich zapow ia­
dają się korzystnie, tak, że spo­
dziewany J >st znaczny w zrost po­
daży lnu handlowego w  roku b ie­
żącym. Zb iory przedstaw ia ją  się 
n iezwykle korzystnie pod wzglęc 
dem ilościowym , ostatecznych 
zaś danych o jakości lnu dotych­
czas brak. N a leży  podkreślić 
znaczną wydajność siem ienia 
lnianego w  roku bieżącym oraz 
jego  wysoką jakość.

Na giełdach
; G IEŁDA P IE N IĘ ŻN A

Dz, i giełda pieniężna nieczynna. 
Podajemy kursy orjentacyjne: 

R a im y :  Dolar 5 16.
I W d z y :  Londyn 25.95; N ow y  JorlŁ 

kabel 5.20.
Tendencja bardzo słaba dla Londy­

nu i dobra dla Nowego Yorku.
P a p ie ry  p ro cen to w e : 7 proc. Poż. 

Stibilizacyjna 72.
Tendencja na ogół mocniejsza.

GIEŁDA ZBOzOWA
\v A R S Z A W A  31. 8. —  Giełda zbo*- 

żowa franco Warszawa za 1O0 kg. 
Żyto stare i nowe 17.00 —  17.50, 
pszenica jedn. stara i nowa 748 gl.
20.00 —  21.00- pszenica zbierana s^l- 
ra i r.owa 737 gl 19.00 —  20.00; o- 
,vies jednolity 468 gl. row y  14 50 —  
15.50; owies jednol • • stary 17.00 __

f >7.50; owies zbierany 438* gl. nowy 
1*U0 —  '4.50- owies zbierany stary
13.00 —  16.5i>- jęczmień przem. 632 
gl. ”7.00 —  j8.00- jęczmień browaro­
wy 20.50 —  22.00; groch polny z 
wo-kiem 30.00 —  32.00; groch W ik ­
torja z workiem 47.50 —  50.00; w v -  
k t 23.00 —  24.00; peluszka 24.00 —
25.00 .zepak i rzepik zimowy 42.00
—  4.00 rzepaK i rzepik letn 38.00
—  40.0G; łubin niehicsM 9.00 —  0.50; 
.ubiii żółty 10,50 —  1U50, koniczyna 
b ia ia  suiowa o czystości 97 proc.
80.00 —  110.00; koniczyna biaia su­
rowa 50.00 —  S0.00; mak niebieski 
z workiem 18.00 —  51.00, ziemniaki 
fabryczne 5.75 —  4.00; mąka pszenna 
gal I '5 34.00 —  36.00, ! C 32.00 —  
4.U0 1 D 30.00 —  32.00 1 E 28.00

—  30 00; gat il B 26.00 -  28.00; 
II D 2^1'J —  26.UU; II F 24.Ot —  
25.00; II G 23.00 —  24.00: g; t. III A  
22,06 —  23.0U; mąka żytnia i 95 proc.
25.00 —  26.0U; mąka O —  65 proc 
24.0C —  25.00; II gat 19.00 —  2U.00 
mąka żytnia razowa 19.00 —  20.0J 
mąka żyuna pośleania 15 50 —  16.5U; 
otręby pszenne gr. stand. 12.00 —  
12.50; pszen. średnic 11.50 —  12.00; 
otręby pszenne miałkie 11.50— 12.00; 
żytnie 10.50 —  ‘iii.00; kuchy lniane 
'9.50 —  20.00; rzepakowe 15.00 —  
13.50; kuchy słonecznikowe 42 —  44 
proc. 19.00 —  20.00; śruta sojowa
22.00 —  22.50; siemię Inisnc 42.00 —  
43.00. Ogólny obrót 5,326 tonn, w 
tent żyta 4.640 tonn. Usposobienie 
siale..



= =  s t r  6 NAUK; i SZTUKA ABC Nr. 242

Nordycy -  r a s ą  z d o b y w c ó w ?
Badania znakomitego polskiego 

Pntropologa, prof. Jana Czekanów 
skiego, wykazał,), że N iem cy współ 
czesne, nawet —  jeże li przyjąć te­
zę o wyższości rasy nordyckiej 
nad innemi rasami tworzącemu cy 
w ilizac ję  europejską —  nie mają 
podstaw do ogłaszania się naro­
dem wybranym  rasowo najwartoś- 
i .'owszym i najczystszym .

Jak pisaliśm y wczoraj, N iem cy 
—  pod względem  rasowym —  są 
bardzo podobne do silnie nordycz- 
nej Polski. Istotnej różn icy w skla 
dzie raso' ym narodu polskiego i 
niem ieckiego nie stanowi nordycz 
ność, wspólna obu, lecz —  skład­
nik śródziemnomorski u N iem ców 
i składnik laponoidalny u Pola  
ków. Jeżeli zaś idzie o procent 
nordyczności, to n iew ątp liw ie Pol 
aka ze swą bezwzględną w iększo­
ścią nordyczną Pomorza, W ie lko ­
polski, Mazowsza, W ołyn ia  i W i- 
leńszczyzny i ze w zględną w ięk­
szością nordyczną, obejmującą 
Polskę z wyjątk iem  Małopolski 
zachodniej i wschodniej, jest bar­
dziej nordycka od N iem iec połu­
dniowych i nie ustępują Niemcom 
północnym.

Druga zagadka nordyzm u
Tak  przedstaw ia się sprawa 

Rozmieszczenia rasy nordycznej, 
wyjaśn iona przez naukę polską. 
A le  nordyzm kry je  jeszcze w  so­
bie drugą zagadkę. Czy istotnie 
rasa nordyczną, jest rasą najak­
tywniejszą. rasą ludzi czynu, ra­
sa zdobywców?

Odkrycia Czekanowskiego pro­
wadzą do odpow iedzi tw ierdzącej. 
Ażeby w  całej pełni w yjaśn ić za­
gadnienie, brak szeregu obserwa- 
cyj i odpowiedzi na pytania szcze 
gółowsze, które muszą być roz­
strzygn ięte, zanim nauka osiągnie 
syntezę. Już jednak dziś trzeba 
zw rócić uwagę na charakterysty­
czne fakty.

Nordyczną eksp ansja  
S łow ian

P ierw szym  z nich będzie w ę­
drówka Słowian. Jak wynika z po­
danego w yżej w yliczen ia  okolic 
Polsk i o przewadze nordycznej, 
można polski p ro fil rasowy okre­
ś lić  bardzo ogóln ie w ten sposób, 
że element nordyczny rośnie ku 
zachodowi i północy, a m aleje ku 
wschodowi i południowi. W y ją t­
kiem będzie wyspa W ołyn ia  i g ro ­
dzieńsko - wileńska.

To w yraźne rozgran iczen ie ele­
mentów rasowych w  Polsce jest 
następstwem ruchów Słowian. 
P ierw otn ie  W ołyń  nie byl nordycz 
ny, natom iast południowe dorze­
cze W is ły  zam ieszkiwali nordycz- 
ni Słowianie, a ich terytorjum  nor 
dyczne sięgało aż po Karpaty. 
Nordyczną wyspa W ołyn ia  po­
w sta je  w  następstw ie przesunię­
cia się S łow ian wschodnich z do­
rzecza W is ły  na W ołyń, przypada­
jącego  na koniec I I  w ieku po 
Chr. Słow ianie wschodni opusz­
czają dorzecze dolnego Bugu i 
N arw i, wTślad zatem idzie denor- 
dyzacja tych stren.

I  jeszcze jedno: dziś na połud­
niu Polski, tam, gdzie dawmiej do 
Karpat sięga li nordycy, jest teren 
m niejszości nordycznej. Dawniej 
zajm owali go Czesi i Słoweńcy o- 
kresu wczesnohistorycznego, bę­

dący ludem nordycznym. Stąd 
przeszli oni do współczesnych 
Czech, które wpraw dzie teraz są 
słabo nordyczne, ale wiemy, że 
wczesnohistoryczni Czesi —  jak 
mówią wykopaliska i stare groby
—  m ieli w iększość nordyczną. 
im dalej cofał się w przeszłość, 
tem siln iej występu je nordyczność 
Czechów, im b liże j teraźn iejszoś­
ci, tem bardziej słabnie, wskutek 
wchłon ięcia podbitych tubylców.

Podane trzy  przykłady łączą się 
wyraźnie w  następujące zjaw isko
—  w m iejscu przybycia Słuwian 
następuje nordyzacja, w  m iejscu 
opuszczanem —  denordyzacja. 
Stąd prof. Czekanowski wyprowa-

morskich, n iż nordycznych.
Po drugie —  dla Germanów7 

obok rasy nordycznej, n a jlic z­
n iejszym  składnikiem jes t rasa 
śródziemnomorska, u Słowian zaś 
—  obok nordycznej laponoidal- 
na. Możnaby w iec łatwo stw ier­
dzić ślady germ ańskie w  Polsce, 
gdyby istn iały. Tym czasem  w 
Polsce rasa śródziemnomorska 
jest b. słabym elementem. Np. w 
Żbikowie pod W arszawą —  52.9 
proc. nordyków7 i tylko 17.5 proc. 
rasy śródziemnomorskiej.

Stąd dw7a wnioski proste i ja ­
sne. Cecha aktyw7ności i ekspan- 
sywności właściw7a jest nordy­
kom wrogóle, a nie nordycko -

dził wniosek: w w7ędrówkach Sło- i ódziemnomurskim rermanom 
wian uczestniczy przedewszyst-1 drugi nordyczność
kiem element nordvczny, słow iań i °. s 1 •)es  ̂ P °chodzenia Iłow iań- 
skie elementy nienordyczne pozo- 1 skiT '  , co zl? # tą nie 
stają na m iejscu. N a  tern opiera ™ zllW0SC1 soćfoej genezy pier-

się teza: węd: ówki Słowia . wska- 1 w ot” '2g°  panst^ a po sklV
eocką, gorąco dyskutowaną hi-zują na większą aktywność nor­

dyków.

Nordycy —  w ę d ro w cy
N-espodzie^. „ne potw ierdzenie 

sw oje j tezy o aktywności nordy­
ków znalazł p rof, Czekanowski we 
współczesnej statystyce em igra­
cy jnej. Oto wśród ogółu em igran­
tów Polaków  nordycy stanowią
47.8 proc., Wśród em igrantek —  
48,3 procent. Następne cy fry  są 
jeszcze jaskraw sze: u em igran­
tów śląsko - małopolskich (a  w ięc 
z terytorjum  o m niejszości nor­
dycznej, a przewadze laponoidal- 
n e j) odsetek nordyczny wynosi
42,1 procent dla mężczyzn, 42,5 ' 
proc. dla kobiet. Natom iast odse­
tek nordyczny dla okolic, z któ­
rych idzie em igracja  śląsko ■ ma­
łopolska je s t m niej w ięcej 20 — , 
25 procent. Tu ta j ruchliwość ele­
mentu nordycznego przejaw7ia się 
w całej pełni.

S ięgn ijm y do statystyki czes­
kiej. Em igranci Słowacy —  40,5 
proc. nordyków, Słowaczki —  34,1 
proc., em igranc Czesi —  37,0 
proc., em igrantki Czeszki —  31,3 
proc.

N ie ' można jeszcze określić, jak 
w ielka różnica zachodzi m iędzy 
składem, rasowym, emigrantów, -a- 
merykań&kich i ludnością macie­
rzystą, ale prawdopodobnie prze­
sunięcie będzie wynosić na ko­
rzyść em igracji przynajm niej 10 
procent dla składu nordycznego. 
Tu trzeba ubocznie stw ierdzić, że 
nasza em igracja, idąca do państw 
obcych a nie do polskich kolonij, 
d e n o r d y z u j e  P o l s k ę .

S treszczając w yn ik i statysty­
ki em igracyjnej, znów zauważy­
my cechującą nordykow aktyw ­
ność i ruchliw7ość.

Nie G erm anie, lecz nordycy
W  związku z wędrówkam i lu­

dów i nordyczną aktywnością, 
nauka niem iecka uważa nordycz­
ne terytorjum  Polski za następ­
stwo oddziaływań germańskich. 
N iem cy utożsamiają rasę nor­
dyczną z Germanami i w  swych 
tw ierdzen iach  popełn iają dwa 
błędy.

Po pierwsze —  jak  tw ierdzi 
Czekanowski —  nordyczny cha­
rakter m iały bodaj ■wszystkie

potezę, postaw ił w  nauce Karol 
Potkański.

M ożnaby na tem zakończyć 
spra-wozdanie z badań Czekanow­
skiego, uzasadniających tezę o 
cechach rasy nordyckiej, gdyby 
nie bardzo interesu jące spostrze­
żenia polskiego antropologa o 
nordykach wśród żydów  i h ipote­
za o syjon izm ie nordyków.

ty d z i  —  n a jb liżs i 
Niem com

Żydzi polscy i litew scy —  jak 
wykazały ostatnie badania antro­
pologiczne —  m ają w  najsłab- 
sym stopniu składnik charakte­
rystyczny dla semitów, t. j. typ 
orjentalny. U  żydów w arszaw ­
skich na js iln ie j w ystępu je — oto 
niespodzianka dla N iem ców  —  
elem ent-nordyczny, u żydów troc 
kich element laponoidalny wraz z 
elementem śródziemnomorskim 
spycha element nordyczny na 
trzecie  m iejsce. W reszcie u ży­
dów lwowskich element laponoi­
dalny ma zdecydowaną przew a­
gę.

Jeśliby chodziło o wskazanie 
ludności najbardziej zbliżonej do 
naszych warszawskich • żydów, 
najm niej sem ickich i mocno prze 
•siąklych krw ią  chrześcijańska, 
szukać trzeba ąvś!-ód Niemców7. 
Podob ieństw o. w7ystępuje siln ie 
przy porównaniu z ludnością N ie  
miec środkowych, przypuszczal­
nie jeszcze w iększe będzie ono w 
stosunku do ludności Frankonji. 
Z FranKonją niem iecką łączy w ar 
szawskiego żyda frankoński cha­
rakter żargonu. Natom iast nie 
w7skazuje nic. żeby żydzi zasym i­
low ali ludność tubylczą na tery­
torjum  polskiem.

Wskutek izo lac ji w7 ghettach. 
żydzi zachowali u nas skład an­

tropologiczny, przyn iesiony z 
N iem iec i zbliżony do niem iec­
kiej ludności Frankonji.

Nordycy w Sród ży d ó w
Czy typy nordyczne wśród ży ­

dów w yróżn ia ją  się czemś cha- 
rakterystycznem  w  swem postę­
powaniu? Czy i tu można odszu­
kać cechę aktywności i dążenie 
do ekspansji?

P ro f. Czekanowski jes t na dro­
dze do odpowiedzi tw ierdzącej, 
także i w  tym wypadku. Oto em i­
grac ja  do Palestyny zdaje się po­
ciągać przedewszystkiem  żydów- 
nordyków7.
: Istota  tej em igracji jes t zb li­

żona do polskiej em igracji dc 
Am eryki, która ję ła  brać się z lo­
sem za bary, pracować ciężko, ja ­
ko robotn icy i p ion ierzy wśród 
lasów. Jak Po lacy  karczow ali 
puszczę brazylijską, tak teraz 
nordycki typ żyda zamienia pale­
styński ugór w urodzajną dolinę.

N ordycy— syjoniści
Czekanowski posuwa swą h i­

potezę tak daleko, że mówi, iż nie 
zdziw iłby się, gdyby się okaza­
ło, że syjon iści m ają wyraźną 
przew agę elementu nordycznego.

H ipotezę Czekanowskiego moż­
na doskonale uzupełnić spostrze­
żeniami Benedykta Dybowskiego 
nad neofityzm em  u żydów. D y­
bowski tw ierdzi, że wśród żydów  
zasym ilowanych przez chrześci­
jańskie otoczenie, brak typowych 
przedstaw icieli ich odrębności 
antropologicznej. Zanim  przepro­
wadzi się badania nad neofitam i, 
które mogą zresztą dać bardzo 
ciekawe w yn ik i antropologiczne 
— i na ich tle  —  w yn ik i psycho­
logiczne. trzeba stw ierdzić ude­
rza jący fak t:

U  - n eofitów  uderza n iepropor­
cjonaln ie w ie lk i odsetek jasno­
w łosych i rudych.
; W  te j chw ili nie mamy ściśW 

naukowego potw ierdzen ia spo­
strzeżeń Dybowskiego. Gdyby 
okazały się trafne, znaczyłoby to, 
że u żydów  rozgryw a się proces 
oczyszczania rasy, że żydzi w y­
zbyw ają się obcych składników 
— nordycy usiłu ją w róc ić  do spo­
łeczności nordyckiej, a rdzeń ży- 
(jostwa, jakgdyby k ierowany ta- 
jcm niczem  prawom, próbuje od­
zyskać utraconą odrębną budowę 
rasową.

Całość sprawy żydowskiej w  
an tropclogji raczej popiera tezę 
Czekanowskiego o w łaściw oś­
ciach nordyków. N a jbardzie j za­
stanawiający jest pęd elementu 
nordycznego u żydów  do zw iąza­
nia się z ziem ią i zw iązania z kul 
turą nordyków.

Zdz. Broncel.

Mówią... piszą.

„Szukano na obydwóch półkulach...!11
„N asz  P rzeg ląd '1 z dn. 31 sierp­

nia b. r. w  swoim aodatku dla 
m łodzieży zamieszcza taki „w y ­
w iad z K iepurą". Dla rozwesele­
nia czyteln ików przytaczam y w 
kilku wyjątkach.

„Wielką sensacją dla Krynicy był 
przyjazd Jana Kiepury z narzeczoną, 
niemiecką artystką filmową, Martą 
Egger+h. Kiepura ma tutaj śliczną 
willę, „Patrię", która mogłaby stać 
nawet na bulwarach „Riviery".

„Dowiedziałam się, że od 3 do 4-ej 
można Kiepurę zdyba^ w hallu. D- 
mówiłam się, że przyjdę następnego 
dnia o 3 min. 30 do „Pa tr ii" i on mi 
donomoże w  zdobyciu wywiadu z 
Kiepurą. Żeby być pewną tej umowy, 
poprosiłam tatusia, by dał mu na pi­
wo.

Następnego dnia, nie zjadłszy obia­
du, przebrałam się, uczesałam i po­
szłam do „Patrii". Kelner czekał na 
mnie w hallu. Zameldował oficjalnie, 
że „parienka - dziennikarka prosi o 
wywiad" (wiem, że brzydko postąpi­
łam, ale nie chcę ukrywać: podsłuchi­
wałam).

Na "zczęśeie' wszedł Kiepura z 
Martą Eggert. Musiałam skupić u- 
wagę na nadchodzący tak bardzo 
ważny moment. Kiepura był bardzo 
uprzejmy, poważnie odpowiadał na 
zadawane przezemnie pytania.

—  Co mistrza sprowadziło do Kry 
nicy: chęć odpoczynku czy też spra­
wy osobiste ?

—  Przy7byłem tu, aby odpocząć po 
żmudnej pracy filmowej, ale sprawy 
osobiste też wymagają mojej obec­
ności.

—  Mistrz zamierza poświęcić się 
estradzie czy ekranowi?

—  Nie rzucę ekranu, ani też estra­
dy; ale gdzie będę więcej pracował, 
tego jeszcze nie wiem.

—  Czy można wiedzieć, jak pan 
rozpoczął swoją karjerę filmową?

—  Szukano mnie na obydwóch pół­
kulach dla nakręcenia filmu „Neapol, 
śpiewające miasto" z Brygidą Heim 
w roli głównej, i znaleziono mnie w 
Ameryce Południowej.

—  Jalie film y ujrzymy teraz z 
Janem Kiepura w roli głównej?

—  Pojadę uo Ameryki, aby nakrę­
cić angielską wersję filmu „Mnje 
serce woła cię" —  dla Amery7 . i 
Anglji. Później będę nakręcał w Eu 
ropie nowy film  o treści jeszcze’ nie­
zdecydowanej, przypuszczalnie z Mar 
tą Eggerth.

—  Czy7 zjazd sław filmowych w7 
„Patrii' wnłynie na produkcję filmo­
wą Polski ?

—  Przyjadą producenci filmowi z 
Londynu i Berlina tylko dla mnich 
interesów i pani E g g c r t l i .

—  A  czy mogę zapytać o zamiary 
na przyszłość v

—  Po „akreceniu wersji angiel­
skiej „Moje serce wola cię", pojadę 
do Włoch na konferencję z dyrekto­
rem medjolańskiej „La Scala" w 
sprawie mojej współpracy.

—  Który z artystów filmowych naj 
więcej się panu podoba?

—  Bardzo rzadko chodzę do kina, 
ale pamiętam, że największe wraże­
nie wywarł na mnie ś. p. Lon Clia- 
ney.

—  ^ańskie zdanie o Dolskiej pro­
dukcji filmowej?

—  Polskich filmów nie widuję 
wcale, wiec nie mogę w; dać o nich 
swego sądu, ale muszę zapewnić, że 
dramatyczni artyści polsicićh teatrów 
są conajmniej na europejskim pozio­
mie.

—  Czy nan zawsze i chętnie odpi­
suje na listy wielbicieli?

—  Na listy wielbicieli nie odpisuję 
nigdy, gdyż byłoby to fizyczną nie­
możliwością, ale zawsze czytam i 
mam 'fielką przyjemność.

—  Jakie mistrz uprawia sporty?
—  I 'obrze pływam, gram. ąy tenisa, 

lubię lekkoatletykę, pozatem biję się 
równie dobrze, jak andrusy 7 Powiśla.

—  Jakich autorów7 mistrz lubi? .
—  Nowoczesnych nie czytuje, gdyż 

brak mi czasu, a tak. to łubie Mickie­
wicza i Sienkiewicza, a t literatury 
obcej? —  Nie pamiętam.

—  Chciałabym zanotować ulubio­
ne miasta.

—  Lubię Warszawę, Poznań, LwTówr, 
a z zagranicznych — Wiedeń, Berlin, 
Budapeszt i Pragę.

—  Czy mistrz przyjedzie kiedyś do 
Wilna mego rodzinnego miasta, 
gdzie nublk-zność wileńska bardzo pa­
na oczekuje ?

—  Do Wilna nie przyjadę nigdy, 
gdyż w dzienniku wileńskim napisano 
o mnie ohydny paszkwil. Tylko dla­
tego, że mam ważniejsze rzeczy do 
zrobienia, aniżeli karanie kłamców, 
nie skierowałem tej sprawy na dro­
gę sądową.

Na tem skończyłam wywiad i o- 
trzymańśzy autograf z dedykacją od 
Jana Kicnary i Marty Eggerth, po ■ 
dziękowałam i pobiegłam d( domu.

Mili czytelnicy, bądźcie ^la mnie 
łaskawi, i nie krytykujcie ZDyt ostro. 
To moje pierwsze wystąpienie repor­
terskie.

Bela z Wilna".
(Podkreślenia nasze)

N ie  krytykujem y zbyt ostro, 
Nie krytykujem y wcale. Od siebie 
dodajemy tylko westchnienie: 
Biedne W iln o l

[as.).

Swa TursKz-Bandrawska
na w fe lk ie m  to u rn e e  w  P e lg ji

Znakomita polska spiewacźka, Ii- 
wa Turska-BandrowsĘa, występowa­
ła w Knocke i Ostendzie Oby/dwa 
.jej koncerty w Ostendzie były naj­
większymi sukcesami' tegorocznego 
sezonu Ostendy, a występ w „Tra-

Nct ekranach '

viri’euń*zgTomadził na sali 3000 osóH 
Obecnie Turska-Bandrowska zosta­

ła zaproszona na wielkie tournee ar- - 
tystyezne, które ma się odbyć w li­
stopadzie i objąć m. in. występy w 
Brukseli, Antwerpji i Gandawie.

B a n k i e t
Zakończenie działalności

W  dniu wczorajszym zakończyła 
swą działalność Spółdzielnia Aktor­
ska, która po ustąpieniu dyr. K rzy­
woszewskiego objęła b. teatry miej­
skie. Od dziś teatr Narodowy, Letni 
i Nowy przechodzą już pod zarząd 

. _ Arn. Szyfmana, dyrektora z ramie 
ekspansje ludów indoeuropej'-• nia K . K. T. 

skich, pom inąwszy ich gałąź aryj ^ za k o ń c ze n ie  blisko półrocznej 
s ą, a byc meże też i Geim anów ẑiajHinośeI Spółdzielnia Aktoiska 
zachodnich, bardziej śródziem no-}

a k t o r ó w
„Spółdzielni Aktorskiej"
wydała bankiet dla swych członków; 
na którym przemawiali aktorzy: Bo­
rowski, Buszyński, Stanisławski, Wę­
gierko oraz nacz. Łanicwicz z ramie­
nia Magistratu. Na bankiecie byli o- 
becni wyłącznic członkowie Spół­
dzielni i związani z nią swoją pracą 
artyści oraz min. Kościałkowski, któ­
ry pełnił funki jo komisarycznego 
prezydenta Warszawy w chwili po­
wstania Spółdzielni.

„ S y n o w i e  P u s t y n i 11
(„ A tla n tic " )

Triumfatorem tego filmu jest feno­
menalna. „vis comiea" Laurel‘a i 
Hardy‘ego, występujących pod popu- 
larnemi pseudonimami Flip i Fiap. 
Komizm ich tak jest nieodparty, że 
sala trzęsie się od bezustannego 
śmiechu, choć w gruncie rzeczy oglą­
da najpłytsze... błazeństwo.

Perypetje pary przyjaciół, człon­
ków stowarzyszenia „Synów Pustyni-" 
(karykatura półmasońskich kółek, 
rozpowszechnionych w Ameryce), któ 
rzy „nabierają" żony, aby moc u- 
ozcstniczyć .w zjeździe stowarzysze­
nia w Chicago, a w rezultacie zo­
stają zdemaskowani, —  są tłem dla 
niezliczonych gag‘ó\v, dość prymi­
tywnego zresztą gatunku. Osobiście 
najbardziej mi się podobał początek

filmu i scena w groteskowej lożys- 
oazi :.

Film ten godny jest polecenia oso­
bom, po ciężkiej pracy szukającym 
niefrasobliwego śmiechu, ale pod wa­
runkiem, że krytycyzm "zucą do kąta, 
a całą duszą oddadzą się bezmyślnej 
wesołości.

Nad program aż dVra tygodniki 
dźwiękowe: P A T ‘a i Fox‘a, groteska 
rysunkowa Ub Iwerks‘a „Wiiuś bok­
serem", będąca znakomita paiodją 
meczu bokserskiego, oraz bezdennie, 
kompromitujące wprost głupia farsa 
amerykańska na oklepany temat te­
ściowej, która to farsa chyba przez 
nieporozumienie dostała się na ekran 
pierwszorzędnego kina stolicy.

A. K.

Z p ias t  if/t i

„Zycie Polskie w Malarstwie"
W ystaw a pod takim tytułem 

została zorganizowana przez 
IPS , z myślą o Polakach z zagra­
nicy. Dla nich też przewszyst- 
kiem napisano wstęp do katalo­
gu wystawy, wstęp utrzymany w 
charakterze popularnym i ude­
rza jący  w  nietrącaną dotychczas 
strunę —  patrjotyzmu.

Sporo jes t dzisiaj ludzi, którzy 
nas pragną przekonać, że w ysta­
w y  na temat nie m ają sensu, m i­
mo to jestem  pewny, iż taka, jak 
ta właśnie, może zainteresować 
nietylko rodaków m ieszkających 
na obczyźnie. Zadania bowiem 
malarskie, na temat wskazany w 
tytule, staw ia ją  artystę wobec 
m ożliwości u jawnienia swego sta 
nowiska do życia/ w  którem tkwi 
i w iz ja  plastyczna na tem podło­
żu wyrosła rysuje indyw idual­
ność jego  pełniej i bogaciej. Że 
nie będą to w7artośei pozapla- 
styczne wyjaśnię na bardzo ak­
tualnym przykładzie-

Gdyby np. sztuka znakomitego 
gra fika  K u lis iew icza  nie dawała 
nic w ięcej, poza w aloram i tech- 
nicznemi i form alnem i, nie w iem  
czy naw7et zwmlennicy malarstw7a 
„bez balastu" pozostaliby nadal 
je j w ielb icie lam i. G rafika ta znie 
wala nas wszystkich dlatego, że 
artysta, ratu jąc swój Szlembark, 
dał własną i odrębną w iz ję  p la­
styczną życia góralskiego, niepo- 
w tarzaną po nikim. Do jakiego 
stopnia ta w iz ja  pokrywa się z 
rzeczyw istością, to ju ż inna spra 
wa.

W  każdym razie ten g ra fik  
p ierwszy zobaczył góra li tak, jak 
to w yobrażają  jego  ryciny. I  w  
tem się k ry je  sedno spraw7y, bo 
wiem rzeczą artysty jest wciąż 
odkrywać św7iat nanow70.

D latego obrazy. zgromadzone 
w IPS -ie  na w ystaw ie „Życ ie  poi 
skie w  m alarstw ie", m ają w ar­
tość takiego dokumentu czasów 
ubiegłych, który w równej mie-

i7ze św iadczy o przeszłości, jak  i 
artyście. Równowaga m iędzy te- 
mi dwoma relacjam i przybiera 
oczyw iście rozm aite odchylenia, 
zależnie od indywidualności W  
widokach Starej W arszaw y Zale­
skiego, we w7nętrzach Gryglew- 
skiego, artysta usuwa siebie w 
cień, dając pierwszeństwo p raw ­
dzie natu ry; w  obrazach Kots sa 
w iz ja  artysty góru je. Bywa i tak, 
że artysta ze św iata w idzianego 
wybiera fragm enty  tylko te spe­
cjaln ie, które pozwolą mu się swo 
bodnie, w  pełni wypow iedzieć, 
bez zarazem  ich przeinaczenia. 
W tenczas obraz staje się najdo­
skonalszym dokumentem życia i 
jednocześnie najbardziej arty­
stycznym. Zaścianki szlacheckie, 
pełne tęgiego w igoru, rozhukane 
konie i ciche, nastrojowe pejzaże 
Chełmońskiego, to 'dwie prawdy 
polskiego życia, a także dwa od­
bicia stanów7 uczuciowych m ala­
rza : z okresu młodości i późnych 
lat męskich.

P race wym ienionych m alarzy 
i znajdują się na wystaw ie, która 
I z rac ji swego tytułu grom adzić

powinna przedewszystkiem  dzie­
ła m alarstwa t. zw. rodzajo7,vego. 
Zbiór taki, ułożony z pew7ną me­
todą, m ógłby dać wszechstronny 
i m ożliw ie w yczerpu jący obraz 
dawnego naszego życia. W ysta­
w a tego zadania nie spełn ia: zbyt 
w7iele nazwisk brak, zbyt w ie le  
z uwiecznionego w  m alarstw ie 
obyczaju, nie zostało pokazane. 
Tytu ł wystaw7y należy w ięc ra­
czej uważać za pretekst, okazję 
do pokazania szeregu dobrych 
płócien doby ubiegłej, m niej zna­
nych szerszemu ogółow i. Ten 
drugi warunek został w  znacznej 
m ierze uwzględniony, gdyż w szy­
stkie praw ie dzieła pochodzą ze 
zbiorów  prywatnych, a w ięc nor­
m alnie dla publiczności niedo­
stępnych.

Ozdobą w ystaw y są portrety 
Rodakowskiego, pełne cnarakte 
ru, o prześlicznem  pociągnięciu 
pendzla, fakturze w ytw ornej i 
pow ściąg liw ej. Duża kompozy­
c ja figu ra lna  tego samego m ala­
rza, mimo podobnych zalet, c ier­
pi na niedostatek wyrazu, który
nmio m’ i o irr w V

daje się martwa.
Obrazy Kotsisa w7ykazują dużą 
różnorodność ujęcia, przy niepo­
ślednich zawsz.e walorach kolo­
rystycznych. M alowane swobod­
nie, bez drobiazgowości, główmy 
akcent kładą na efek ty zesta­
w ień barwnych An tytezą  Kotsisa 
jest Gryglewrski —  ten wyczucia 
koloru nie m a; usiłu je nadrób : 
to pracow itą  sumiennością

Do najm niej znanych należy 
cykl M atejk i p. t. „D z ie je  cyw ili­
zacji w  Po lsce". Jest on in tere­
sujący raczej ze w zględów  po- 
zamalarskich, gdyż w7ybór, z w ie­
lu ważkich momentów naszej h i­
storii: dwunastu, najbardziej do­
niosłych dla polskiej cyw ilizac ji, 
wybór dokonany przez samego 
artystę, na jw ięcej mówi o jego 
charakterze i umysłowości. P rze ­
konany o potrzebie dodatkowych 
w7yjaśnień, M atejko uzupełnił 
swój cykl dziełkiem  przez siebie 
skreślonem p t. „W yjaśn ien ie  
dwunastu szkiców, przedstaw ia­
jących  dziejć cyw ilizac ji w  Pol- 

. sce".
| Osiem stylowych akwarel Vog-

la, pod nazwą:. „W arszaw a i je j 
okolice", obok zręcznie, w  duchu 
epoki, zarażowan?;ch kompczy- 
cyj, posiada niepoślednią w ar­
tość dokumentarną. Ten  cykl za­
interesuje chyba wszystkich.

Z artystów  m niej popularnych, 
a zasługujących na uwragę, w y­
m ienić należy: Józefa  Szermen- 
towskiego, pejzażystę z czasów 
(1833 —  1876^,’  gdy krajobraz 
nie cieszył się jeszcze takiem 
uznaniem malarzy, jak  dziś. Sta­
chow icza m ały obrazek, przed­
staw ia jący Kościuszkę, ma dużo 
wdzięku i przyjem nej p ikanterji 
w  technice.

Zwróciłem  uwagę przedewszy­
stkiem na dzieła lub malarzy, 
rzadziej oglądanych, nawet na 
wystawach retrospektywnych, po 
zatem jest tu w ie le  prac bardziej 
już wśród szerokiej publiczności 
popularnych. Na ich czele nale­
ży postawie sceny m yśliwskie i 
batalistyczno - rodzajowe Fałat? 
i Juliusza Kossaka.

W iktor Podoski.

t
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Przebudowa Zamku Królewskiego
w  W a r s o w ie

Kierownictwo przebudowy Zaniku 
Królewskiego w Warszawie przygo­
towuje obeonie projekt regulacji doi- 
n? ch terenów Zaniku położonych mii; 
dzy ul. Bugaj i bulwarami nad AVL 
s!ą AY r. b. wykonane będą następu­
jące roboty, obietc programem: bu 
dowa Koszar dla kompanji zamków?.) 
u podnóża skarpy, gdzie w tym celu 
usunięto nasypi. Koszaiy znajdą su.' 
na linji arkad Kub: kiego i gmachu 
P. K. O. W r. b. koszary »'* kouauc 
będą w stanic su i owym i wykończi-
ic w roku przyszłym.

TliATM
IE A TR  NARODOW Y: Dziś i ju ­

tro komedja Bałuckiego „Klub naw». 
lerów”  z Pulębianną. Ćwiklińską 
Węgrzvnem i Stanisławskim.

TE ATR  POLSKI D z iś  i jutro ko- 
medja muzyczna Benai/ky ego „Roz 
Loazna dziewczyna" z Romanówną, 
Dvmsz« i Syn _-n.

J EATR NOW I . ieczvn<;v.
TEATR Lh.TN,: Dziś i jutro „Nie­

poprawny Bobuś” .
TEATR  B AŁY  nieczynny.
KAMtkALNY. Dziś i iutro ‘•'tłuka 

Wscława Grabińskiego „Kochanko 
wic”  i  urywińska

HOLLYWOOD Dciś i jutro rewja 
p. t. „Buiaj - Banda”  z Halamą., Par­
nellem i Żelichowską.

TE ATR  D RAM ATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem” . 
Koniec. j„. Jadwigi Rzepecfcicj-Iwa- 
nowskiej.

D O LINA  SZW AJCARSKA: Dziś : 
codziennie widowisko regjonalnc „We 
sele na Kurpiach” . Początek o godz. 
S m. 16.

WYSTAWY
jN S rpY T TJT PROPAGANDY SZ TU­

KI, K rólew skr 13. Wystawa Życie 
noibkie w malarstwie” .

ZACHĘTA: W ysliwa „Polska i jej 
lud” .

MUZEUM NARODOWE (Poawme 
15/17): W e v to rk i m alarstw o  »oi
skie, a z^w artlu —  obce; Al. 3 Maja 
1 3 1 5 : W środy, piątki soDoty, nie­
dziele — w ystaw a sztuk? zdobnicze*.

S. i AL (Królewska 1! ) .  Wystawa 
ztdo.in i p  n. „Karykatura i grote­
ska”. Wystaw;- ; B Berezowska, W. 
Daszewski. F Topolski. Z. Wasilew 
ski.

W YSTAW Y MILDLUSARoD. 
KONGRESU OEOOK.iiTCZNEOO:

1) Miedz. Wystawa Kartogi al czna.
2) Wystrwa Wojskowego Instytu 

tu Geograficznego. ; 4 f
3) Jak pow staje mapa?"
W; AaWy mieszczą 's i ę  W Pctiteeh- 

uiee i Ućwartc są ud 9 r. Uo 0 p o p  J.
4) Wystawa krajobrazu geog aii- 

cznego lanonii (świeżo otwarta).
51 Wystawa Zbiorów Kariogiali- 

tzrrch Biblioteki iŃar<*doyi ej. Otwar­
ta cd 9 r. do 6 ppol. w gmachu Bi- 
bljotcki (Rakowiecka).

K.ONCEKT \
S. i A1. (Królewska I I ) .  Od godz. 

1 S-tej —  orkiestra, dancing

łvlN A

Po od,danią do użytku no\* yrli ko­
szar, obecne, szpecące ogólny witfełc 
na Zamek od strony W isi*, będą 
zniesione i na tem miejscu będzie w 
przyszłości założony park. Niezalfiż- 
ijje wi tego, w r. b. wybudowane bo­
dzie przedszkole, obliczone na 100 
dzieci Powiśla. Budynek ten stanie 
również na dolnych terenach Zamku. 
Budypck przedszkola, wzniesiony w 
r, b. w stanie surowym, będzie też u 
kończony w 1935 r.

7 w z k !  t r a m w a jo w e
ą  -3 z  ą  s i ę

S;gnacyM>y ZJ..Z. fcrorry oddzielnie
A\ z.wijąz.kju / o.slat linrni noswiif- 

ciiiini Dyrekcji Tramwajów Mio.j- 
nl.irb. wyworu.jąci mi silno niezado­
woleni'1 wśród pracowników, po­
szczególne /,wit,"ki odbv|y w <lmu 29 
b. ni. wspólną konferencję dla usia- 
leuifi stanowiska Związku r ' w spra­
wach, .doi. cz.ąeycłi jiaai ownikdw 
tramwajów i autclmsów.

Konferencja ustaliła, zgodność po­
glądów po-z.ezcgóin' cli Związków w

aktualnych sprawach zawodowych i 
dla 'kuleez.niejszcgo działania posta­
nowiła wezwać do współpracy* Związ­
ki. których delegaci na odbyta kowi- 
fcrencję nie stawili się..

V  Ostatniej chwili sanacyjny Z Z Z 
zawiadomił Związek „Wspólna Pra­
ca” . że j f  Komisji Porozumiewaw­
czej Międzyzwiązkowej udziału brać 
uio bodzie.

D la rz e g o  z w a lc z a n y  je s t
Uliczny handel pieczywem?

Dopiero systematycznie prowadzo­
na pr/.ez Oddział Aprowizacyjny Ko 
misariatu Rzsda w/alka z. nic1 -gabn! 
sprzedażą pieczywa lut ulicach ujaw­
niła rozmiary tego handlu. Stwier­
dzono przytem, żc rozprzedawey pie­
czywa są to przeważnie bezrobotni, 
którzy pirz.ei-z.uca ją sfę z jednego 
działu handlu ulicznego do drugiego, 
raz sprzedają szmuglowane zapal­
niczki, drugi raz krawaty, słodycze 
lub kwjaiw W  mian ograniczania

P la c  © z y  p u s o m ia ?
J e s z c z e  o  p l ? c u  P i ł s u d s k i e g o

O jcow ie naszego m iasta w ie le  wojskowych w czasie uroczystoś-1 projekcie przew idziane jes t turzy- - ' u ov -a ią  pow i-rz  :hnię po 
kłopotów mają ostatniem i czasy z ci narodowych. Co prawda, -ezaslm anie naw ierzchni żw irow ej jedy-jn rzekątnycli przecinałby szereg, 

placem Piłsudskiego. Coś prze- byłby już na przerzucenie tych nie na części placu, obejm ującej j brukowanych kostką bazaltową

cież z tym fantem  trzeba zrob ić ! '  parad na inny jakiś teren, na- 
Saharę w sercu miasta tolerować przykład na pole m okotowski'’, 
trudno i to jeszcze w tak reprezen gdzie jest przecież w ięcej m iejsca, 
tueyjnem m iej6cu. Swojego czasu no, i kurz. jak i powstaje przy de- 
pisaliśmy o daleko idących pla-| filadzie , szczególn ie armat i koni, 
nach przebudowy całej połaci śród j nie jest tam tak dotkliwą plagą 
mieścia, opracowanych na zam ó-jd la  mieszkańców, jak  w  obrębie 
wiertle Zarządu M iejsk iego. Prze-1 gęstego zabudowania placu Sas-
v, duje się w nich kosztowna rc* 
konsiruKcję całego placu, zw iąza­
ną z nadbudową szeregu gma­
chów. oraz częściową polichrom ia 
elew acyj. W idoczn ie jednak rea­
lizacja  tych projektów  jest mało... 
realna, gdyż obecnie prouktu jp  
się jedyn ie tymczasowe doprowa­
dzenie do jak iego takiego porząd­
ku tego najpiękniejszego w  W ar­
szaw ie placu.

E lew acje  domów w dotychcza­
sowej postaci będą czekać lep ­
szych czasów'. O nadbudowie, czy 
czy polichrom ii narazie mowy nie 
ma. W ykunywuje się teraz raczej 
częściową... monochromję, czyli 
popro&tu pacykowanie na biało 
kolumnady w gmachu Sziabu Głó­
wnego.

W iększe zmiany, które są obec­
nie dopiero w  stadjum projektowa 
nia. dotycz.i ć bedą rozplanowania 
samej pow ierzchni. Jak wiadomo, 
władze wojskowe chcą utrzymać 
naw ierzchnię żw irową, jako naj­
bardziej nadającą sio Łdo. fety ij

c t — — w m  i ni l . i ww<
i-i I  r N Ą I  f i  > —•*> "'3 1
R E FO R M AC K IE  pigułki 

z m ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reumatyz 
mu cierpień W itkuby. nadmier- yi 
oei Otyłości, artrełyzmu, ude­
rzeń Krwi do głowy, uśmierzają 
deiroroidy. czyszczą krew.
Są ła god n ym  ś ro d k ie m
przeczyszczaiącym.
D.żvvie t clo 2 pigułek na noc

kiego.

jego  środek, nawprost gmachu 
Sztabu Generalnego. Teren  ten, 
otw arty od strony pomnika ks. Po 
niatowskiego i, z przeciw nej stro­
ny, od wylotu placu na Frak.- 
Przedm ieścic, ograniczony byłby 
z dwóch strou od pozostałych czę­
ści placu rzędam i niskich słupów 
betonowych z latarni an użrzy-

■Jak się. dowiadujemy, w nowym manemi w  stylu nowoczesnym.

N a p r a w a  j e z d n i

m  m o śc ie  K ie rb e d z ia
Za kilka dni ukończone będą 

prace przy zm ianie pomostu i 
bruku ośrodkowych przęseł mostu 
K ierbedzia  po stronie pólpocnej. 
N a długości 160 m etrów  w ym ie­
niono wszystkie drewniane belki 
pomostu, bale, pokrywające bel­
ki, bruk drewniany i szyny tram ­
wajowe. N a  końcach obydwóch 
przęseł, dy iekcja  tram wajów
m ontowała specjalne /.łącza prze 
suwowe, ze względu na zmianę 
temperatury. Ostateczny termin 
ukończenia tych robót za leży od 
pogody, albowiem w czasie desz­
czu zlewanie kostki drzewnej 
masą smołowo - bitumową jest 
niedopuszczalne.

Podczas obecnych robót prze­
konano się, że dawme belkowa­
nie, ułożone przez N iem ców , po 
odbudowue tej części mostu w  r. 
1916, jest w  znacznym stopniu 
nadgniłe. p ociągnie to za sobą 
konieczność zm iany pomostu rów  
nież na południowej części mostu 
w przyszłym  roku. Potrzebny na 
ten cel kredyt przew idziano w* 
prelim inarzu budżetowym na r. 
1-984/35.

P rzez cały czas robót na mo­
ście, ruch kołow'y odbywał się po 
stronie południowa," mostu, zaś 
ruch tram w ajow y nic u legał prze 
rw ie.

B u d o w a  a l e i
na  C z fe rw one i D ro d ze

połączeń dla ruchu pieszego.
W  ten sposób powstałby teren, 

odpow iadający wym aganiom
w ładz wojskowych, nieco tylko o- 
graniczony, z zachowaniem  natu­
ralnych a rtery j. ruchu pieszego, 
przecinających plac w  kształcie 
gw iazdy.

Pozostałe części placu, na p ra­
wo i na lewo od lin ji latarń, za ­
czynających się przy krańcach 
budynku Sztabu, za ję łyby owalne 
trawniki Jeden leżałby zatem 
wzdłuż I. P . S.-u, a d m g i po prze ­
c iw leg łe j stronie

Dświetlenie głębi placu dw*o- 
ma szeregam i latarń  m otywują 
projeictodawcy panującem i tam o- 
becnie ciemnościami, przyczem  u- 
ldad słupów*, oskrzydlający pano­
ramę na gmach w ojskow y i ko­
lumnadę, podkreślać będzie mo­
numentalność tego fragm entu, a 
ich niskość uwydatni wzrokowo 
skalę wysokości, otaczających płac 
budynków.

Jak w idać z pewyzszego, urzą­
dzenie pow ierzchni placu, według 
tego planu, nie kolidu je zupełnie 
z szerokim i zam ierzeniam i p. O - 
slrowskiego, o których ju ż pisaliś­
my.

Tylko... kiedy nareszcie zacznie 
się to wszystko rea lizow ać? M oż­
na, tu. przó itusować stare p rzysło­
w ie : „P ięknem i projektam i jest... 
piekło wybrukowane” .

lp .).

AD R IA : „Całuj mnie icszczc” .
AS : „Szpieg w masce”  i „Rat i Pa- 

lacłion jako dzielni wojac' .
AMOR: „W ielka grzesznica”  i

„Porwanie” .
A N T IN E A - „Pod Twoją obronę”  i 

dudażki.
A T LA N T IC : „Synowie pustyni” z 

Flipem i Flapem.
APOLLO: „Bolero” .
CAPITO L: „Buster nawarzył pi­

wa”  i „Spełnione marzenia” .
CASINO: „N a fali wspomnień* 
COLOSSEUM: „Csibi”  i rewja. 
COLOSSEUM (mała sala): „Biutc 

szaleństwo”  i dodatki.
CORSO: „Parada rezerwistów” 

dodatku
CRISTAL. „Pat i Pat Kon jako 

kompozytorzy”  i „Pogronica lwów” . 
ERA: „Otchłań żyda** i „Królowa 

zybkości” .
EUROPA: „Od wieczora dc półno­

cy” .
FAM A : „Demon złota”  i „Proku­

rator A licja horn” .
FORUM. „Miasto pou „eroresn” i 

„Tajemnica zamku Sanock” .
GLORJA: , Vi obronie prawa*. 
KOMET A : Za pieniądze** i rewja.
KINO PARAFJ1 Ś\V. ANDRZEJA: 

„ 10% dla mnie’ , dodatki.
MEAYA: „Nocny lot”  i „Córka

pułku” .
MAJESTIC: „Katastrof Czeluski 

na” .
MASKA: „Maharadża Rampuni” ,

„N ie  bedzies: kurtyzaną".
MARS: „Uśmiech szczęścia”  i

„Precz z teścioiyą**.
MIEJSKIE- „Dama i bokser” . 
M IEJSKIE (dla nu odzieży); „Dz.eł 

uy chłopiec 
NOM A  TOMBUUA: „Zhańbiona”  i 

„Serce olbrzyma” .
NOW Y SPLENDID: „harjera An- 

nj Car! er”  i rewja.
OKO PRASK IE : „Zdobyć cię mu­

szę” .
PA N . „Radosna codzina Mickey 

Mouse” .
PE TIT  TR IANO N : „Porwanie”  i 

„Życie jest piękne” .
PO PU L A R N Y  (Z am o jsk ieg o  zO): 

„ Runr młodzieży “  i ,A uciekinierów*.
PROM IEŃ. „Józef w Egipcie”  i 

„Kinom anjak” .
PRAGA: „Przygoda o połnocy” 

„Świat bez męzczyzn”.
R AJ: „Taicmnirza 6“  i d"datki.

WypadKi i Kridziiże
OJCIEC I SYN R A N N I 

Na ui. Twardej przed domem Nr. 
59, parokonny wóz naładowany sło­
mą wjechał v  rozkop.'" ;* dołek przy 
torze tramwajowy m. Wóz wyrwrócit 
sie. ni bok, przyczem spadli: 62-letni 
Jan Biliński, voinik, (Serock), oraz 
synojfeie jego, 29-letni Leon i 32-let- 
ni, Józef. Lesarz Pogotowia stwier­
dził u ojca pęknięcie podstawy* cza­
szki, u syna Leona —  potłuczenie gło 
wy, drugi syn —  nie odniósł szwan­
ku. Po opatrunku Bdińsk eg (ojca) 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus, 
synowie zaś pozostali przy rozbitym 
wozie.

ZAM ACHY SAMOBÓJCZE
35-letnia Konstancja Dobrowolska, 

bieliźniarka, chora umysłowo, otruła 
się jodyną w mieszkaniu własnem 
(U  Listopada 84).

36-Ietn Władysław Łukasiak, rb*. 
botnik, i Krochmalna 54), w* zamia­
rze samobójczym, zadał sobie nożem 
rany ciete klatki piersiowe*

17-letnia Irena Wejgeltówna, pra­
cownica igły, (Sołtyka 4), w zamia­
rze samobójczym w*yskoczyła z okna 
II piętra, eskutek czego złamała o- 
hie nogi, AYszystlcim ofiarom zawo­
dów ży*ciowych pomocy udzieliło Po­
gotowie, poczem AYajgeltównę prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus.

Roboty przy budowie alei, która 
Lastąpi t zw. Czerwoną Drogę, sta­
nowiącą przedłużenie, Al. Poniatow­
skiego, są znacznie zaawansowane. 
Wszystkie roboty ziemne są ju i u- 
kończone lia odcinku od ronda do ka­
nału odwadniającegj na długości 650 
mtr. W tych dniach rozpoczęte będzie 
układanie na tym odcinku nawierz­
chni z kostki bazaltowej. Pozatem 
znacznie posunęły się roboty ziemne 
na dalszym odcinku, również na dłu

i  i- :

gości około 650 km. od kanału do ul. 
ŻynrTskłego. Roboty* te bęuą ukoń­
czone na jesieni r. b. z tem, żc za­
brukowanie tego odcinka będzie mo­
gło nastąpić na wiosnę roku przy szłe- 

g°.
Jednocześnie na omawianej arterii 

układany jest rurociąg gazowy w y­
sokiego napięcia dla powiększenia 
dostawy gazu dla Prag,; rurociąg 
ten stanowi zapoczątkowanie prze­
wodu gazowego w stronę Otwocka.

Awantur o skradziony ręcznik
2 o so b y  p o b ite

Chai-Surze I  uksowej (Grzybow­
ska 61), żonie stolarza, zginął zło­
ty zegarek, wartości 150 zł. Ponie­
waż wówczas w mieszkania była pra­
cownica domowa oj’ca Fuksowej, Ru- 
bina Horowicza, poszkodowana, po­
sądziła ją o kradzież, meldując o tein 
w 6-ym komis. Policja aresztowała 
/'spomniuną pracownicę, Macłilą *,y- 
bulską, którą do czasu sprawy zwol­
niono.

Wc/oruj Euksuwu zauważyła brak 
ręcznika, który następnie znalazła w 
k jchui na łóżku, pomiędzy bielizną 
pracownicy* Cybulskiej. Gdy Fnkso-

DZIAŁ LEnMSKl
O-r med. K .  ( R A J P W S K I
p rz y jm u je  c h o n  c h  w  le c z n ic y  ii. Chmiel­
na 56,1 )h267-52,odSi -°w .N ed z.d o l 
<Ve.NERYC2.NI, riŁCIOWŁ, SK RY.

R IY IERA: .,/lainy detektyw”, „E- 
dra śmierci" i dodatki.

ROXY: „Niebezpieczeństwo miło­
ści”  i „Film seksualny” .

STYLO W Y : „Przedmieście” .
SOKÓŁ: ..Zatracone dusze", „Sza­

lona wdówka*
TAROM IEJSKIE: Noc stra

chn“ i „N ie  damy ziemi**.
U C IEC H A: „Sekretarka osobista 

wychodzi zamąż” .
TJNJA- ...Zemsta Tonga”  i „Dan M 

Golder” .
„VARIET E KINO” (urnach Cyrku): 

Kewja "Oni tańczą” i Komedja .,12 
Krzeseł” .

w a zaintci*pelowała C., ta zwy myśla­
ła F., pochwyciła z ł  wło-y i uderzy­
ła głową o rurę zlewową, następnie 
powaliła na podłogę i skopała Zaj 
ście zlikv iuowała Zofja Krysztopol- 
ska, stając w obronie napastowane,. 
Gdy F. opow idlz.ała o zajściu mężo­
wi, Chilowi Moszkowi, ten pobił Cy­
bulską. Poturbowana złożyła skargi 
w* 6-ym komis., poczem zgłosiła się 
do ambulatorjum Pogotowia gdzie 
lekarz stwierdził potłuczenie lewc-go 
podudzia i prawej ręki. Fuk&owa do­
znała potłuczenia głowy, lewego po­
liczka i prawego uda.

Nowy rozUłati lotów
Dziś wchodzi w życie nowy ioz- 

kład lotów na polskich linjach lot­
niczych.

Zgodnie z rozkładem, samoloty 
kursować będą codziennie na linjach 
YYarszawa —  Gdynia (Gdańsk), 
Warszawa —  Poznań — Berlin, 
Warszawa —  Katowice, Yl urszawa— 
Kraków i AYarszawa —  Lwów. AY 
poniedziałki, środy i piątki odby­
wać się’ Lędz.ie komunikacja na li­
njach AYiedeń —  Brno —  Kraków, 
Lwów —  Czomiowce —  Bukareszt, 
■Saloniki —  Soija — Bukareszt, oraz 
Warszawa —  Wilno —  Rvga —  
Tallin. We wtorki, czwartki i so­
boty samoloty kuisoivać będą na li­
njach: Kraków —  Brno —  AA iedeń, 
Bukareszt —  Czcrniowcc —  Lwów, 
Bukareszt —  Satjh —  Saloniki, o- 
raz , Tallin - -  Ryga — Wilno — 
W arszawa

Wyścigi konne
ZAPISY  N A  DZIEŃ 2 WRZEŚNIA

GON 1. Dyst. 2100 mtr.: Do-re-mi, 
Adria, Hakon, Mohacz, Aramis, Mel­
lon.

GON. 2. Dyst. .'100 mtr.: Nitka, 
Honey Moon, Daj, L% sa Gó-a, Com 
tesse II. Narzan, La Scala, Romeo II, 
Peszt, Goplana, Łuna III, Baczyn.

GON. 3. Dyst. 2100 mtr.: Liban, 
ksboga, Parlier, Traglast, kurkuma, 
Tamka, Amarant, Lubar, Fenomen.

GON, 4 Dyst. 1100 mtr : Ira, O 
lenka II, Norwegia* Flaga, Langora, 
Nalewka, Normand ja.

GON. 5. Dyst. 2400 mtr.: Hacani 
ta, Maslca, Madelene, M«eedonja, 
k adm'a, Kajana, Garonne, Hesperia, 
Bastylja.

GON. 6. Dyst. u 100 mtx.: laol-ino, 
Pirandello, Ławnik, Incydent, Lau- 
dum, Mtnuet, Łapserdak, Litawo*-.

GON. 7. Dyst. 1600 mtr.: Krjpidto, 
Helladt, Melodja, Brilotta, Fu*iosa, 
Regent, Happy End, Temida.

N a s z e  t y p y :
1) Do-re-mi, Arami,
2) Comtesse II, Nitka, Huney 

morn.
3) Kurkuma, Pąyliae, Lubar. 
r ) Nonregja, lra, N ormandja.
5) Garonna, Maska, Kadmea.
6) Isolano, Laudurn, LapserUa...
7) Furiosa, Hellada, Happy* End.

NAGRODA L IR Y  (O A K S ) I  N A ­
GRODA Im S l.  AYOTOM ShlEGO 

(Próbne).
W niedzielę, dn. 2 t. m. zostaną 

rozegrane na torze nr koto.c/Kim 3 
poważne próby hoaowlane: Nagroda 
Liry <0aks, 30O00 zi. —  2400 mtr.) 
oraz 2 Nagrody Próbne ( po 7.000 zł. 
1200 mtr.) dla ugierków i klaczy, 

Samoloty polskie mają bezitOb.ed 'które nie bisgaly. 
nie nołecżenia lotnicze: w Berlinie | Nagruda L ir , . najcenniejsza i za

przez władze sprzedaży pcwnrch 
artykułów, p*v.erzucają si" oni na 
sprzedaż iiisiyęli. Główną jednak wi­
nę ponoszą właściciele piekarń.

Ostatnio uzupełniono listę piekarń, 
dostarczających pieczywo do sprze­
daży ulicznej piekarniami Hartmana 
(Stawk 71). ilamcra (Krpcnmalną 
8), Gmliba (Pawia 45) i Fiszera 
(Pawia 19). Piekarnie te powięk­

szyły listę wytwórni, przeznaczonych 
»io likwidacji.

Omawiana akcja posiada zasadni- 
i/.y charakter walki z nieuc-zciwemi 
formami handlu i przemysłu piekar­
skiego. Ma ona na celu z jednej stro­
ny ochronę zdrowia ludności, z drn - 
giej zaś pociągniecie wszystkich o- 
sób, pracujących w  za wodzie pie­
karskim, do ustawow*yeh świadczeń 
socjalnych i skarbowych.

połączenia lotnicze: w Berlinie
z Kopenhagi., Mulrnoc, Goetoebor- j F 'ł  **ajpu« a r - K

. ł . , . , . , . 'cyjnych zarezerwowanych dla 3 1. kia
giciu, Oslo, Han argicm, l-iiiukiem. !CZy ki-ajowych od 4 -ch lat rozgrywa- 
Norymbeigą. Monachjum, Frank fur j 1)a j€St, v.’ pierwszą niedzielę sezonu 
tem nad Menem, Kolonja, Essen, jesiennegi. Od teg ~ez czasu nagm

A AD JO
Sobota , dn 1 w rześn ia

lo.OO „15-lecie Polskiego Czerwone 
go Krzyża”  *6.05 Muzyka popular­
na i lekka. 17.00 Utwory na dw fo r­
tepiany. 18.00 Nabożeństwo z Ostrej 
Biarry w Wilnie. 19.00 Rozmaitości. 
19 1 , Program "a  dzień następny.
’ 9.50 AYiadomości spońowe. 20.01 
Koncert Chopinowski w  wyk Henr; 
ka Sztompki. 20.30 Odczyt w języka 
obcym. 20.40 E ..icert muzyk" poi-'

dej, pod dyr. Ozimińskiego. 21.00 
Transmisja z Gdyni capstrz; ku Ma­
rynarki Woj. 21,02 Dziennik wieczor­
ny. 22.00 Pogadanka aktualna. 22.10 
Fragmenty z op. „P- Ueas i Męlisai 
dę-, 23.00 AViadomości meteor. 23.05 
Muzyka taneczna z dane. „Paradis” .

N iedziela , dn. 2 września

9.0( „Kiedy i.anne wstają zorze**. 
*i.u3 Muzyka (p ł.) 9.13 rimnastyką. 
9.23 Muzyk** (pł.). 9.35 Dzitnn: k po­

mny 9.40 Muzyka (pł.). 9.5C Chwil­
ka pań domu. 9,55 Zapowiedź progra- ‘ 
mu (Tr. ze Lwowa). 10.05 Tr nabo­
żeństwa z T uznania. 11.57 Sygna. 
czasu 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomo 
śc: meteor. 12.05 PHegląd teatralni. 
12 15 Poranek muzyczny, noświęcony 
utworori Zygmunta Noskowskieg j 
13.U0 , Bieszczady —  zapoznane pol­
skie góry* (od zyt). .<3.15 D. c. kon­
certu. • 14.00 ’•*■ Mur., ka lekka (P t ).  
"5.00 „Starania upray-owe rolnika t «  
jesieni” (gawęda »ol.".icza). 15.15 P L  
senki w wyk. Aniel* Szlemihskie 
15.25 „Przegląd lynkow produktów 
rolnym1*. 15.35 Piosenki (pł.). 15.45 
„Porad* weterynaryjne” I6.u0 Re< f 
tac je urozy 16 20 Recital fortepia- 
nowy Olg; Martusiewiczówny^Tr. ’ l  
Krakowa). 16.45 - Opowiadanie dla 
dzieci 17.00 Muzyka taneczna (Tr. 
z K-akowa). 17.50 „Książka i  wie­
dza” . 18.00 Słuchowisku p t. „Ju­
tro” . 18 45 „Życie młodzieży” , ,JO 
wyższy ch studjacli technicznych" 
19.00 Muzyka lekka. 16.45 Prograir 
na dzień następny. 19.50 Feijeton 
uktualn;. 20.00 Koncert popularny.
20.45 Dz;ennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce” . 21.00 we­
sołej lwowskiej fa li” . 21.45 AYiado- 
moścz sportowe. 22.00 Skrzynka pc -z 
towa techniczna. 22.15 Koncert rekla­
mowy. 22.30 Muzyka taneczna z rest. 
Gastronomja. 23.00 Komunikat o tur­
nieju lotniczym w* językach obcych. 
23.05 Wiadomości meteor. 23.10 D. c. 
muzyki z rest. Gastronomja.

P o n ied z ia łek , dn. 3 w rześn ia
ó.4ń „Kiedy ranne wstają zorze-*. 

n.48 Muzyka (pi.). 6.58 Gimnastyka. 
7.08 Muzyk (pl.). 7.15 Dziennik po­
ranny. 7.25 Muzyka (pl.). 7.35 Chwil­
ka pań dr mu. 7.40 Zapowiedź pro- 
gtamu (Tr, ze Lwowa). 7.50 Kon­
cert reklamowy. 8.00 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu 1200 Hejnał. 12.02 AVia 
domości meteor. 12.05 Przegląd Pra­
sy 12.10 Koncert zespołu salonowe­
go z \A'iIna- 13.00 Dziennik południo­
wy. 13.05 Muzyku symiomczna (P l.). 
13.30 Przerwa. 15.30 Wiadomości o 
eksporcie polskim. ’ 5.35 „Przegląd 
Giełdowy” . 15.45 Godzina muzyki 
lekkiej. 17.25 „Skrzynka pocztowa” . 
17.35 Arie ooerowe w wyk. Augusta 
Wiśniewskiego 17.50 Pogadanka 
przyrodnicza. 18.00 „Skrzynka pocz­
towa rolnicza” . 18.10 życii kulturalne: 
i artystyczne stolicy”. 1S 15 Muzyka 
lekka. 18.45 „Zagadki muzyczne dla 
dzieci” (Tr. ze l v ybvva). lO.Ou Audy­
cja żołnierska 19.25 Chwilka społecz­
na. 19.30 „Lekarstwo na długowiecz­
ność” (Feijeton). 19.45 Program na 
dzień następny. 19.50 AYiadomości 
sportowe. 20.00 Muzyka lek/a. 20 45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra­
cujemy iv Polsce” . 2100 Koncert pn- 
pularn'-. 21.45 „Rasizm w świetle na­
uki współczesnej” . 2200 Koncert re­
klamowy. 22.lo Muzyka taneczna z 
dancingu „Paradis” . 23.00 Komunika 
o Turnieju Lotniczym w językach ob­
cych. 23.05 AYiadomości meteor. 
23.10 D. c. muzyki tanecznej* z dan­
cingu „Paradis” .

karcszcic ze Stambułem; w Sab* względnie najlepsze w swej genera- 
nikaJi z Atenami: w Tallinie z Hel-jr-ji. Czteroletnie to doświadczenie u- 
sinkami, Sztokholmem i Lemngra-: poważnia nas do mniemania, ż. i iv 
, ,,,- , • i roku bieżącymi gonitwę tę rozegrajądem oraz w AAicdmu z Budapesz, ^  ^  na ẑe 3

jtóm. | klacze.
i Nagrody Próbne im. St. Wotow- 
i rkiego dla 2 tatków zapowiadaj., się 

' ikawie już choćby z tęgo względu,
g  żc wystąpią w nich konie, które jesz- 

i cze nie biegały, a jak nas muchy do 
prawa- chodzą, znaiauje się w w<elu staj-

Ogłaszenia drobne

5eminarjuin Ocliromarskie z , .. . _ .
mi państwowcnii Leokadji Tu- niach sporo jednostek^ obiecujących 

rzańskiei. Chmielna 10 —  przyjmuje dobrze pr?.v gotowa nych —  pól więc n 
nczcnnh'',; od lar 14 zc szkoły pow- tych gonit zach należy sie 'podzió- 
szcclinej, za\vod-ivrei. handlowej, gini wać licznych i rozgrywki będą za- 
-iziuT  sariliMnuiii. ' newne bardzo emocjonu ,ące.

Rfcjtstracje mężczyzn
urodzonych w  1P I6 r.
AY poniedziałek, 3 b. nn., w dru­

gim dniu rejestracji mężczyzn, ur. 
w 1916 r., winni stawić się w AY; - 
dziale AA ojskowym Zarządu M iej­
skiego przy uh Florjańskiej 10 t\ szy- 
sci’ jioborowi, zamieszkali w obrę­
bie 2-go komisarjatu P. P. W  nui 
mezgloszcnia się do rciestracji w o- 

1 znaetzonym lorminie karan. będą a- 
reszteiu do 8 m.esięcy i grzywną do 
§<hm) zb. aibo jcilną z tych kar.



=  s t r .  8 A B  C N r. 242

Kraje, które nie dna wolności
K łu p o ty  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z  K u b ą  i F il ip in a m i

Wiadomości o rew olucyjnych  
rozruchach w  państwach połud­
niowo - amerykańskich nie w y ­
wołu ją w  Europie w ięKszego za­
interesowania. Rew olucje w  tych 
krajach zdają się być zjaw isk iem  
równie naturalnem  i koniecznem, 
jak  np. deszcz czy śnieg u nas. 
W  polityce okres spokoju jest 
tam rzeczą niespotykaną, od kry­
tyki przechodzi się odrazu do 
czynów i gdy się patrzy z Europy 
w yda je się, że całe życie w  Am e­
ryce południowej to nieustanne 
rewolucje i kontrewolucje.

Tym czasem  powodem niepoko­
jów  np. na Kubie są m otywy czy­
sto gospodarcze. W yspa ta ucier­
p iała bardzo w  kryzysie św iato­
wym. Kuba żyje bowiem  z pro-

ność jest jak  złota k latka; jeś li 
Am erykan ie nie otw orzą bram y 
dla kubańskiego cukru, ocean ko­
ło Kuby stanie się chyba słodki, 
gdyż tylko ocean może ten cukier 
przyjąć.

A le  W aszyngton nie lubi w o j­
ny gospodarczej, a jego  finanso­
w i doradcy usiłu ją ju ż od 30 lat 
opanować w  sposób pokojowy 
państwa sąsiednie.

Am eryka tak długo i tak w ie le  
dolarów  inwestu je w  jakiem ś 
państw ie, aż się okaże koniecz­
nem „ch ron ić " amerykańskie in­
teresy. N a jlepszym  przy kładem 
jes t tu N icaragua. Gdy z biegiem  
la t każdy niemal k ilom etr kw a­
dratowy stał się s ferą  in teresów  
amerykańskich, zdało się natural

dukcji cukru i tytoniu, a poza j nem. że W aszyngton  pod ją ł się 
tem nic nie posiada. Dotychczas 1 zbrojnej ochrony h. aju, wysyła- 
w iększą część cukru brały od j ją c  okręty w ojenne i oddziały
kubańczyków Stany Zjednoczone 
z czasem jednak, na skutek prote­
stów  kra jow ych  producentów  cu­
kru, kontyngenty przywozowe 
dla Kuby zostały poważnie ogra ­
niczone. Jeszcze rok temu Stany 
n ie zdecydowałyby się na ten 
krok, ale od tego  czasu stosunki 
m iędzy obu państwami bardzo się 
zm ien iły.

St. Z jednoczone dopoty zgadza­
ły  s ię  na im port cukru z Kuby, 
dopóki ta  ostatn ia pozostawała 
w  s ferze  ich w p ływ ów  po litycz­
nych. Pod  opieką gw iaździstego 
sztandaru zosta ły  zrobione na 
Kubie liczne inw estycje  i kra j 
b y ł m ądrze rozbudowywany. Sta­
n y  m ogły na podstaw ie jednego z 
p raw  w glądać naw et w  w ew nę­
trzn e  spraw y m ałej republik i. A  
jedynym  ekw iw alentem  za te 
w szystk ie p rzyw ile je  była m oż­
ność eksportu cukru do Stanów.

Gdy prezydentem  został Roose- 
e lt zm ien iła  się po lityka  w  stosun 
ku do państw południowych,, da- 
fto im  w ięcej swobody. Kuba od- 
«yska ła  wolność, a le także i sw ój 
cukier

-ic-'odzyskanie n iezależności dało 
n iew ątp liw ie  kubańczykom duże 
zadowolen ie, ale cena, k ió rą  za 
n ie zap łacili, była  stanowczo za 
.wysoka

W  zeszłym  roku przepędzili 
kubańczycy prezydenta Machadę, 
bo przypuszczali, że jest na żo ł­
d z ie  amerykańskim i .  zbył w iele 
pozw ala  amerykańskim  busness- 
man'om,

A le  to  nie p rzyw róciło  prospe­
r ity , Kuba koniecznie potrzebu je 
w spółpracy ze Stanami. Ich  wol-

wojska lądowego.
Także F ilip in y  drogą takiego 

gospodarczego podboju dostały 
się pod panowanie Stanów i po­
dobnie, jak Kuba zw róc iły  się 
potem przeciw  odzyskaniu n ieza­
leżności.

Gdy W aszyngton doszedł do 
wniosku, że F ilip in y  w  razie w oj 
ny na pacyfiku  nie przedstaw ia ją  
żadnej wartości ..d la  jego  flo ty  
ogłosił " natychm iast wolność 
wysp.

tyka ta pozwala teraz-Stanom  u- 
stępować z pewnych. tery torjóv  . 
bez utraty p res tig e '”  <■ y

Jeśli chodzi o naprawę stosun­
ków z Kubą, to pomyślną okolicz­
nością są nadzieje amerykań­
skich fa rm erów  m eksport pro­
duktów rolnych na tę wyspę. Cho 
eiaż ludność Kuby jes t biedna, 
ale pieniądze swoje w  pierwszym  
rzędzie musi wydawać na środki 
w yżyw ien ia , i d latego farm erzy 
spodziewają się znaleźć tam zbyt, 
oczyw iście wzamrnn za wpuszcze­
nie cukru kubańskiego dc Sta­
nów. Pon iew aż zaś Roosevelt, u- 
siłu je y  szystkiem i m ożliwem i 
sposobami pomóc farm erom , w ięc 
należy się liczyć, z nowem porozu­
mieniem handlowem amerykań­
sko - kubańskiem.

Kie jest morderco (Irańskie]?
T a s ie m c o w e  ś le d z tw o  p o lic y jn e

Doiiosiliśm y w  swoim  czasie o 
ta jem niczej zbrodni, k tóre j o f ia ­
rą padła Słowaczka, O ty lja  Vran 
ska z P rag i. Morderca poćw iarto­
wał ciało zam ordowanej, zapako­
w ał w  dwie w alizk i i w ysła ł w  dwu 
różnych kierunkach. Ś ledztwo w 
tej spraw ie trw a ju ż okrągły rok 
i ustalono dotychczas tylko tyle, 
że morderca ma na im ię Karol, 
ma zlo ty  ząb i blond w łosy. Ślady, 
na jak ie  śledztwo natra fia ło  od 
czasu do czasu, okazyw ały się za­
wsze fa łszyw e.

T ,rm r^zem znalazły się poszla­
ki, k ieru jące po lic ję  w  stronę 
W arszaw y, co rów nież może być 
mylne.

Do w ładz śledczych zg łosił się 
m ianow icie pew ien Rumun, naz­
wiskiem A ren t, k tóry odsiaduje

frzed  kratkami

P o la k  2  P a u m o tó w
Do renomowanej gospody „Pod 

Obrazem" wszedł z miesiąc temu 
młody człowiek, opalony ia kolor 
czarnej kawy, usiadł przy stoliku i 
rzek ł:

—  Kai-kai.
Kelner osłupiał,
—  Jak pan szanowny powiada? 

A le  FH ipiny, którym  bardzo d o i —  Kai-kai. Brzuch, co być moja,
pusta bardzo. Kai-kai szybko 
szy bko.

—  Pau szanowny —- domyślił się 
kelner —  musi z dalekich stron 
przyjechał ?

—  M oja być biała kapitan, co 
chodzić około Paumotu i łowić per-

brze się działo pod rządam i Sta­
nów', wobec w ielk ich  korzyści e- 
konom icznych odm ow iły p rzy ję ­
cia przyznanego im „independen- 
ce b il l“ .

A b y  uczynić im znośną tę woł- 
ność wTbrew  w oli, prezyden Roo-'

,, , . , ły. Dzień co bye wczora, moiu przy-
sevelt uznał się zmuszony do p rzy i . , , , . /  . , „  , , '

jeebuc nalczec zjazd Polakuw  zagra- 
znam a poważnego k o n t y n g e n t u „  . . . .  . ,*  c o ;  nicy. Twoja przynieść większa wy-
im portowego na cukier. j borowa co być zakrapiana angielską

Pokojowo, p rzy  pomocy dolara gorzką, 
zdobyły sobie Stany Zjednoczone ł z  wielką atencją usługiwał kelner 
sw o ją -pozyc ję  W świecie.- Żoł-Jjaję dostojnemu gościowi Przyniósł 
n ierz szedł _dppiero za kupcami,, większą czystą, zakropił.
in a cze jm iz  wszystkich innych; 
państwach kolonjalnych. A le  tak-

iS C  K ł /1 Z IE M IA , 
OSUSZMY LZY.„

,  Cł t  Tw ej* 
r dowlsko la w sd a w *

4r»-

» l *  •podaikowo- 
ł«*. n r i t e i  
Jrlrn?

-— Kai-kai, co być imię śledzik — 
zadysponował poławiacz pereł.

W  te pędy przyniósł kelner śle­
dzika. ■

—  Drugr imię większa zakrapia­
na, „  na kai-kai, co być jego imię 
flaczki.

—  Co do flaczków par kapitan 
szanowny rozkaże?

— .M ała jasna, ‘ tylko’’ 'eksportowa 
Moja pić na Paumoty tylko eksport 
grodziski

Poławiacz pereł był najwidoczniej 
przy apetycie, gdyz po flaczkach po 
lccił sobie przynieść .jeszcze sznyccl 
po wiedensku, pod który także wy-

trąbir dwie większe.
Wreszcie kazał płacić. Kelner 

szybko zrobił rachunek.
—  Sześć złotych dwadzieścia gro­

szy.
Poławiacz pereł sięgnął wielko- 

panskim gestem do kieszonki od ka 
mizelki, i położywszy na stole wspa­
niałą perłę, wielkości ziarnka gro­
chu, ruszył ku wyjściu.

—  Przepraszam pana kapitana — 
rzeki '-kelner, kłaniając się?, grzecz­
n i e —  ale tu u nas, w’ Warszawie, 
perły kursu nie mają. Albo pan ka­
pitan buli gotówccżkę, albo za -kol 
nierzyk pana kapitana i euhalt do 
paKi". Yi idzisz go, nać jego pietrusz- 
ćzana, myśli, że na 'fra jerów  trafił, 
murzyna z Ameryki bedzie odsta­
wiał, perłami płacił... No, panie ład 
ny! Albo, albo...

Połąwiacz pereł zmieszał się, a wi­
dząc, że kelner bierze za krzesło, 
snokoiniał całkiem i zaproponował, 
że zapłaci jutro.

— Jutro? —  wrzasnął kelner —  
a ty taki owaki! Policja ! Od począł, 
ku 'miałem cię w  podejrzeniu, dar­
mozjadzie! „N a Polaka z Ameryki" 
chcesz kanty robić?
t Po krótkiej chwili, w koimsarja- 
cio okazało się, żc młody: człowiek 
zna Paumoty tylko z Londona, stale 
mieszka w Warszawie (Dzika 62)?. 
nazywa się A lfred Kraska vel Ło* 
packi i miał już zc trzydzieści spraw 
o darmojadło.

Wczoraj .w Sądzie,: Grodzkim X I 
okręgu otr/ymał miesiąę-aresztu.

Very.

w ięzien ie za oszustwo, i zeznał, 
że zna m ordercę V ranskiej, któ­
rym  rzekomo ma być Chrtań, je ­
go współw ięzień . A ren t tw ierdzi, 
że Chrtań często m ajaczył przez 
sen o Y ransk ie j, a naw7et przyznał 
się, że ją  zna.

Tym czasem  Chrtań zgłosił się 
sam do p o lic ji i w yparł się udzia­
łu w  zbrodni. Stw ierdzono jednak, 
że w  czasie, gdy popełniono m or­
derstwo, Chrtań był w  Pradze, że 
był zam eldowany pod trzem a a- 
dresami, a po m orderstw ie leżał w 
szpitalu pod fa łszyw em  nazw is­
kiem, oraz wydało się, iż rzeczy­
w iście znał Vranską. W obec tego 
aresztowano go, niem niej jednak

czynić do w ykrycia  sprawców.
Podejrzen ia  p o lic ji skoncentro­

wały się obecnie na pewnym ta­
jem niczym  Polaku, Karolu  S., z 
W arszawy, k tóry przez pew ien 
czas m ieszkał razem  z Chrtaniem 
w  Pradze. W  lokalu jego  urządzo­
na była bardzo pom ysłowa sprze­
daż narkotyków. P o lic ja  przypu­
szcza, że w  tem m ieszkaniu Vran- 
ską odurzono narkotykami i za­
mordowano. Podejrzen ia , jak ie się 
w  tej m ierze k ieru ją  na owego Ka 
rola S., potw ierdza okoliczność, że 
ta jem niczy osobnik, po m order­
stw ie Y ransk ie j, znikł z P rag i, o- 
św iadczając na udjezdnem swym 
przyjaciołom , że P raga  zaczyna 
być dla niego niebezpieczna.

polic ja  nie w ie iz y  w  to, a b y : W spóln icy jednak sądzili, że ma 
■hi rań rzeczyw iście  mrł morder- jto  zw iązek tylko z handlem nar- 

cą Vranskiej. Zeznania areszto- k.o tykami
wanesro są zaw ikłane i odbiera się Ostatni raz w idziano Vranską 
z nich w rażenie, że Chrtań nie z a - ; na ^jika minut przed je j  zniknię- 
mord wał Y ransk ie j, ał° dużo w ie  i c ;em barazo blisko m ieszkania Ka- 
o m orderstw ie i m ógłby się p r z y - j^ ia  $

Madame Butterfiy umarta
Madame Butlcrfly, ta pi awd -iv'ay 

która była wzorem dla sławnej ope­
ry  Pucciniego, zmarła ostatnio w 
Tokjo, osiągnąwszy 90 lat życia. Na­
zywała się ona w istocie Gato i po­
chodziła z dolnej rodziny tokij­
skiej. W  młodości była sławną pięk­
nością i wr japońskiem towarzystwie 
długo moi, iouo o jej romansie z o- 
IięCrcm marynarki amerykańskiej. 
Oficer ten zginał w

hiszpaiisko-amerykańskicj, pani Ga* 
to-Butterfly zaś wyszła zamąż i mia­
ła wiele dzieci.

Nigdy w życiu nie słyszała ona 
opery, która nosi je j imię, widziała 
natomiast film, nakręcony na temat 
je j romansu. Patrzała ona na wszyst­
kie- dramatyczne zawikhuiiajcklórc 
działy s fę  na płóciennym ekranie, 
ale gdy film  się skończył, oświad­

czacie wojny i czyla. „~\\ szystko to działo się zu-1 
| fietnie inaczej", - .........> — jj -

O s u s z a n i e  b a g i e n
n a  P o l e s i u

RÓ W NE, 1.9.V(Tel. w ł.). N a  te­
renie pow iaiu  luDomskiego, zna j­
dującego się w  pobliżu Polesia, 
rozpoczęto akcję osuszania bagien 
dzięki czemu małorolna ludność z 
Polesia otrzym a działki ziemi, 
zdatnej poa uprawę

W  ciągu ostatnich lat w ładze 
prowadzą w  tym  teren ie m eljory- 
zację gruntów7 w  czem pomaga wy 
datnie tam tejsza ludność, w idząc

w  tem sw'ój interes. W  roku ubie* 
głym  wykonano około 80 km. ro­
wów odpływowych. Obecnie z R a ­
dy Gminnej w  Pulemcu, pow. 
lubomskiego wyszedł p ro jek t o 
przekopanie kanału od wsi Dąbek 
do Bugu długości 5 Km. B udow a  
kanału um ożliw i odpływ  wod, sto­
jących  na teren ie gm in Szach i 
Pulem iec : da 18 ty a. ha ornej 
ziemi.

wynadrouz Mile L>karzv
w U o e z p ie c ia h ś a c h  S p o łe c z n y c h

u  nmmo.jaie, złożonym p. M in i­
strowi Opieki Społecznej' w  sprawie  

uowycb wytycznych do umów zbio-
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

Gładysz p rzeżyw ał dużo w ięce j w rażeń  od Foszmani-
K ied y  w  biurze spoczęły na nim  w ie lk ie  oczy nad­

sztygara, dozorcy zdawało się. że w yczyta ł w  nich cheć 
zem sty. U pewniło go w  tem przekonaniu zdanie w yrze­
czone grubym  basem : „P a n  pójdzie  ze m n ą !,;

—  Chce mnie zgubić... —  pomyślał.
Faleński go nie obronił, i ciężka uraza przeszła 

tg hadsztygara na zaw iadowcę.
Błądzenie po dole zachwiało przekonaniem Gładysza. 

Przedewszystkiem  W alick i trzy ma go przy  sobie, po dru­
g ie  działa n iezm iern ie ostrożnie, unikając n iebezpieczeń­
stwa. Uczucia n ieprzychylne u lotn iły się, a ich m iejsce 
za ją ł podziw  i uznanie dla dawnego zw ierzchnika. N ad­
sztygar zaczął mu imponować, jak  w  dawnych latach : 
szedł tak ppwnie, skręcał bez chw ili v  ahania na rozsta­
jach  i w ciąż prow adził stosunkowo bezpieczną drogą, 
chociaż podziem ia p łonęły i rabowały się.

—  Teraz bedzie nieco gorzej —  oznajm ił W alick i.
R zeczyw iście chodnik, w  którym  się znaleźli, buch­

nął duszącym, ciepłym  w ichrem  siarezanym, aż zasycza- 
ły  płom ienie karbidówek i jeden z nich zgasł.

—  B ieg iem ! —  skomenderował nadsztygar.
B iały dym chwycił za gardła. P ęd z ili sapiąc, a siarka 

żarła im płuca, dusiła, gryzła  w  oczy. C iała m om ental­
nie pokryły się potem, który spływał słonością do ust 
i przenikał za rzęsy.

—  Czemu on aparatów .. —  tłukło się w mózgu Gła­
dysza, który biegł spocony, zadyszany, czując, jak  do 
gard ła  napływ ają w j mioty... Zdawało mu się, że za chw i­
lę padnie. N a  szczęście W alick i skręcił nagle w  boczny 
chodnik i chłód ob jął spocone ciała.

Zaczęli oddychać rów n ie j czyściejszem  pow ietrzem .
N adsztygar oparty o ścianę taczał głową, chwytając 

oddech otwartem i ustami. W yc iera ł spoconą tw arz w ie l­
ka chustką i długi czas nic nie m ówił. Foszm&nik zapa­
lił lampę i trzy  snopy św iatła b iły  w  mrok chodnika.

—  Do te j pory wszystko jest tak, jak  przew idziałem . 
N ied ługo będziem y m ogli wyjeżdżać,

Foszm anik odetchnął z u lgą :
—  To  chwała Bogu.
—  Idziem y w  niebezpieczne m iejsce. Trzeba wdz;ać 

aparaty.
Dopasowali maski i ruszyJi.
Już po kilkudziesięciu  krokach” ziało dusznym upa­

łem. Po t skraplał twarze, a nie m ając gdzie spływać, 
osiadał pod maską, lak, że twarze kąpały się w  słonej 
•ciepłej w ilgoc i, a krew' tętn iła  przyśpieszonym  pulsem 
w skroniach. Zapuszczali się g łęb ie j g łęb ie j w  rzadko 
zabudowany chodnik... N araz u <stropu zaśw ieciła  się 
czerwona jarkość i spłynęła długą w stęgą  na spong.

Niebespieczeńsc. ..n I*. przedzierać się dalej iW a  
lick i postanow ił zawrócić. Dał znak lampą... Ledw ie po­
stąpił kilka kroków, gdy naraz p iętro jęknęło głucho, za­
trzeszczało i runął z niego olbrzym i obryw  kamieni 
i miału.

W  chodniku wyrosła ściana —  i odw rot był odcięty.
Foszmanik w yb ieg ł kilka kroków' ku zawalisku i wró­

cił spowrotem. Zerw'al z siebie aparat. Inni uczynił to 
samo...

—  K tórędy  w racać? Tu ściana, a przed nami ogień.
—  Musimy się przedrzeć.
—  A le  jak?.. Tam  się już feszta...
N ie  zdążył dokończyć zdania, <rdy strop jakby się 

p rzyg ią ł do ziem i i plunął gruzem  w głąb  chodnika.
Zawaliska zamknęły ich jak  w  grobie, skazując na 

powolne konanie. Po  gruchocie kamieni stało się przeraź­
liw ie  cicho. W  utworzonej nagle grocie  pełza ją  trzy  
św iatełka i trzy  postacie m ajaczą w'śród gęstych m ro­
ków jak  duchy ciemności. Ży ją  jeszcze, ale ciężkiego

dusznego pow ietrza starczy zaledw ie na kilka godzin.
Położen ie je s t tak okropne, że groza ścina na chw ilę 

W alickiem u wszystkie myśli. Foszm anik św ieci lampą 
W' górę...

—  Pan ie nadsztygarze, to p iętro długo nie wytrzym a. 
W a lick i zb ierał myśli... b łyszy  czyjeś przyśpieszone

kroki. To Gładysz tłucze się w' te j m ałej dusznej grocie, 
b iega jąc od jednego zawaliska do drugiego. K rą ży  co­
raz szybciej jak  zw ierzę schwytane w  klatkę.

Myśl nadsztygara pracuje da le j:
—  Foszm anik!
—  Cc?
—  Trzeba się wspiąć po zawalisku do góry, może tam 

nad niem...
Dalsze słowa giną w' nieprzytom nym  ogłuszającym  

ryku G ładysza:

—  Zam knięci! Jezusie, Je-zu-sic-e-c!
—  C ich o !

—  N ie  bedę cicho, nie będę... O, Boże —  M aryśka! 
M aryśka!...

Czepia się jak iegoś stempla, targa nim, a potem tłu­
cze pięściam i i lampą, krzycząc rozdziera jącym  szlo­
chem

—  M aryśka!...
—  N ie  tłucz, bo zawalisz. N ie  tłucz, sbierwo i 
Gładysz odrywa się od ściany.
—  Ścierwo, mówisz?... K to  tu ścierw o? Tyś sam. 

Tyś  drań. W iem . W iedziałeś, że zgin iesz, toś mnie zabrał 
na śmierć, żeby tw ój syn do m ajej żony, uo Maryśki... 
O, Boże!...

W a lick i z zaciśniętem i zębami postępuje ku niemu. 
Św ieci mu prosto w  twarz. N a  ustach dozorcy osiadła 
piana, z oczu w yziera  zupełne obłąkanie.

,—  Pan ie Gładysz...
Chwyta go olbrzym iem i dłońmi za ram iona i uotrza- 

»a  jak  worem .

lcc. a. h.%

rowych z lekarzami w Ubezpieczał- 
niach Społecznych, 'Naczelna Izba 
Lckkrska podnosi, żc wynagrodzenie 
lekarzy w Ubezpicezalniach Społecz­
nych jost'tak niskie, żo zachodzą wy­
padki, iż jest ono niższe od wyna­
grodzenia wyknaliGkowuuogo robot­
ni ka w miejscowych zakładach włó­
kienniczych (jak to nia miejsce w 
Częstochowie, gdzie wynosiło ono w 
lipcu 1 zł. 34 gr. (brutto) za godzi­
nę). Określona przeto w uzgodnio­
nych wytycznych procentowa norma 
wynagrodzenia lekarzy (11 —  1 v 
proc.) jest zbyt niska i  niedosta­
tecznie zabezpiecza lekarzom, za­
trudnionym w trbczpieezalniack Spo­
łecznych warunki, w których mogli­
by wykonywać swoje obowiązki.

W  związku z tem, p. Minister 0- 
pieki Społecznej zgodflł się na prze­
sunięcie ostatecznego terminu uzgod­
nienia między Naczelną Izbą Lekar­
ska a Zakładem Ubezpieczeń na W y­
padek Choroby' nowego projektu wy­
tycznych na przeciąg jeszcze dwóaf* 
miesięcy w celu przeprowadzenia 
dalk owych perlraktac.yj.

Popierajcie
wyroby

krajowe
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